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Zmniejszyć szłaby — powiększyć wykonawstwo w terenie
O tym, że w  geodezji dzieje się źle, że organizacja w ładz 

geodezyjnych jest niewłaściwa, że wykonawstwo robot 
geodezyjnych jest drogie a jakościowo niskie, m ów i się od 
'Jawna. W kole Stowarzyszenia Geodetów Polskich przy 

ziale geodezji Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej 
Katowicach, sprawy obchodzące tak  żywo św ia t geodezyj- 

y 'Omawiane są praw ie na każdym zebraniu miesięcznym 
członków koła, k tó re  to  zebrania są połączone z odprawam i 
k ie row ników  m ie jskich komórek geodezyjnych.

Otrzymane z Zarządu Głównego SGP „T E Z Y ” na p ro jek to ­
wany zjaizd ak tyw u  geodetów, podane do wiadomości człon­
kom koła na ostatnio odbytym  zebraniu w  listopadzie 1956 r., 
'Wywołały bardzo szeroką dyskusję, w  w yn iku  k tó re j, po 
omówieniu braków, niedociągnięć i b łędów popełnianych 
młychczas w  organizacji geodezji, wysunięto w nioski od­
nośnie popraw y sytuac ji i dróg wiodących do tego celu.

góry trzeba zaznaczyć, że w nioski, jak ie  wyciągnięto 
7 omówienia sy tuac ji w  geodezji, n ie  idą po l in i i  „Tez” , lecz 
Pogłębiając sprawę stosunków panujących w  geodezji w y ­
kuwają konkretne propozycje ich uzdrowienia.

W n in ie jszym  a rtyku le  będę s ta ra ł się u jąć to, co na ten 
mm at m ów i się na naszym terenie. A  w ięc przede wszystkim  
■Uależy podkreślić, że w  ogólnej sytuacji po litycznej, jaka 
Powstała po V I I  Plenum, a w  szczególności po wypadkach 
»Polskiego października”  i  V I I I  P lenum  P artii, spraw y ob­
chodząca św ia t pracy są ujm owane w  ręce tego świata, 
a w ięc i  sprawy obchodzące zawód geodezyjny pow inny być 
u.lQte przez geodetów. Czas najwyższy skończyć z narzuca- 
niiem z góry wzorów rozwiązań spraw geodezyjnych bez 
Pytania, co o ta k im  rozw iązaniu myślą fachowcy.

Jeżeli organizm jesit chory, lekarz stara się poprzez na­
szy tą  diagnozę dojść, co spowodowało stan chorobowy, 
a następnie przez zastosowanie odpowiednich zabiegów usu- 
Uąć chorobę. Rezultat leczenia ty lk o  wówczas będzie pomyś- 
my, jeżeli diagnoza będzie słuszna, a zastosowane środki.' le ­
czenia właściwe. W w ypadku stw ierdzenia konieczności 
dokonanej operacji, lekarz w in ien  decydować szybko, a ope- 
tocję wykonać tak, aby usunąć przyczyny schorzenia, bo 
ty lko  wówczas organizm może dalej prowadzić proces 
Uzdrowienia, na tura ln ie  o ile  schorzenie nie doszło do takiego 
stopnia, że ra tunku  już  n ie ma.

.Jak i jest stan geodezji? Że ten organizm jest chory i to 
ciężko — o tym  wszyscy jesteśmy przekonani, a że stan 
chorobowy dostrzegli naw et ludzie stojący na czele geo­
dezji — świadczy to o głębokich przyczynach choroby.

Jakież to  -przyczyny spowodowały ten groźny stan cho­
robowy?

Pamiętając o tym , że należyta diagnoza dopomoże nam 
do zastosowania odpowiednich środków leczenia, a może 
naw et dokonania operacji choćby bolesnej —  rozważajm y.

Początkowo — po odzyskaniu niepodległości — dążono do 
skupienia rozproszonych działów  geodezji w  jeden organizm, 
n'a czele którego m ia ł stać jeden k ie ru jący urząd. K iedy już 
praw ie osiągano zamierzony cel, postanowiono, że lep ie j bę­
dzie roizbić ten organizm na części, k tó re  m ia ły  się same 
rządzić, a ty lko  koordynowanie działania poszczególnych 
części należeć m ia ło  do jednego urzędu. N atura ln ie, ja k  to 
by ło  wówczas modne, początkowo G łów ny Urząd Pomiarów 
K ra ju  rozpoczął się rozw ijać adm in istracyjn ie  w  sposób ży­
w io łow y, a po podziale pow stały C entra lny Urząd Geo­
dezji d K a rto g ra fii n ie ty lk o  n ie  przestał dale j żyw iołowo 
rozw ijać się adm in istracyjn ie , ale i  powstałe nowe władze 
w  M in is te rs tw ie  Gospodarki Kom unalnej i  M in is te r­
stw ie Rolnictwa, po początkowym okresie pączkowa­
nia, rozw inę ły się w  potężne organizm y adm inistracyjne. 
Powstałe w  ten sposób naczelne władze geodezyjne są m on­
strua lne .w swej w ielkości w  stosunku do całego organizmu 
geodezji.

Trzeba stw ierdzić z ca łkow itą  odpowiedzialnością za to 
stw ierdzenie: przerost adm in is trac ji spowodował ciężki stan 
geodezji.

Jak im  to wojskiem, dowodzi ten powstały, potężny, kdlku- 
k ie runkow y sztab generalny geodezji? Otóż w  terenie działają 
służby geodezyjne na szczeblu w ojew ódzkim  i  pow iatow ym , 
ale jakże są szczupłe liczebnie w  poró-winianiu do w ładz cen­
tra lnych, a w  dodatku zmów rozb ite  i  podzielone. Na szczeblu 
w ojew ódzkim  mamy: a) delegatury CUGiK, b) kom órki 
podległe M G K, c) kom órk i podległe M in. Rolnictwa. Na 
szczeblu pow iatow ym  działają kom órki podległe albo M G K  — 
w  miastach wydzielonych, albo M in. R o ln ic tw a — w  pow ia­
tach. A  w  sumie to wojsko razem wzięte nie może się 
równ-ać swoją liczebnością ze swoim i sztabami. A by w ięc ten 
sztab generalny czy raczej te sztaby generalne n ie  działały 
bez wojska, znaleziono znakom ite w yjście  — oto sztaby będą 
w ykonawcam i ro-bót geodezyjnych, w  tym  celu sztaby u tw o­
rzy ły  podległe sobie przedsiębiorstwa. Jedynie M in . R ol­
n ictwa n ie  dotrzymało k roku  w  tym  koncercie tworzenia 
i pow iedziało: „m y  zostaniemy przy w ykonaw stw ie do­
tychczasowym przez personel w łasny, przydzie lany w  m iarę 
potrzeb d la : poszczególnych w ojew ództw ” . D zięki temu, cho­
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roba, k tó ra  dotknęła geodezję n ie rozw inęła się tam. do tak 
potężnych rozm iarów, jalc to ma miejsce w  pozostałych re ­
sortach.

Cóż bowiem rob i C UG iK  i  M G K  poi tak wspaniale rozpo­
czętej akc ji tworzenia przedsiębiorstw? Robią to, co muszą —• 
organizują przedsiębiorstwa na tu ra ln ie  zmów od strony ad­
m in is tracy jne j. W yn ik  by ł z góry do przewidzenia. Przed­
siębiorstwa rozrosły się w  tak  potężne m achiny adm in istra ­
cyjne, że wykonawstwo zeszło w  n ich do ro li n iew ie le zna­
czącej. Popatrzmy, ja k  to wygląda.

A  w ięc na jp ie rw  centrale przedsiębiorstw w  Warszawie, 
k tó re  wszystko muszą wiedzieć, o w szystkim  decydować, 
wszystko zaplanować, co m ają rob ić przedsiębiorstwa. W te ­
renie działają dyrekcje, które  znów muszą wiedzieć, decy­
dować i  planować dla w ydzia łów  produkcyjnych, a te z ko le i 
donosić o wszystkim , co robią, decydują i p lanują  dla swoich 
k ie row n ików  grup produkcyjnych, no, i  w  końcu cii k ie ro w ­
nicy — co rob ią  ich w ykonawcy. Znów istne szitaby dla 
jednego polowea w  terenie, znów adm inistracja pożarła 
geodezję.

Źe stan ta k i jest ka tastro fa lny, mówiono o tym  w  terenie 
od dawna; alarmowano władze, opracowywano sposoby ra ­
tunku, ale ja k  dotąd skutek by ł żaden. Ż le powiedziałem, 
skutek b y ł tak i, że władze w iną  obciążały nie siebie, ale 
w łaśn ie  podległe sobie jednostki, a w ięc z jednej strony 
służby geodezyjne od strony adm in istracyjne j, a przedsię­
b iorstw a od strony wykonawstwa. Tymczasem działające 
w  terenie jednostk i w ładz adm inistracyjnych, z ra c ji swego 
rozbicia i  ka tastro fa ln ie  n isk ie j obsady personalnej w  sto­
sunku do zadań i  potrzeb, n ie  mogą w ypełn ić nakładanych 
na nie obowiązków, a podległe przedsiębiorstwa z przyczyn 
s tru k tu ry  organizacyjnej od n ich  niezależnych muszą w y ­
konywać drogo, źle i n ieterm inowa.

Jak  bowiem ustawiona jest produkcja w  przedsiębiorstwie? 
Przedsiębiiorstw ’ 0  o trzym uje  z cen tra li z góry ustalony plan 
przerobu finansowego, k tó ry  musi wykonać z nadwyżką, aby 
pracow nicy adm in is tracy jn i m ogli otrzymać premie. No i  na 
wykonanie tego ’p lanu finansowego wszystko jest w  przed­
siębiorstw ie nastawione. Trzeba wykonać p lan z nadwyżką — 
prem ia musi być. K to  za to płaci? Inw estor — czy li kto? 
W tym  cała rzecz — społeczeństwo — m y sami. Co za to 
społeczeństwo otrzymuje? P rodukt w ykonany źle, drogo, 
n ie term inow o i w  zasadzie n ie tak i, jakiego życzy sobie .inwe­
stor, a przeciwnie tak i, ja k i jest na jbardzie j opłacalny dla 
wykonawcy, co jes t na jlep ie j ujęte w  kata logu norm. O, bo 
władze wiedzą, że wykonawcom  nie można w ierzyć, więc 
dają im  katalog norm  tak opracowany i  la k  zmienny, że 
b iedni w ykonawcy, aby w ybrnąć z przykrego położenia, 
muszą go umieć odpowiednio ¡zastosować. W ten sposób do­
brnę liśm y doi drugiego zagadnienia n iem niej istotnego od 
dotychczas omawianego —• organizacji w  geodezji, a m iano­
w ic ie  zagadnienia płac w  geodezji.

P racow nik nie może dużo zarabiać, to jest zasada, do­
tychczas panująca w  geodezji. Hasto socjalistyczne —  płacą 
według wykonanej p racy — rea lizu je  się w  ten sposób, że 
płaca jest niska, a wymagania wysoki®. Jeżeli się zaś s tw ie r­
dzi,, że ktoś zarobił kw otę wyższą od przeciętnej — p rz y j­
m uje  się, że osiągnął to  w  sposób karygodny. Przecież to 
są fak ty , że do przedsiębiorstwa zjeżdżały całe kom isje dla 
zbadania w ypadku, że ktoś przy znanych normach mógł za­
rob ić aż kw otę zł. 3000. Jeżeli n ie  stwierdzono nadużycia,, to 
wysuwano wniosek ■— norm y są niskie i trzeba je  zmienić. 
N atura ln ie  n igdy n ie  podawano tego istotnego pawodiu zmian 
katalogu, zm iany następowały w  w yn iku  stw ierdzenia p o ­
stępu- technicznego. Niormy na skutek „postępu technicz­
nego”  są za n iskie  i  ta k  je  stale zmieniano, podnosząc geO'- 
dezję n a .,niedościgłe w yżyny postępu technicznego:. A  p ra ­
cow nik, aby zarobić swoje m in im um  życiowe, m usiał od­
powiednio dobierać norm y. Jakie zaś było, a raczej jak  niskie 
by ło  wynagrodzenie pracow ników  zatrudnionych w  służbach 
geodezyjnych m ie jskich i  pow iatowych, w iem y wszyscy do­
skonale.

Trzeba więc wyraźnie powiedzieć — wszelkie sposoby ra ­
tu n ku  i dalsze wnioski, odnośnie proponowanych sposobów 
uzdrow ienia geodezji m ają rację  wówczas, jeżeli zagadnienie 
wynagrodzenia zia pracę będizie należycie postawione. Jeżeli 
n ie damy ortacownikowi tego, co musi mieć na utrzym anie 
siebie i rodziny — wszelkie sposoby ra tunku  nie doprowadzą 
do celu. Trzeba sobie należycie uświadomić, że człowiek 
mmii ¡mieć zapewnione m in im um  egzystencji. Że płaca nie 
może być rów na dla wszystkich, o tym  nie trzeba nikogo 
przekonywać, natom iast należy tw orzyć w a ru n k i odpowied­

nie do tego, żeby każdy mógł osiągnąć to, na co wkładem  
swej pnący zasłużył. Dążenie do obniżenia i  ta k  n isk ie j stopy 
życiowej ja k  to  się nazywa, jest w  naszych warunkach 
akcją, k tó ra  prowadzi ty lko  do dążności w  uzyskaniu tego,
00 się człow iekow i należy, w  sposób nie zawsze zgodny z za­
sadami e tyk i i moralności.

Jakież w ięc w idz im y środki ra tu n ku  w  nakreślonym, po­
nu rym  obrazie stanu geodezji? Rzeczą zasadniczą i  podsta­
wową dla akc ji uzdrow ienia geodezji jest u jęcie tejj akc ji 
w  jedne ręce, a w ięc utworzenie jednej kom órki centra lnej 
dla całości spraw geodezyjnych. Czy tą władzą ma bye 
CUGiK, czy inny urząd?

Otóż w ydaje  się najw łaściwsze — dla un ikn ięc ia  zrozumia­
łych  w  obecnych w arunkach antagonizmów pomiędzy róż­
nym i resortam i — zlikw idow ać wszystkie tezy obecnie dzia­
łające władze geodezyjne, a sprawy geodezyjne albo p rzy­
dzie lić do jednego m in isterstw a, względnie poprzez u tw o­
rzenie kom ite tu  dla spraw  geodezji podporządkować adm i­
n is tracy jn ie  jednemu resortow i, na przykład  M in is te rstw u 
Budownictwa) czy też M in is te rs tw u  Spraw Wewnętrznych, 
zresztą którem u — jest rzeczą do uzgodnienia,. Tej komórce 
centralnej należy podporządkować działające na szczeblu 
w ojew ódzkim  i  pow iatowym  kom órk i adm inistracyjne, po ich 
scaleniu w  jednym  w ydziale geodezyjnym. Zadaniem pow ­
stałego centralnego organu geodezyjnego byłoby _ ustalenie 
potrzeb geodezyjnych w  skali kra jow e j, wydawanie przepi­
sów i in s tru kc ji pom iarow ych oraz kontro la  nad kom órkam i 
szczebla niższego.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w  proponowanej organizacji geo­
dezji, zwłaszcza na szczeblu centralnym , n ie  będą m ogli zna­
leźć dla siebie miejsca wszyscy obecni, tak liczn i dygnitarze 
geodezji. A le  na to jest rada. Dygnitarze ci muszą w rócić do 
twórczej pracy, w  k tó re j ich zdolności i um iejętności będą 
m ogły znaleźć odpowiednie zastosowania, o czym zresztą 
będzie mowa poniżej.

Działające w  terenie kom órk i adm in istracyjne służby 
geodezyjnej należy zorganizować odpowiednio w  stosunku 
do zadań, ja k ie  proponujem y im  wyznaczyć. K om órk i służb 
geodezyjnych powiatowe i  wojewódzkie pow inny pełnić 
funkc je  adm inistracyjne i  wykonawstwa tak  d la potrzeb 
państwowych, ja k  również jednostek uspołecznionych i  osób 
pryw atnych. Zmusza to  wprawdzie do zwiększenia etatów 
osobowych w  tym  czasie, k iedy prowadzi się akcję kom presji 
etatów adm inistracyjnych, lecz w  stosunku do liczby eta­
tów  z likw idow anych na szczeblach centra lnych oraz w  zw ią­
zku z proponowaną reorganizacją przedsiębiorstw, w_ w yn iku  
k tó re j również ulegnie pomniejszeniu ilość etatów, ten 
wzrost etatów w  służbach geodezyjnych na szczeblach po­
w ia tu  i w ojewództwa będzie stanow ił nieznaczną ty lko  
część w stosunku do oszczędności uzyskanych na etatach n,a 
szczeblu centralnym .

W ykonawstwo w  służbach geodezyjnych pow iatowych
1 wojew ódzkich powinno być prowadzone tak, aby nie ob­
ciążało budżetu państwowego. Wobec tego proponujem y 
zorganizować „dz ia ły  pom iarów ”  czy też „pracownie geode­
zyjne”  działające w  ramach w ydzia łów  geodezyjnych, ale na 
rozrachunku gospodarczym, niezależnym całkow icie od bud­
żetu państwowego. Roboty dla tych kom órek wykonawczych 
by łyby  przyjm owane przez kom órk i adm inistracyjne, to  jest 
w ydzia ły, k tó re  również sporządzałyby koszty ich w ykonania 
na podstawie obowiązującej ta ry fy  opłat. T a ry fa  opłat obo­
w iązująca obecnie może być uzupełniona, względnie częściowo 
zmieniona w  ta k i sposób, abyjofolicaenie kosztów zajęło n a j­
wyżej godzinę czasu. Tak sporządzony „kosztorys”  roboty 
geodezyjnej otrzym uje kom órka wykonawcza, a w ynagro­
dzenie wykonawcy stanow iłoby pewien określony procent 
kosztów roboty. Proponowany sposób nakreślony z koniecz­
ności szkicowo został przez nas opracowany szczegółowo i  po­
dany do wiadomości odpowiednim  władzom — na razie 
z -wynikiem żadnym.

Działające przedsiębiorstwa geodezyjne należy z likw id o ­
wać, a im  prędzej nastąpi ta  likw idac ja , tym  dla ogólnego 
interesu państwa lepiej. Tworzenie nowych przedsiębiorstw 
powinno w ynikać z potrzeb danego- terenu, a powołane do 
działalności przedsiębiorstwo pow inno być podporządkowane 
odnośnej w ładzy terenowej. Działalność tak  działających 
przedsiębiorstw musi się opierać na ścisłej ka lku la c ji han­
dlowej, a w ięc muszą to być przedsiębiorstwa operatywne, 
mogące konkurować w ykonaniem  i  kosztami' tak_ z dzia ła ją­
cym i innym i przedsiębiorstwam i czy spółdzielniam i pracy, 
czy wreszcie osobami w znaw ia jącym i działalność w  ramach
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Wolnego zawodu. Jeśli borwiem w  skali ogólnokrajow ej do­
chodzimy do w niosku, że likw id a c ja  warsztatów  rzem ieślni­
czych i drobnych placówek handlowych była błędem gospo­
darczym, to  należy również stw ierdzić, że likw id a c ja  w o l- 
nego zawodu geodezyjnego i  pozostawienie próżni w  obliczu 
szeregu potrzeb społecznych b y ły  błędem, k tó ry  m iędzy in -  
dyrni również p rzyczyn ił się doi pogłębienia kryzysu  w  geo­
dezji. W działalności wolnego zawodu mogą znaleźć zna­
komite pole działania w łaśnie c i w y b itn i fachowcy, k tórzy 
obecnie zajm ują dygnitarskie  stanowiska. Lepiej będzie 
1 dla n ich i  d la Skarbu Państwa, je ś li zaczną jeździć w łas- 
dymi samochodami zamiast służbowymi.

W ten sposób dochodzimy do tego, że w łaściw ie  należy 
Wrócić z m a łym i zm ianami do stanu, ja k i panował w  geo- 
aezi i  w  r. 1948, k tó ry  to  stan został zw ichn ię ty i  zepchnięty 
da to ry  fałszywe. P rogram  uzdrow ienia geodezji w ysunięty 

nasz teren nie stanowi w ięc żadnej rew e lac ji i  dlatego 
właśnie może być on lekarstwem, k tó re  uzdrow i geodezję.

Jakaż w  tym  procesie jest ro la  Stowarzyszenia Geodetów 
polskich, a ściślej mówiąc Zarządu Głównego Stowarzyszenia. 
^  .całym, naciskiem należy podkreślić, że od stanowiska 
2aiętego przez Zarząd G łów ny SGP, w  znacznej m ierze zależą 
l0sy akc ji uzdrow ienia geodezji, a również i losy dalsze 
setnego stowarzyszenia. C hw ila  jest ważna, odpowiednia d l i  
Wykazania, że stowarzyszenie czuwa nad geodezją, że m yś li 
0 d.obru ogólnym, a n ie o zadowoleniu am b ic ji jednostek 
Pragnących w ykorzystać geodezję dla swoich celów i za­
miarów. Stowarzyszenie pow inno rozpocząć działalność 
5 całą energią, wysunąć nurtu jące  ogół geodetów sprawy na 
mrurn ogólne, dotrzeć tam, gdzie zapadają decyzje, i  umieć 
Przekonać o słuszności zajętego stanowiska, popartego .żą­

daniam i ogółu. Jeśli stowarzyszenie te j okazji n ie  w yko rzy ­
sta, stanowić to będzie dowód, że n ie  dorosło ono do w y ­
magań ch w ili obecnej. W  przypadku zaś tak im  straci zau­
fanie członków i  stanie się stowarzyszeniem zbędnym. Czas 
obecny jest egzaminatorem siurowym i  aby podołać zadaniu — 
trzeba byc odpowiednio przygotowanym. M y  wszyscy w  te­
ren ie  w ierzym y, że uzdrow ienie w y jdz ie  w łaśnie od stowa­
rzyszenia, gdyż jedyn ie  stowarzyszenie może reprezentować 
ogół geodetów rozbitych po różnych resortach.

Powstaje pytanie, czy pro jektow ane i  podane w  n in ie jszym  
a rtyku le  zm iany w  organizacji geodezji będą skutecznym 
ra tunk iem  w  obecnej sytuacji, k tó rą  wszyscy uznaliśm y za 
n iew łaściwą i  wymagającą uzdrow ienia. Zdaniem członków 
stowarzyszenia z naszego terenu, proponowane zm iany w  o r­
ganizacji geodezji pow inny dać rezu lta t pozytywny. Orga­
nizacja geodezji! p ro jektow ana przez nas już  is tn ia ła  i  dzia­
łała, a z w yn ików , ogólnie biorąc, wszyscy b y li zadowoleni. 
Jest to organizacja prosta, sprawna w  działaniu, tan ia  
w  p rodukc ji i  ła tw a  do kon tro li. Dlaczego nie wprowadzić 
w zorów  już wypróbowanych, w zorów  k tó re  zdały1 egzamin 
życiowy, a s ilić  się stale na nowe, coraz kosztowniejsze fo rm y 
organizacyjne. Nie wszystko, co jest dobre w  K ra ju  Rad, o tak 
o lbrzym iej pow ierzchni k ra ju , wynoszącej ponad 22 m ilio n y  
km 2, będzie odpowiednie w  naszym k ra ju  o pow ierzchni w y ­

noszącej 300 000 km 2. W zory przeniesione bezi uwzględnienia 
różnic obszaru k ra ju  n ie  ty lk o  nie p rzyn iosły pożytku, ale 
okazały się w  skutkach katastrofalne.

Rozpoczynamy nin ie jszym  artyku łem  akcję uzdrow ienia 
geodezji, mając nadzieję, że w yw oła  on oddźwięk i  na innych 
terenach i rozpocznie proces oczyszczenia atm osfery i  uzd ro ­
w ienia stosunków w  geodezji po lskiej.

^ rof- Bolesław Mayzel 
° lite c h n ik a  W arszaw ska

Zastosowanie pomiarów geodezyjnych w badaniach konstrukcji
budowlanych

Próbne obciążenia wykonanych ko n s tru kc ji stosowane by ­
ty już od dość dawna przy odbiorach większych i  bardziej 
odpowiedzialnych budow li, ja k  przede w szystkim  mostów, 
w celu sprawdzenia ich bezpieczeństwa. Badania te m ia ły  
Jednak charakter sporadyczny, dotyczyły indyw idua ln ie  po­
jedynczych badanych obiektów  i b y ły  najczęściej p row a­
dzone przy użyciu p rym ityw nych  narzędzi sposobami tra ­
k c y jn y m i.
. Obecnie badanie ko n s tru kc ji rozrosło się do rozm iarów  
1 znaczenia osobnej gałęzi nauk technicznych. Badania sto­
sowane są znacznie częściej niż daw nie j, rozszerzył się za- 
ta'es ich przeznaczeń, pogłębiła się ich w n ik liw ość i dokład­
ność, odpowiednio udoskonaliły się i zróżnicowały metody 
badań, a wreszcie ulepszyły się i wzbogaciły przyrządy do 
badań.

Do rozw oju  stosowania badań, ich metod i różnorodności 
Przyczyniły się głównie nowe prądy w  budownictw ie, po­
legające na dążeniu do oszczędności, poszukiwaniu nowych 
torm  konstrukcyjnych oraz na uprzem ysłow ieniu budow nic­
twa przez stosowanie p re fab rykac ji coraz większych ele­
mentów budowli.

Nowe typ y  elementów konstrukcyjnych, zaprojektowane 
z myślą o ja k  najoszczędniejszym w ykorzystan iu  m ateria ­
łów, konstrukcje  realizujące nowe koncepcje a rch itektów  
tub nowe pomysły konstruktorów , budowle składane z do­
godnych do montażu elementów prefabrykowanych, przy 
najstaranniejszych i teoretycznie uzasadnionych oblicze­
niach, wym agają doświadczalnego sprawdzenia chociażby 
z tego względu, że ich bezpieczeństwo nie jest potw ierdzo­
ne, ja k  w  przypadku kons trukc ji tradycy jnych  — w ie lo le t­
nią lub nawet w ie low iekową praktyką.

W zasadzie wszelkie badania kons trukc ji, a w ięc i tra d y ­
cyjne badania odbiorcze i nowe typy  badań, mają służyć do 
sprawdzenia obliczeń teoretycznych. A le  zdarza się również, 
iż w y n ik i badań celowo lub  przypadkowo dają im puls do 
rozw oju samej teo rii, dostarczając je j brakujących para­
metrów. Tak było na przykład  z teorią żelbetu, k tó ra  roz­
w inęła się, zwłaszcza w  obecnej swej postaci metody od­

kształceń plastycznych, z m ateria łu  doświadczalnego. Obec­
nie poszukuje się tak ie j pomocy do badań doświadczalnych 
w  dziedzinie skom plikowanej te o r ii kons trukc ji łupinowych.

Przeznaczenie badań kon s tru kc ji można na podstawie po­
wyższych uwag ująć w  następujących 6 typach stosowa­
nych badań:

1. T radycyjne badanie odbiorcze, polegające na obciąże­
n iu  próbnym  gotowego obiektu ciężarem rów nym  obciąże­
n iu  użytkowem u lub  w iększym  od niego o pewien procent. 
Badaniom tym  towarzyszy pom iar ugięć sprężystych i trw a ­
łych.

2. Badania w  celu ustalenia dopuszczalnych obciążeń lub  
sprawdzenia w spółczynnika bezpieczeństwa nowego typu  
kons trukc ji. Badania tak ie  doprowadzane są aż do zniszcze­
nia kons trukc ji i stosowane są do typow ych kons trukc ji 
przeznaczonych do masowego w ytw arzania.

3. Badania w  celu sprawdzenia i popraw ienia schematu 
obliczeniowego konstrukc ji, stosowane do nowych typów  
kons trukc ji o skom plikow anym  schemacie.

4. Sprawdzenie stanu kons trukc ji osłabionych przez d łu ­
goletnią eksploatację lub  uszkodzenia od w ypadków  (poża­
ry , działania wojenne itp.) w  sposób nie dający się ująć 
liczbowo. Takich badań przeprowadzono w  Warszawie po 
w o jn ie  bardzo wiele.

5. Ustalanie rzeczyw istej w ie lkości i rozkładu obciążeń 
nie dających się pomierzyć bezpośrednio. Tu należą pom iary 
obciążenia w ia trem , przeprowadzane na modelach kons truk­
c ji w  tunelach aerodynamicznych, pom iary nacisku mate­
ria łów  sypkich itp .

6. Osobną w ie lką  grupę stanowią badania dynamiczne, 
polegające na pomiarach częstości i am p litudy drgań w zbu­
dzających i  wymuszonych.

W ielkością, k tó ra  podlega pom iarow i przy badaniach kon­
s trukc ji, są najczęściej wszelkiego rodzaju odkształcenia. 
Nawet przy badaniach tensometrycznych, na podstawie k tó ­
rych określamy naprężenia, m ierzym y faktyczn ie  ty lko  w y ­
dłużenia, a dopiero mnożąc wydłużenie jednostkowe przez 
współczynnik sprężystości zna jdujem y naprężenia.
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Odkształcenia powstające w  konstrukcjach pod w pływ em  
obciążenia można podzielić na dwie zasadnicze grupy:

a) wydłużenia i posunięcia jednostkowe, przy czym przez 
wydłużenie rozum iem y ogólnie zmianę długości, obej­
m ując tym  term inem  także skrócenia, które tra k tu je ­
m y jako wydłużenia ujemne,

b) ugięcia i obroty, czyli przemieszczenia poprzecznych 
przekro jów  elementów konstrukc ji.

Zasadnicza różnica pomiędzy obiema grupam i polega nie 
ty le  na ich pochodzeniu (ugięcia i obroty są w yn ik iem  w y ­
dłużeń i posunięć), ile  na rzędzie ich w ielkości. W ydłużenia 
i posunięcia w  rozum ieniu odkształceń jednostkowych są 
z regu ły niezm iernie małe i  do pom iaru wymagają użycia 
przyrządów bardzo czułych o drobnej podziałce. Ugięcia 
i obroty powstające w  poszczególnych przekrojach przez 
zsumowanie odkształceń na pewnym  odcinku mają w ym ia ­
ry  większe, uchwytne dla przyrządów o m niejszym  stopniu 
dokładności. Zwłaszcza nowe typy  ko n s tru kc ji o w ysokim  
w skaźniku ekonomiczności w ykazu ją  często znaczne ugię­
cia. Ze szczególnie dużym i ugięciam i spotykam y się w  ba­
daniach typu  2, doprowadzonych do zniszczenia kons truk ­
c ji i w  badaniach na wyboczenia lub inne przypadki u tra ty  
stateczności, przy któ rych  zniszczenie następuje dopiero po 
osiągnięciu przez konstrukcję  bardzo dużych odkształceń.

Podział odkształceń na dwie wyżej w ym ienione grupy ma 
istotne znaczenie dla w yboru  odpowiednich przyrządów  do 
ich pom iaru. Tak na przykład  do pom iaru wydłużeń, które 
w  granicach obciążeń Użytkowych są rzędu 0,5 do 1,0%, 
stosuje się tensom etry pozwalające przy bazie 20 mm robić 
odczyty rzędu 0,01— 0,02 mm. Nawet do pom iaru ugięć, p rzy­
na jm nie j w  granicach sprężystości, bardzo sztywnych kon­
s trukc ji, ja k  na przykład  żelbetowych m onolitycznych sto­
sowane sa czu jn ik i z podziałką 0,01 mm, aczkolw iek na ogół 
dokładność 0,1 mm byłaby wystarczająca.

Do pom iaru ugięć kons trukc ji m nie j sztywnych, d rew ­
nianych i stalowych, o znaczniejszych rozpiętościach, zw ła­
szcza powyżej granicy proporcjonalności, a w ięc powyżej 
obciążeń użytkowych, czu jn ik i z podziałką 0,01 mm są zby­
teczne, a nawet z uwagi na m ały zakres ska li (do 1 cm) nie­
przydatne. W  tych przypadkach stosuje się czu jn ik i z po­
działką 0,1 m m  i zakresem ska li do 5 cm lub  jeszcze m niej 
dokładne p rym ityw ne  urządzenia dźwigowe, pozwalające 
na pom iar dowolnie dużych ugięć. Urządzenia tak ie  przy 
swojej prostocie mają tę zaletę, że ich wyskalowanię może 
być umieszczone poza badaną konstrukcją , dzięki czemu 
obserwator nie jest narażony na niebezpieczeństwo okalecze­
nia lub  zabicia w  razie nagłego załamania się konstrukcji. 
Umieszczenie skali na zewnątrz u ła tw ia  jednocześnie doko­
nyw anie odczytów, a przez to usprawnia i  przyspiesza prze­
bieg badań.

Przy badaniach kon s tru kc ji na zniszczenie trzeba się l i ­
czyć nie ty lko  z niebezpieczeństwem grożącym obserwato­
row i, które  można usunąć przez wyrzucenie ska li na ze­
w nątrz, lecz również z niebezpieczeństwem zniszczenia ko­
sztownej aparatury pom iarow ej, k tó ra  z konieczności musi 
przylegać do kons trukc ji i  dzielić je j losy. Zw yk le  w ięc 
w  takich przypadkach pom iar ugięć prowadzi się ty lko  do 
pewnej w ielkości, uznanej za nie zagrażającą bezpieczeń­
stwu przyrządów, a dopiero po ich zdjęciu kontynuu je  się 
obciążenie kons trukc ji, zadowalając się już samym ty lko  
stw ierdzeniem w ie lkości obciążenia niszczącego bez pom ia­
ru  ugięć. Czasem jednak stosuje się równolegle z pomiarem 
ugięć czu jn ikam i m nie j dokładny pom iar n iw e lacyjny, k tó ry 
za to kosztem dokładności może być bez żadnych obaw p ro ­
wadzony do końca badań.

Na szczególne trudności na tra fia  pom iar odkształceń pre­
cyzyjnym i czu jn ikam i przy badaniach na różne przypadki 
u tra ty  stateczności. W badaniach tych bowiem zależy na 
prześledzeniu całego przebiegu odkształceń, od bardzo m a­
łych na początku do szybko wzrastających w  pobliżu tak 
zwanej s iły  k rytyczne j, k tó re j ustalenie jest g łównym  ce­
lem badań. N ajbardzie j jaskraw o występują te trudności 
w  przypadku zw ichrzenia dźw igarów  zginanych, gdy dużym 
ugięciem w  płaszczyźnie zginania towarzyszą małe począt­
kowo, a później szybko wzrastające obroty (skręcenia) prze­
k ro ju  poprzecznego, do któ rych  dołącza się zw ykle  boczne 
wygięcie dźwigara, mniejsze od ugięcia głównego, ale często 
również dość pokaźne. Wobec tych w ie lok ie runkow ych ru ­
chów badanego elementu ig lica czu jn ika odsuwa się daleko 
od początkowego punktu  przyłożenia, co oczywiście prze­
kreśla całkow icie dokładność pomiaru.

W poszukiwaniu metody pom iaru odkształceń przydatnej 
w  przypadkach, gdy zbyteczna jest szczególna dokładność 
odczytów, a konieczny szeroki zakres ska li i gdy umieszcze­
nie przyrządów pom iarowych bezpośrednio pod badaną 
konstrukcją  połączone jest z u trudn ionym  dostępem oraz 
niebezpieczeństwem dla obserwatora i przyrządów, zaczęto 
się ostatnio coraz częściej zwracać do pom iarów  geodezyj­
nych: n iw e lacyjnych i  pom iarów  teodolitem. Najwcześniej, 
bo już na długo przed w ojną, zaczęli stosować pom iary geo­
dezyjne przy badaniach w ytrzym ałościowych konstruktorzy 
napowietrznych l in i i  elektrycznych (słupów elektroenerge­
tycznych). E lek trycy  bowiem p rz y w y k li już od dawna ko­
rzystać z usług geodezji w  pracach związanych z mechaniką 
przewodów. M ianow icie przy montażu l in i i  wyznaczania po­
trzebnego naciągu przewodów dokonywano bez użycia dy- 
namometrów, zastępując pom iar bezpośredni s iły  n iwelacją 
zw isu na zasadzie wzoru:

w  k tó rym :
N  —  naciąg,
a —  rozpiętość przęsła,
g — ciężar jednostki długości przewodu,
f  —  zwis.

Pom iar ta k i odpowiada piątem u rodzajow i w ym ienionych 
wyżej typów  badań (ustalanie w ie lkości obciążeń).

Cechami charakterystycznym i pom iarów  geodezyjnych, 
odróżniającym i je od badań czujn ikow ych i tensom etrycz- 
nych są:

1) niższy rząd dokładności,
2) bardzo szeroka rozpiętość skali,
3) możność prowadzenia obserwacji z dala od badanej 

kons trukc ji,
4) możność dokonywania w ie lu  obserwacji z jednego sta­

nowiska,
5) możliwość uzyskania przestrzennego obrazu przem ie­

szczeń.
Pierwsza z w ym ienionych cech ogranicza zakres pom ia­

rów  geodezyjnych do drug ie j wyłącznie grupy badań, to jest 
do badania ugięć i obrotów, ale dzięki pozostałym cechom — 
zakres stosowania pom iarów  geodezyjnych w  te j jednej g ru ­
pie może być bardzo szeroki. Obejm uje on przede w szystkim  
d rug i rodzaj badań, to jest badania prowadzone do znisz­
czenia kons trukc ji, a w  p ierwszym  (badania odbiorcze) 
i trzecim  (sprawdzanie schematu obliczeniowego) badanie 
kons trukc ji sm ukłych, wykazujących duże odkształcenia. 
Ponadto, ja k  wspomniałem nawiasem, pom iary geodezyjne 
mogą być w  pewnych przypadkach użyte do badań i p ią te­
go rodzaju, określających w ielkość s ił działających, o ile są 
one w ytw arzane przez naciąg lin y  rozpiętej poziomo lub 
nawet pochyło.

Co się tyczy przyrządów pom iarowych, to wchodzi w  ra ­
chubę zarówno n iw e la to r ja k  i teodolit. N iw elacja  służy do 
pom iaru ugięć pionowych, pom iary teodolitem  — do w y ­
znaczania ugięć poziomych i obrotów. Do n iw e lac ji mogą 
być stosowane w  pewnych przypadkach zw ykłe  ła ty  n iw e la­
cyjne, ale najczęściej stosuje się podzia łk i m ilim e trow e lub  
ła ty  do n iw e lac ji precyzyjnej. D la pom iarów  teodolitem  
ważne jest wyraźne oznaczenie punktów  na badanej kon­
s tru kc ji, zapewniające niezmienność obserwowanego celu. 
Zdaniem geodetów najdokładnie jszy e fekt daje oznaczenie 
za pomocą białego krążka o średnicy k i lk u  m ilim e trów , k tó ­
rego obraz wchodzi pomiędzy dw ie pionowe n itk i krzyża 
i w  ten sposób może być precyzyjn ie scentrowany.

Omówię teraz k ilk a  przykładów  zastosowań, w  których  
bądź sam uczestniczyłem, bądź uzyskałem szczegółowe o nich 
inform acje.

W latach 1936— 1939 k ilka k ro tn ie  b y ły  zastosowane pom ia­
ry  teodolitem  do badania nowych typów  stalowych słupów 
kratow ych dla l in i i  przesyłowych najwyższych napięć. Ba­
dania prowadzono przy użyciu dw u teodolitów  ustawionych 
na dw u wzajemnie prostopadłych k ierunkach w  odległości 
około 50 m od badanego słupa. Określono w  ten sposób po­
ziome przemieszczenie skra jnych punktów  słupa pod dzia­
łaniem  obciążeń użytkowych, powiększonych o 50% oraz po 
obciążeniu słupa mierzono rozmieszczenia trw a łe . W  p ie rw ­
szych badaniach b y ły  to jedyne pom iary dokonane w  cza­
sie próby. W badaniach późniejszych stosowano równolegle 
z pom iaram i teodolitem  pom iary tensometryczne naprężeń
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W zasadniczych prętach słupów. Podobny system badań 
stosowano po w ojn ie  przy budowie l in i i  220 kV , przy czym 
badanie było prowadzone do zniszczenia słupa i p rzy budo­
wie, również na stalowych słupach kra tow ych, jednej z l in i i  
110 kV  na Pomorzu Zachodnim.

Przy budowie pewnej zajezdni autobusowej o śmiałej 
konstrukcji fa łdow ej dachu żelbetowego z rozpiętością, przę­
seł po 60 m zaniepokojenie w yw o ła ła  siatka zarysowań, 
.florą zauważono po częściowym rozdeskowaniu konstrukc ji. 
Przeprowadzono różne badania i  obliczenia w  celu s tw ie r­
dzenia przyczyny zarysowań i  stopnia zagrożenia budowli, 
»będzy innym i zarządzono zaniwelowanie górnej pow ierzch- 

n! dachu w  części jeszcze nierozdeskowanej, z powtórzeniem 
M welacji po usunięciu deskowań w  celu ustalenia ugięcia 
Pod działaniem ciężaru własnego. N iw elację  przeprowadzo- 
no przy użyciu norm alnych ła t z podziałką centymetrową, 
co dawało dostateczną dokładność z uwagi na rząd w ielkości 
uS>Ęć, dochodzących do 6 cm. N iw elacja  wykazała, że ugię- 
Cla nie przekraczają obliczonych teoretycznie i  mieszczą się 
w granicach dopuszczalnych. Okazało się p rzy tym , że ta 
Metoda badań w  zastosowaniu do lekk ich  kons trukc ji o du- 
fych rozpiętościac.h z przewagą ciężaru własnego nad użyt­
kowym (dachy) zasługuje na rozpowszechnienie, gdyż umo­
żliw ia zbadanie w p ływ u  ciężaru własnego i często może za- 
ftąp ić kosztowne i  uciążliwe przy dużych rozpiętościach 
badania za pomocą obciążeń próbnych.

Ins ty tu t Techn ik i Budowlanej przeprowadził całą serię 
Modelowych badań kons trukc ji łup inow ych (badania trze- 
Oego typu) przy zastosowaniu pom iarów  niwelacyjnych. Do 
konstrukc ji b y ły  przywieszane podzia łk i w  sposób zapew- 
biający ich pionowe położenie bez odchyleń i drgań. Po­
nadto wszystkie podzia łk i znajdow ały się w  tym  samym 
Mniej więcej poziomie w  zasięgu osi celowej niwelatora. 
Uzyskiwano to w  ten sposób, że na hakach wysta jących ze 
sPodu kons trukc ji zawieszano prę t stalowy, zakończony 
u dołu hakiem, do którego z ko le i przywieszano podziałkę 
1 szalkę z obciążeniem. Początkowo stosowano zw ykłe  k re ­
ślarskie podzia łk i m ilim etrow e. Ostatnio zakłady geode­
zyjne, w ykonujące tego rodzaju pom iary w prow adziły  
Y  użycie podzia łk i będące k ró tk im i (ca 30 cm) w ycinkam i 
lat n iw e lacyjnych do n iw e lac ji precyzyjnej. N iw e la to r usta­
wiano przy tym  dla większej stateczności na m urow anym
Postumencie.

Podobną metodę pom iarów  zastosowano przy badaniu 
Miblobetonowej p ły ty  stanowiącej strop o dużej rozpiętości, 
ba k tó rym  będzie ułożona jezdnia. Zarówno z uwagi na du­
żą rozpiętość i  duże obciążenie o charakterze dynamicznym 
Jako też z uw agi na rodzaj kons trukc ji, po raz pierwszy 
b nas w  tych rozm iarach stosowany nadzór konstrukto rsk i 
Zażądał przeprowadzenia dokładnego badania ugięć. Zna- 
Mienne jest przy tym , że w  tym  przypadku przeprowadzono 
r ownolegle pom iary dw iema metodami: n iw elacyjną i czu j­
nikową w  celu uzyskania wzajemnej ko n tro li i  wzajemnego 
Uzupełnienia. P rzy pomiarach n iw elacyjnych zdarza się bo­
wiem, iż n iektóre cele są zasłonięte przez inne, natom iast 
Przy pomiarach czujn ikow ych n iektóre czu jn ik i mogą za­
wieść sku tk iem 1 zahamowań mechanizmu, poruszenia się 
Podstawki lub  wyczerpania się zakresu skali. Należy 
Zaznaczyć, że w  om awianym  badaniu częściej pom iary czu j­
nikowe by ły  wspomagane przez niwelację niż na odw rót — 
nie mówiąc o tym , że pom iar n iw e lacy jny  odbyw ał się n ie ­
współm iernie spraw nie j i  szybciej. Ten ostatni przykład, 
la k  również poprzednie badania ko n s tru kc ji łup inow ych 
spraw iły, że b iu ra  konstrukcyjne coraz chętniej przechodzą 
na n iw elacyjną metodę pom iaru ugięć.

Z dziedziny pom iarów  teodolitem  należy w ym ien ić dość 
rozległe badanie słupów ośw ietlen iow o-trakcyjnych typu  
■MDM. P rzy ustaw ieniu tych słupów na szerokiej u licy  
z ustawioną pośrodku dw utorową lin ią  tram w ajow ą, w ie rz ­
chołki słupów z la ta rn iam i pochy liły  się ku sobie w  sposób 
dość rażący. Zachodziła obawa, że to nieprzyjem ne dla oka 
Pochylenie jest w yn ik iem  niedostatecznej sztywności s łu­
pów, k tó ra  może być niepożądana również ze względów w y ­
trzymałościowych. Badania poszły w  dw u kierunkach. Prze­
de wszystkim  pomierzono kszta łt l in i i  ugięcia słupów usta­
w ionych na trasie, z jednoczesnym pomiarem zw isu po­
przecznych przewodów nośnych (drutów  podtrzym ujących 
d ru ty  jezdni l in i i  tram w ajow ej). Ustalono w  ten sposób na­
ciąg działający nh słupy i odpowiadającą temu naciągowi 
Poziomą strzałkę ugięcia słupów. Niezależnie od tych po- 
M iarów  przeprowadzono na poligonie badanie k i lk u  typów  
słupów na zginanie aż do zniszczenia, m ierząc przez cały

czas badań ugięcia słupów w  k ilk u  poziomach oraz mierząc 
ugięcia trw a łe  w  początkowym  etapie badań do P /2-k ro tne - 
go obciążenia użytkowego. W szystkie badania przeprowa­
dzono metodą pom iaru teodolitem. Okazało się, że ugięcia 
pomierzone w  d rug im  etapie badań (po odciążeniu w  celu 
ustalenia ugięć trw a łych) nie przekraczają ugięć obliczo­
nych, a pozorne ugięcia trw a łe  przypisać należy przechyle­
n iu  się słupów w  fundamentach. W  ten sposób pom iary teo­
dolitem  dały wyczerpującą odpowiedź na postawione zagad­
nienie.

D rugim , godnym bliższego omówienia przykładem  zasto­
sowania pom iarów  teodolitem  było  wspomniane już prze­
lotn ie badanie dźw igarów  zginanych na zwichrzenie. W  do­
świadczeniu tym  chodziło szczególnie o stw ierdzenie w p ły ­
w u  podłużnego kszta łtu  dźw igara na w ielkość s iły  k ry tycz ­
nej, powodującej zwichrzenie. Poddano badaniom 18 dźw i­
garów osadzonych pionowo w  betonowym fundamencie 
i  zginanych poziomym naciągiem lin y  stalowej. Obok 
zw yk łych  dźw igarów  walcowanych z rów no leg łym i stopka­
m i w zięto do badań dźw igary spawane, zwężające się ku  
górze, o różnym  stopniu zbieżności. Przemieszczenie prze­
k ro jó w  poprzecznych dźw igarów  mierzono dwoma teodoli­
tam i w  4 poziomach rów no rozmieszczonych na wysokości 
słupów. Badania by ły  uciążliwe, gdyż w ym agały dokonania 
z obu teodolitów  po 16 odczytów dla każdego stopnia obcią­
żenia na każdym z dźw igarów. P rzy przeciętnej ilości 
7—8 stopni obciążeń ogólna liczba odczytów wynosiła  oko­
ło 4500. Jako m iarę zw ichrzenia p rzy ję to  ką ty  obrotu po­
szczególnych przekro jów , obliczone na podstawie pom ie­
rzonych przemieszczeń punktów  na krawędziach stopek 
dźwigarów. W yn ik i badań są jeszcze w  toku  analizowania. 
W niektórych dźwigarach zw ichrzenie następowało zgodnie 
z teorią dwoistości stanu rów nowagi raptow nie p rzy  w yż­
szych stopniach obciążenia. W  innych zw ichrzenie narasta­
ło stopniowo od samego początku badania. Jednak dla okre­
ślenia m ałych zw ichrzeń zastosowana metoda pom iarów  nie 
jest, ja k  się zdaje, wystarczająco dokładna.

Stosując pom iary geodezyjne do badań w ytrzym ałościo ­
w ych godzimy się, ja k  zaznaczyłem, z ich stosunkowo m n ie j­
szą dokładnością w  porównaniu z innym i znanym i metoda­
m i pom iarów. N ie oznacza to jednak, aby stopień dokład­
ności pom iarów  geodezyjnych b y ł nam obojętny. I  owszem, 
dąży się do osiągnięcia najlepszej dokładności, jaka przy 
dzisiejszym stanie przyrządów  i  metod pom iaru jest m ożli­
wa. W zakresie pom iarów  n iw e lacyjnych możliwości te są 
bardzo duże. Przy użyciu zw ykłych  n iw e la torów  i  zw ykłych  
ła t n iw e lacyjnych możemy osiągnąć dokładność do 0,5 mm, 
a przy użyciu n iw e la torów  precyzyjnych i  odpowiednich ła t 
można praktycznie dojść do dokładności 0,1 mm, rów ne j do­
kładności czu jn ików  ze skalą 5-centymetrową. W  pomiarach 
teodolitem  osiągnięcie ta k  subtelnych dokładności nie jest 
możliwe. Teoretycznie można doprowadzić do tego, że śred­
n i b łąd pom iaru w  odniesieniu do wyznaczonych współ­
rzędnych obserwowanego punktu  wynosi ±0,5 mm. A le  p ra k ­
tycznie, uw zględniając między innym i także drobne drgania 
ustawionych na w olne j przestrzeni kons trukc ji, trzeba się 
liczyć z dokładnością do 2 mm, k tó ra  w  w ie lu  przypadkach 
dla potrzeb badawczych budownictw a jest n iewystarcza­
jąca.

Można przeto powiedzieć, że w  dziedzinie n iw e lac ji bu ­
dow nictwo nie ma powodu do staw iania służbie geodezyj­
nej żadnych nowych postulatów. Współpraca w  te j dziedzi­
nie ma zapewnione stałe powodzenie w  oparciu o zasady 
ustalone w  ostatnich seriach badań. Natomiast w  zakresie 
pom iarów  teodolitowych należałoby przemyśleć możliwość 
osiągnięcia większej dokładności. Może pu n k t ciężkości leży 
w  sposobie oznaczania celowników? Czy nie byłoby wskaza­
ne stosowanie w  punktach docelowych podziałek um ożliw ia­
jących ocenę rozpiętości wahań w ykonyw anych przez kon­
strukc ję  w  czasie dokonywania odczytów kątowych? Są to 
na razie luźne sugestie, być może fałszywe, wskazujące ty l ­
ko na trudność zagadnienia.

Na zakończenie pragnę jeszcze zatrzymać się nad pew­
nym  zagadnieniem organizacyjnym . D la badań budow la­
nych is tn ie ją  specjalne placówki, ja k  na przyk ład : In s ty tu t 
Technik i Budowlanej, w ykonu jący wszelkiego rodzaju ba­
dania za pomocą .najrozmaitszych przyrządów. W ydaje się 
jednak, że byłoby wskazane, aby tak ie  instytuc je  dyspono­
w a ły  również aparaturą i personelem do pom iarów  geode­
zyjnych. P rzyczyniłoby się to do uplastycznienia działalnoś­
ci tak ie j centralnej in s ty tu c ji badawczej przez rozszerzenie 
wachlarza używanych metod o nową dziedzinę z bardzo roz­
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leg łym  zakresem zastosowań. Można by też przypuszczać, 
że zespół nastawiony specjalnie na badania budowlane bę­
dzie do nich podchodzić z większą w n ik liw ością  niż zakłady 
czysto geodezyjne, przyzwyczajone do rozw iązywania zadań 
innego rodaju, które  można by określić jako w ie lkoprze- 
strzenne w  przeciw ieństw ie do budowlanych, skoncentrowa­
nych na małych odcinkach. Z drug ie j jednak strony zakłady 
geodezyjne posiadają już zdobyte długą pracą doświadcze­
nie i  m ają opanowaną technikę pomiarów, któ ra  w  k ró t­
k im  czasie nie da się zaszczepić nowym  zespołom, zwłasz­
cza gdyby nie m ia ły  one stałego zatrudnienia w  pomiarach

geodezyjnych, lecz zajm owały się n im i dorywczo, na zmianę 
z innym i metodami. Należy zatem przyjąć, że na początek 
p rzyna jm nie j pom iary geodezyjne w  badaniach budow la­
nych będą powierzane zakładom geodezyjnym, które jedno­
cześnie zajmą się szkoleniem personelu ins ty tu tów  budow la­
nych w  k ie runku  stosowania metod geodezyjnych. A le  na- | 
w et później, gdy już tak ie  zespoły w  instytu tach budowla- I 
nych powstaną i należycie opanują technikę pomiarową, za- j 
kłady geodezyjne będą sprawować nad ty m i zespołami pie­
czę,, opin iu jąc ich poraice oraiz insp iru jąc ,im ulepszenia me­
tod, osiągnięte w  pracach czysto geodezyjnych.

Janusz Gołaski

O nazewnictwie w pracach kartograficznych
N ajbardzie j zaniedbanym działem ka rto g ra fii map w ie l- 

koskalowych jest nazewnictwo. M usim y przyznać, że geodeci 
kartogra fow ie  nie' posiadają an i w łasnych metod pracy ani 
sprecyzowanych poglądów na zagadnienie nazw m iejsco­
wych. Często napotyka się na b rak zrozumienia wartości 
i  ro li nazw na mapie. Rozpowszechnione jest zdanie, że naz­
wa jest obcym elementem ¡niszczącym plastykę mapy, za­
k ryw a  rysunek sytuacyjny i ogranicza swobodę pro jektanta.

Niechęć do opracowań toponomastycznych z punktu  w i­
dzenia potrzeb ka rto g ra fii należy tłumaczyć tym , że nazwa 
jest z jaw iskiem  językowym , zupełnie obcym dla techników. 
Zasadniczo nazwy pow inny być zbierane i  ¡opracowywane 
przez filo logów . Urzeczywistnienie tego w  praktyce przy 
obecnym rozmachu prac kartograficznych i szczupłości kadr 
językoznawców jest bardzo trudne. Odpowiedzialność za 
stan nazw na mapach oraz w  dużym stopniu za polskie na­
zewnictwo miejscowe spoczywać będzie w  najbliższej p rzy­
szłości na geodetach i kartografach.

W praktyce  sprowadza się sprawę nazewnictwa do roz­
mieszczenia i k la sy fika c ji graficznej napisów. Jest to poważ­
ne zacieśnienie problemu. Nazwa, zanim znajdzie się ma m a­
pie, zostaje zapisana przez topografa w  terenie i  opracowa­
na do d ru ku  w  redakc ji nazw. Rozmieszczenie napisów na 
mapie jest w ięc d la  kartogra fa  zagadnieniem w tórnym .

G raficzna k lasy fikac ja  napisów jes t ściśle związana z W a- 
syfikacjlą przedstawionych obiektów, charakteryzowanych 
także przez k ró j i w ielkość lite r. K lasy fikac ja  ¡napisów po­
w inna zatem opierać się o systematykę przedm iotów  tereno­
wych. P rzy opisywaniu osiedli potrzebne są przede wszyst­
k im  jasne i  proste k ry te ria  podziału. Zapoznanie się ze spo­
sobami i  podstawami ¡klasyfikacji elementów topograficz­
nych, stosowanymi przez geografów, pozwoli nam  opraco­
wać w łasny system.

M iędzy nazwą a przedm iotem terenowym , do którego się 
ono odnosi, is tn ie je  n ierozerw alny związek. Nazwa również 
jest znakiem — skrótem  określonego elementu krajobrazu. 
Dlatego też symbolu tego, powszechnie przyjętego w  społe­
czeństwie, n ie  można pominąć, gdyż 1 om decyduje o w a r­
tości użytkow ej mapy. Podobnie ja k  w  terenie — nazwa 
m iejscowa na mapie jest bezpośrednim sposobem określa­
nia wybranego kaw ałka ziemi. System nazw u ła tw ia  w  du ­
żym stopniu  wskazywanie ob iektów  ma mapie i stanow i n ie­
zbędne uzupełnienie geometrycznych sposobów określania 
położenia.

Ważność zagadnienia zobowiązuje do oparcia naszych prac 
nazewniczych na gruntownych, naukowych podstawach. Po­
trzeba podjęcia badań nazewniczych przez geodetów i k a r­
tografów  jest szczególnie p ilna wobec przygotowań do zdję­
cia topograficznego w  skali 1 :10 000. Mapa 1 :10  000 jest 
nie ty lko  podstawowym podkładem geodezyjnym, ale i za­
sadniczym zbiorem nazw miejscowych. W  toku prac topo­
graficznych należy skompletować i ustalić nazwy n iew ie l­
k ich  jednostek osadniczych i  fiz jogra ficznych, ¡które do­
tychczas pozostają nie uporządkowane.

Opracowanie „dz ies ią tk i”  staw ia także nowe zagadnienia 
przed kartograficzną służbą nazw. W porów naniu z mapą 
1 :25 000 obraz przedstawianej pow ierzchni powiększy się 
więcej n iż sześciokrotnie. W  odpowiednim  stosunku powinna 
wzrosnąć ilość nazw. Ponieważ na mapie 1 : 25 000 umieszczo­
no cały, urzędowo rejestrowany, m ate ria ł niazewniczy i  n ie ­
które nazwy uroczysk, należy zastanowić się, z jak ich  no­
wych źródeł czerpać będziemy dane toponomastyczne do 
„dz ies ią tk i” .

Uważamy, że ¡nomenklatura m apy 1 :10 000 pow inna wzbo­
gacić się przez objęcie polnych nazw  miejscowych. Pod tym

term inem  rozum iem y nazwy, jak ie  nadaje w  obrębie wsi 
miejscowa ludność elementom krajobrazu, tworzącym  pod 
względem fizycznym  lub  gospodarczym pewną całość. Naz­
wy polne kszta łtow ały się rów nolegle z opanowywaniem 
ziem i przez człowieka i są n ie jednokrotn ie  bardzo stare. Ze­
branie i przedstawienie tak bogatego m ateria łu  językowego 
na mapie wymaga gruntownego przygotowania topografów 
i redaktorów  nazewników.

Całokształt prac toponomastycznych obejm uje z jednej 
strony badanie historyczno-porównawcze, m ając na celu 
ustalenie rozwoju nazwy na podstawie w ie lokro tnych  zapi­
sów w  dokumentach, z d rug ie j s trony — re jestrację  aktu ­
alnego stanu w  terenie.

Kartograficzna służba nazw ogranicza się z konieczności 
do drugiego rodzaju prac i  zmierza w  dw u k ie runkach — 
zebrania nazw oraz ich redakcji.

Zebrania nazw w  terenie dokonać może topograf podczas 
przeprowadzania pom iaru, względnie specjalnie przygotowani 
w  tym  celu pracownicy. W  naszych w arunkach realizacja 
drugiego w a rian tu  siłą rzeczy m usiałaby być związana 
z utworzeniem  specjalnej służby, pracującej równolegle 
z grupam i topograficznym i. B y łoby  to jednak rozwiązanie 
zbyt kosztowne. W ydaje się, że przeszkolony topograf może 
również dobrze wywiązać się z zadania, tym  bardziej że 
przy ¡swej pracy obcuje on stale z m iejscową ludnością i  dlor 
ciera do każdego skraw ka terenu. Uwagę należy więc zw ró­
cić raczej na odpowiednie przygotowanie topografów  do tych  
prac. Od jakości ich pracy zależeć będzie w  pierwszym  rzę­
dzie wartość nazw na mapie.

Zb iór nazw pow in ien spełniać dwa zasadnicze w arunk i:
1. Pow in ien być zupełny to znaczy zawierać wszystkie 

nazwy występujące na opracowywanym  terenie w raz z ich 
lokalizacją.

2. Powinien być poprawnie i wyczerpująco zapisany, by 
dać podstawę do ustalenia praw id łow ej postaci nazwy.

Zasadnicza przeszkoda w  zebraniu całego m ateria łu  topo- 
nomastycznegio polega na trudności dotarcia ¡do nazwy. L icz­
ba elementów kra jobrazu mogących posiadać nazwy jest 
bardzo duża, natom iast prawdopodobieństwo wystąpienia 
nazwy — n iew ie lk ie . W  tych  w arunkach zebranie wszyst­
k ich  ¡nazw przez staw ianie pytan ia  przypadkowem u in fo rm a­
to row i — „ ja k  nazywa siię ten szczegół”  — pochłania dużo. 
czasu i  nie daje dostatecznego efektu. Ponadto w  ostatnich 
czasach na skutek przem ian społeczno-gospodarczych 
i ruchów  ludności nazwy w ykazu ją  tendencję do zanikania. 
Obecnie nazwy polne pam ięta ją jedyn ie  n ie liczn i m ieszkań­
cy wsi — przeważnie przedstawiciele starszego pokolenia. 
Zebranie wszystkich nazw  jest n iem ożliw e bez współdzia­
łania z m iejscową ludnością.

Poprawność nazwy na mapie zależy w  dużym stopniu od 
praw idłowego zapisania je j brzm ienia w  terenie. ¡Odpowie­
dzialność przeprowadzającego w yw iad  topografa zwiększa 
fakt, że znaczna część nazw m iejscowych, w  tym  wszystkie 
nazwy polne — jest zupełnie surowym  m ateria łem . Tylko  
w  nie licznych wypadkach znajdziem y potw ierdzenie w  p ra ­
cach etnografów  i  językoznawców. Zapis topografa będzie 
przeważnie pierwszy w  h is to rii danej nazwy (pominąwszy 
praktycznie niedostępne m a te ria ły  archiwalne) i dlatego 
trzeba go dokonać z pełną starannością. Nazwę pow inno no­
tować się z ust ¡kilku in fo rm atorów , podając wszystkie drob­
ne odmiany. Gdy brzm ienie i  pisownia są niejasne, należy 
zebrać wiadomości o pochodzeniu i znaczeniu nazwy oraz 
o m iejscu, którego ona dotyczy. Często drobne wydarzenia 
w  h is to rii wsi, daw ny ¡sposób użytkow ania g run tu  tłumaczą 
zagadkową nazwę.
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Nazwy m iejscowe o znaczeniu loka lnym  podlegają jeszcze 
Prawidłom d ia lektów  i staropolszczyzny. P rzy zbieraniu nazw 
w poszczególnych regionach trzeba uwzględnić ich specyfi­
ką językową. Toteż byłoby wskazane, aby topografów  nie 
Przerzucać z m iejsca na miejsce, lecz starać się w yko rzy­
stywać ich prace w  granicach określonych regionów d ia ­
lektycznych.

"W przeprowadzonych rozmowach filo logow ie zw racali nam 
&ie jednokrotne uwagę na trudności poprawnego zanotowania 
nazwy gwarowej. Umiejętność tę uzyskuje się po studiach 
diaiektologicznych. Fonetyka gw ar jest bardzo bogata i  nie 
zawsze pozwala się zapisać norm aln ie  używ anym i lite ram i. 
Topograf może być często bezradny wobec nieznanych dźwię­
ków i wyrazów. Ponieważ b łędny napis może zupełnie znie­
kształcić nazwę, tw ie rd z ili oni, że w yw iad toponomastyczny 
Powinni w łaściw ie przeprowadzać filo logow ie.

Byłoby więc wskazane, aby filo logow ie  om ów ili z topogra­
fam i d ia lekty  występujące na terenie pracy topografów i po­
dali im  sposoby zapisywania odrębnych dźwięków.

M oim  zdaniem rów nież p rzy ko n tro li praw id łow ości doko- 
Pywamia zapisu bardzo cenna byłaby pomoc filo logów .

Opracowanie nazw do d ruku  polega w  głównej m ierze na 
uzgodnieniu danych terenowych i  sprawdzeniu ich  przez 
Porównanie z m ateria łam i urzędowym i i  pomocniczymi. Już 
obecnie redaktor-nazew nik spotyka się z potrzebą znalezie- 
uia lite ra ck ie j fo rm y  dla nazwy gwarowej. W ątpliwości 
w rodzaju: Braestówka czy Brzostówka, Sałkowo; czy Szałko- 
^o , Magdalanka czy Magdalenka, rozstrzygano przez uciecz­
kę do s łow nika geograficznego lub  urzędowych wykazów.

Przy redagowaniu m'apy 1 :10  000 liczba nazw „dz iew i- 
ozych”  i gwarowych wzrośnie. Redakcja n ie  może umieszczać 
hazw n ie  potw ierdzonych autoryta tyw n ie , a k tó rych  postać 
1 znaczenie pozostaje niezrozumiałe. Ponieważ s łow n ik i geo­
graficzne i w ykazy obe jm ują ty lko  nieznaczną część nazw 
•Polnych, o o rto g ra fii i  lite ra ck ie j postaci nazwy, redaktor 
Pioże decydować jedyn ie  na podstawie znajomości języka 
Polskiego. Byłoby zatem wskazane zapoznanie redaktorów - 
Pazewników z cechami fonetycznym i i  geografią d ia lektów  
Polskich oraz opracowanie wskazówek do tra n sk ryp c ji po­
szczególnych igwar na język lite rack i.

Czasami praw id łow ą p isownię będzie mlożna usta lić na pod­
stawie wykazania pokrew ieństwa nazwy z wyrazem  pospoli­
tym. Dużą ro lę  odegrać tu  mogą s łow n ik i, ja k  S łow n ik  W ar­
szawski, S łow nik S taropolski itd .

W skład m ateria łów  pomocniczych oprócz map, urzędowych 
^yfcaaów i  s łow ników  wchodzić będą szczegółowe monogra- 
be topomomastyczne. D la  W ie lkopolski m am y 8-tomowe „B a­
dania nazw topograficznych”  ks. St. Rozierowskiego. W ysu­
wamy postu lat sporządzenia skorowidza wszystkich prac na- 
tawniczych o charakterze źródłowym .

Podczas zbierania nazw w  terenie dow iadyw aliśm y się
0 zebraniu na n iektó rych  n iew ie lk ich  obszarach wszystkich 
nazw  przez filo logów . Pozyskanie tych opracowań pozosta- 
■la.cych często w  rękopisach byłoby bardzo pożądane ze 
Względu na ich  wysoką jakość.
. Zagadnienie zebrania i  opracowania nazw posiada jeszcze 
inne aspekty. Urbanizacja i  ko lektyw izac ja  przyśpieszą 
? Pewnością is tn ie jący już  od dłuższego czasu proces zani­
kania nazw. Zamierzone prace topograficzne są w ięc ostat­
nią szansą ocalenia wartości ku ltu ra ln ych  zaw artych w  m a­
teria le toponomastycznym. Nazwy ze względu na ich  treść
1 form ę posiadają często charakter zabytkow y i  zasługują na 
taką samą opiekę ja k  inne elementy k u ltu ry  narodowej. 
W dziele zebrania, wszystkich nazw m iejscowych ka rtog ra ­
fow ie mogą liczyć na poparcie i pomoc szeregu in s ty tu c ji 
badawczych.

Nazwy przedstawiają dużą wartość dla innych dyscyplin 
naukowych. D la lingw is tów  są zbiorem zabytków  języko­
wych. H is to ryk  i geograf na podstawie m ate ria łu  taponoma- 
sfycznego bada rozw ój kra jobrazu i  osadnictwa, etnograf — 
rozprzestrżenienie i k u ltu rę  plemion, p rzyrodn ik  — p ie rw o t- 
h® pokrycie terenu. Zebrany m a te ria ł po opracowaniu po­
w inien zostać w ydany w  fo rm ie  słow nika geograficznego. 
Byłby to najwspanialszy pom nik, ja k i można w ystaw ić po l­
skiej m owie i ziem i ojczystej.

Na zakończenie chcia łbym  zwrócić uwagę na konieczność 
zajęcia bardziej aktywnego stanowiska wobec procesów, ja ­
k im  podlega m ateria ! topomomastyczny. Dotychczas jedyną 
podstawą umieszczenia nazwy na mapie było je j istn ienie 
w  terenie. Konsekwentne trzym anie się ta k  pojęte j zasady 
aktualności prowadzi do stopniowego usuwania szeregu nazw, 
któ re  zgodnie z obecnymi tendencjam i przestają być używane- 
W u trzym aniu nazw nie jest zainteresowana ani adm in istrac­
ja  dążąca za wszelką cenę do uproszczeń, an i m łode pokole­
nie w ie jsk ie  związane z najb liższym  miastem. W  ten  sposób 
kartograficzna służba nazw znalazła się w  paradoksalnej 
sytuacji. Potrzeba dokładnego poznania terenu, opracowania 
bardziej szczegółowych map spotyka się z zanikaniem pod­
stawowego s posobu określania miejsca działalności czło­
wieka. Uważamy, że we współczesnej ka rto g ra fii pow innna 
obowiązywać zasada zachowania nazw. Nazwy wprowadzone 
dawniej na mapy przeszły do lite ra tu ry  naukowej i  popular­
nej, są używane przez specjalistów bez względu na to, czy 
is tn ie ją  w  terenie. Mapa z brakam i w  nazewnictw ie nie bę­
dzie przydatna w  środowiskach naukowych, k tó re  są je j po­
ważnym i odbiorcami.

Konserwacją by łyby objęte w  p ierwszym  rzędzie nazwy 
fiz jograficzne. Zastosowanie ich do nazw m iejscowości w y ­
maga dużej elastyczności ze względu na szybki rozwój osie­
d li i zw iązek nazwy z czynnościami adm in is tracy jnym i.

W tych przypadkach, gdzie ani szczegółowy w yw iad  to - 
poniomastyczny, and współczesne m apy n ie  dostarczą nam 
nazwy dla zasadniczego elementu krajobrazu, będziemy m ogli 
uciec się do odtworzenia nazwy w  oparciu o m ate ria ły  a rch i­
walne. Pracą taką zakrojoną na w ie lką  skalę b y ł pow ró t do 
nazw polskich na Ziem iach Odzyskanych. D la  rekonstrukc ji 
nazw na pozostałych obszarach k ra ju  pierwszorzędne znacze­
nie posiada zb ió r ksiąg sądowych grodzkich i  ziemskich 
(w. X IV  — X V I I I )  i  a rch iw a  katastralnie (koniec w. X V I I I ,  
w. X IX ). W  toku  zbierania nazw okaże się w  ja k im  stopniu 
problem  ¡rekonstrukcji jest aktualny.

Recenzent a rty k u łu  T. Naumienko uzupe łn ił poruszony 
przez A utora  tem at następującym i uwagam i:

1. Trzeba pamiętać, że nazwy polne mogą być płynne, n ie ­
jednokrotn ie  z po kolein a na pokoleni e.

2. Należy gruntow nie przygotować w  zakresie toponoma­
s tyk i redaktorów-nazewniików, ale to  w ystarczy ty lk o  do 
prac zbiorczych w  terenie, natom iast do opracowania re ­
dakcyjnego potrzebny jest w  komórce nazewniczej doradca 
naukowy — lingw ista .

3. Może należałoby przejrzeć zapisy m etryka lne  w  para­
fiach, zapisy w  hipotekach, archiwach gm innych itp . Czy 
nie można byłoby wykonać te j p racy p rzy  pomocy personelu 
miejscowego?

Trzeba jednak pamiętać, że napisy są częsta podane ba ła­
m utn ie  na sku tek właściwości językowych i  d ia lektycznych 
(trudności fonetyczne, fleksy jne  i inne).

4. In fo rm a to r pow in ien być człow iekiem  starszym, uro­
dzonym w  danej m iejscowości, na jlep ie j gdy ojciec i  m atka 
także się tam  urodzili, i  o m ożliw ie  n iew ie lk im  uby tku  uzę­
bienia (ważne ze względów fonetycznych).

5. Przygotowanie nazewnicze redaktorów -nazew ników  •po­
w inno .polegać m iędzy innym i na zapoznaniu się z fone ty­
ką — transkrypc ją  fonetyczną i  d ia lektologią. Trzeba nau­
czyć się stosowania alfabetu fonetycznego.

6. Należy przygotować in s tru kc ję  diałektołogiczną prze­
w idującą, w  ja k i sposób trzeba wydobywać nazwy i  postę­
pować w  rozm owie z in form atorem , aby m u  nie narzucać 
pojęć słownych, w ypytyw ać o rodzaj nazwy (ten, ta) in tere­
sować, się, ja k  pow ie w  liczbie pojedynczej, a ja k  w  liczbie 
mnogiej, ja k ie  będzie brzm ienie w  drug im  przypadku, a ja ­
k ie  będzie w  trzecim  przypadku.

7. Pow inny być ru b ry k i om awiające dane o inform atorze 
ja k : w iek, wykształcenie, pisze, n ie  pisze itd .

8. R edaktor nazewnik pow in ien pracować pod kie runkiem  
filo loga.

9. Kom órka nazewnieza w inna mieć kon tak t z pracownia­
m i d ia lektolog icznym i uniwersytetów .

I I I  K O N G R E S  Inżynierów i Techników Polskich
W A R S Z A W A  -  L U T Y  - 1 9 5 7  R.
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M gr Danuta Markowska

Kilka uwag ogólnych o mapach turystycznych i o polskich 
wydawnictwach kartograficznych z tego działu

Potrzeba dostaraczania coraz bardziej rozw ija jącem u się 
masowemu ruchow i turystycznem u odrębnego typu  mapy, 
k tó ra  zaspokajałaby zainteresowania tu rys ty  i krajoznawcy, 
n ie  może budzić żadnych wątpliwości.

Mapa turystyczna jest konieczna zarówno z punktu  w idze­
n ia  um ożliw ienia turyście poznawania charakteru i piękna 
kra jobrazu, zabytków  k u ltu ry  narodowej, ja k  i  z punk tu  
w idzenia wdrożenia tu rys ty  do samodzielnego poruszania 
się i  życia w  polowych w arunkach turystycznej w ędrówki. 
Znajomość mapy i umiejętność posługiwania się n ią  jest bo­
w iem  niezbędnym składn ik iem  współczesnego wykształcenia 
obywatel s kiego.

Przez mapę turystyczną należy rozumieć odrębny typ  
mapy, k tó ry  uw ypuk la łby  elementy krajoznawcze terenu 
i um ożliw ia ł ich odnalezienie.

M apy turystyczne sporządzane są w  różnorodnych skalach 
w  zależności od obiektów  zainteresowania.

W skalach bardzo szczegółowych od 1 : 10 000 do 
1 : 50 000 dla m ałych obiektów  turystycznych, jak  rezerwaty 
przyrody, obiekty zabytków  k u ltu ry  prehistorycznej itp., dla 
terenów  górskich dogodna jest skala 1 : 50 000, dla terenów 
n iz innych wystarczy 1 : 100 000. Ponadto is tn ie je  pogląd, że 
zasadniczą skalę d la tego typu  map należy przyjąć 1 : 75 000 
i  je j pochodne (1 :150 000, 1 : 300 000, w y ją tkow o  1 : 37 500).

Mapa turystyczna może mieć:
I. rozbudowaną dokładnie treść topograficzną, opracowaną 

przejrzyście i plastycznie, treść zaś turystyczna ogranicza 
się w tedy do pokazania jedyn ie  najciekawszych szlaków 
i schronisk. Typ  ta k i stosuje się d la obszarów rezerwato­
wych, gdzie tu rysta  porusza się w łasnym i szlakami.

I I .  Bardzo, uogólnioną treść topograficzną p rzy  bardzo 
rozbudowanych elementach turystycznych. E lem enty te uzu­
pełniane są dodatkowo in fo rm acjam i odnośnie długości m ar­
szu, rodza ju  drogi, ciekawych obiektów. Ten typ  mapy sto­
suje się dla obszarów s iln ie  zainwestowanych.

Jeden i d rug i typ  mapy, niezależnie od tego, k tó re  elementy 
będą przeważały, pow inien zawierać:

1) osiedla z uw idocznieniem  schronisk, domów wyciecz­
kowych, hoteli, zabytków ;

2) kole je, norm alno- i wąskotorowe, stacje, przystanki, ko­
le jk i  linowe, w yciąg i, tram w aje ;

3) drogi, szlaki i  ścieżki prowadzące do ob iektów  zainte­
resowania tu rys ty  (godne widzenia fragm enty krajobrazu, 
ru in y  i zabytki, pobojowiska, m iejsca m a rty ro log ii narodo­
wej itp .), naniesione bez zniekształceń oraz połączone 
z m ie jscam i dojazdu (stacje i p rzystank i P KP  lub  PKS);

4) sieć wodną: rzeki, jeziora, stawy, kanały żeglowne, szla­
k i kom unikacyjne, ka jakowe, przeprawy, brody;

5) m iejsca noclegów turystycznych poza osiedlam i ozna­
czone m ożliw ie  dokładnie, schroniska, leśniczówki itp ;

6) użytkow anie gruntów  z w yróżnieniem  lasów, kosówki, 
łą k  i  pastw isk.

Przy oznaczaniu zbiorow isk roś linnych pożądane jest 
wskazanie parków  narodowych, rezerwatów, pom ników  p rzy­
rody, a ponadto wskazanie na stanowiska gatunków  re lik to ­
wych i  endemicznych.

Tereny turystyczne obojętne mogą być przedstawione bar­
dziej schematycznie.

Ze względu na bogatą treść, m apy turystyczne d ruku je  
się techniką w ielokolorową. E lem enty turystyczne uw yda t­
nione są przeważnie specjalnym i ko loram i: szlaki tu rystycz­
ne nadrukow uje  się kolorem  odpowiadającym  znakowaniu 
w  terenie lub  na prostszych typach map, barw y, k tó ry m i 
znakowane są ścieżki w  terenie, uwydatn ione są skrótam i 
lite ro w ym i (n  — niebieski, z — zielony itp .). W szystkie zna­
k i  turystyczne na mapie podane są i objaśnione odpowiednio, 
w  legendzie mapy.

C iekawym  typem  m apy turystycznej są mapy panoramicz­
ne. M apy takie n ie  muszą być ¡oparte o mniejszą lufo w ięk ­
szą skalę ścisłą, pow inny natom iast uw idaczniać wzajem nie 
powiązane ze sobą elementy terenu, podając podobieństwo 
kon tu rów  pasm górskich czy w yżynnych oraz do lin  rzecz­
nych lub  również z zaznaczeniem na n ich szczegółów terenu 
ja k : rzeki, jeziora, lasy, m iejscowości itp . D la  zwiększenia 
plastyczności tych map d ruku je  się je  w ielobarwne, im itu ­

jące na tu ra lny  ko lo r terenu, na tle  którego są narzucone ko­
lo ram i w w. elementy.

W ielkość tak ich  map w  zależności od rozległości terenu 
powinna być utrzym ana w  granicach od 30 do 70 cm u pod­
stawy, względnie m apy takie w ykonu je  się w  tak ich  rozm ia­
rach, aby m ogły służyć jako czynnik orientacyjno-dekora- 
cy jny  w  schroniskach, na dworcach itp .

Do map turystycznych można zaliczyć ponadto odrębny 
dział p u b lika c ji kartograficzne j, obejm ujący in fo rm acyjne  
p lany miiast i uzdrow isk.

M apy tak ie  zaw ierają pełny układ u lic  z ich nazwami, po­
dział na dzielnice lub  okręg i adm inistracyjne, zabudowę 
z wyróżnieniem  ważniejszych budynków, pełną m iejską i  pod­
m iejską sieć kom unikacyjną z podaniem num erów stałych 
tras, nazw dworców itp . Ważnym orien tacy jnym  i  łatwo 
spostrzegalnym elementem mapy są park i, ogrody, zieleń­
ce i skw ery oraz sieć wodna miasta.

Pożądane byłoby również uwidocznienie fizjograficznego 
położenia miasta, k tó re  w y ją tkow o ty lko  przedstawione jest 
p rzy pomocy warstw ie, zw ykle zaś cieniowaniem lub  innym i 
uproszczonymi metodami. M apy tego rodzaju wykonywane 
są zazwyczaj w  siatce kw adra tow ej z systemem lite row ym  
i  cyfrowym . Zaw iera ją  one wykaz ulic, k tó ry  jest załączni­
kiem  do m apy lu b  jest drukow any na je j odwrocie. W w y ­
kazie tak im  znajdują się zw ykle  dodatkowo dane o zbytkach 
historycznych i artystycznych, instytucjach, urzędach, hote­
lach, urządzeniach kom unikacyjnych, także adresy restau­
ra c ji, barów m lecznych itp .

M apy in fo rm acyjne  starych zabytkowych m iast zawierają 
czasami rysu n k i perspektyw iczne ciekawszych a rch itek to ­
nicznie budynków, muzeów i  innych obiektów , umieszcza­
nych na poszczególnych ulicach, przeważnie zgodnie z p ro ­
gramem zwiedzania m iasta zaw artym  w  przewodnikach tu ­
rystycznych.

Skala p lanów uzależniona jest od w ie lkości i  rozm iarów  
miasta i waha się w  granicach m iędzy 1 : 5 000 a 1 : 25 000. 
Często używana jes t skala 1 :10 000, a d la  m iast liczących 
ponad 1 ¡min m ieszkańców dogodna jest skala 1 :20 000.

P lany m iast podobnie ja k  w szystkie mapy turystyczne d ru ­
kowane są również techniką w ie lokolorow ą w  4, 5 lub  6 ko ­
lorach, co podnosi bardzo ich czytelność.

Ważną cechą map turystycznych jest w ielkość arkusza, 
k tó ry  używany podręcznie i  przeważnie na pow ie trzu  musi 
mieć dogodny w ym ia r kieszonkowy oraz pow in ien być za­
opatrzony w  kartonową okładkę. M aksym alny fo rm a t roz­
łożonego arkusza n ie  pow inien przekraczać 70 X  100 cm, 
najkorzystn ie jszy jest natom iast fo rm a t 50 X  70 cm, przy 
złożeniu zaś 12,5 X  23 cm.

Należy tu  -również wspomnieć o tym , że jeżeli m apy tu ­
rystyczne m ają służyć szerokim rzeszom tu rystów , pow inny 
być wydawane w  dużych nakładach i po względnie dostęp­
nej n ie wysokieji cenie.

Jak  się teraz przedstawia możliwość zaopatrzenia tu rys tów  
w  potrzebne im  mapy?

Przed w ojną m apy w ojskowe w  ska li 1 :100 000 dostępne 
by ły  dla powszechnego użytku. ¡Stały one na w ysokim  po­
ziomie technicznym, b y ły  tanie i  doskonale zaspokajały po­
trzeby tu rys tyk i. D la terenów górskich wydawane , by ły  
w  6 kolorach z uplastycznieniem rzeźby i  zaznaczeniem 
znakowanych szlaków turystycznych oraz schronisk. Ponadto 
W IG  w yda ł turystyczne m apy w  ska li 1 :25 000 obejm u­
jące okolice K rakow a, Ojcowa, K ryn icy , Gór Ś w iętokrzy­
skich i Puszczy Kam pinoskie j oraz w  ska li 1 :20 000 fo to­
gram etryczną mapę P ien in  i  Tatr.

Oprócz map w ojskow ych is tn ia ło  cały szereg w ydaw n ic tw  
cyw ilnych , które, oprócz doskonałych map T a tr  w  opraco­
w aniu T. Zwolińskiego, s ta ły  na znacznie niższym poziomie 
rzeczowym i technicznym.

Jako przykład  tego rodzaju w ydaw n ic tw  można w ym ie­
nić serię map Karpińskiego (¡okolice Warszawy, Wybrzeże, 
Tatry), mapę T a tr  Tomaszewskiego, mapę Gorganów Len­
kiewicza, m apy K a rpa t f irm y  „Gea”  i  inne, obok licznych 
szkiców, schematów i p lanów  miast.

Podobne zresztą stosunki is tn ia ły  i  w  innych kra jach 
europejskich.
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W okresie powojennym  sprawy w ydaw n ic tw  kartogra ficz­
nych u leg ły skom plikow aniu. W prawdzie po okupancie 
niemieckim pozostały tu  i  ówdzie ma obszarze k ra ju  maga­
zyny map, częściowo objęte przez wojsko, częściowo przez 
instytucje  państwowe li osoby prywatna). Tym  niemniej 
zapasy zaczęły się wyczerpywać, m apy ponadto zaw ierały 
nazewnictwo niem ieckie itp . — jednym  słowem trzeba było 
w m ożliw ie szybkim  tempie przystąpić do opracowywania 
map polskich.

Jeśli chodzi o m apy turystyczne, to  konieczne było  zda­
nie sobie sprawy, że nie będą to m apy typu  wojskowego 
i że n ie  będą zaw iera ły tych  w szystkich in fo rm ac ji, jnk je  
m iały m apy turystyczne wydane przez W IG . Trzeba było 
zrezygnować z całego szeregu elementów, czy to^ o znacze­
niu w ojskow ym  czy gospodarczym, zrezygnować z pełnej 
k lasy fikac ji dróg, dokładnej rzeźby terenu i zarysu osiedli, 
opuszczeniu s ia tk i k ilom etrażow ej itp .

Pominięcie, uogólnienie lub  przedstawienie _ plastycznie 
n iektórych elementów m apy n ie zubożało je j jednak, lecz 
stwarzało bardziej przejrzystą i czytelną.

Według tych  założeń wykonana została mapa Karkonoszy 
w sikali 1 : 75 000 ze 100-metrowym cięciem poziomic oraz 
miapa jeziora S n iardw y lub  wykonana p rzy  pomocy cienio­
wania mapa P ien in  w  sikali 1 : 37 500 przy zastosowaniu barw  
hipsometrycznyoh wzorowanych na szwajcarskiej metodzie 
Imhofa.

Wśród w ydaw n ic tw  turystycznych, powojennych również 
na uwagę zasługują m apy opracowane przez Zbigniewa 
Korosadowicza. Są to mapy przeważnie perspektywiczne, 
dostosowane do potrzeb narc ia rstw a (T a try  Polskie i  Za­
kopane w  zim ie — 1950 r., T a try  w  śniegu z uwzględnie­
niem szlaków narcia rsk ich  — 1947 r., Panorama Sudetów 
°d północy — 1947 r. itp.).

K ilka  pozycji w ydała spółdzielnia K rakow ska „G lob” , 
a m ianowicie: „Karkonosze”  i  okolice „Jeleniej Góry”
w skal; 1 : 75 000 ze szlakam i narc ia rsk im i w  opracowaniu 
W . Walczaka, „K ra kó w  —  T a try ”  itd .

Ukazały się również w  latach 1945— 1950 p lany m iast 
i uzdrow isk ja k : K ryn icy , Polanicy, Szczecina, W rocławia, 
Warszawy, Torunia.

M gr inż. Stanisław Szpetkowski
m ie rn iczy  g ó rn iczy

M nie j w ięcej od roku  1950 sprawa wydawania map tu ­
rystycznych i  p lanów  m iast została zaniechana zupełnie. 
U kazywały się jedyn ie  p rym ityw ne  jedno- lub  dwubarwne 
szkice poszczególnych ciekawszych terenów P olski w  m ie­
sięczniku „T u rys ta ” . Dopiero niedawno sprawa maip tu ry ­
stycznych w yp łynę ła  znowu w  całej pełn i. Rzesze tu rystów  
coraz natarczyw iej domagały się dobrych m ap tu rys tycz­
nych.

Na początek spróbowano rzucić na rynek  serię 14 sztuk 
map krajoznawczych Polski w  ska li 1 : 550 000 w  opracowa­
n iu  Państwowego Przedsiębiorstwa W ydaw n ic tw  K artogra ­
ficznych. Są to jednak mapy ty lko  przeglądowe, bo ani skała, 
ani zbyt ogólna treść (nawet elementy turystyczne po trak to ­
wane są niekom pletnie) na n ie j podania, większego znaczenia 
dla tu ry s ty k i nd;e mają. Tym  n iem nie j p ierwszy k ro k  został 
uczyniony.

O tym , że sytuacja na tym  odcinku w ydaw niczym  popraw i 
się, świadczy choćby fak t, że w  I  kw a rta le  1957 r. ukaże się 
mapa T a tr i  P ienin w  ska li 1 :75 000 opracowana przez 
PPW K, na k tó re j zostanie przedstaw iony obszar ob ję ty 
umową o ruchu tu rystycznym  między Polską i  Czechosło­
wacją, ze w szystk im i elementami niezbędnym i d la  tu rys ty . 
Podobny charakter będzie m ia ła mapa „Karkonoszy” , k tó ­
re j też należy się spodziewać w  I  kw a rta le  tego roku. 
Dalsze m apy ciekawych terenów turystycznych Polski uka­
zywać się będą stopniowo w  m ia rę  ich opracowywania. Po­
dobnie przedstawiała się sprawa na odcinku p lanów  miast. 
Po pięcio letn ie j p rzerw ie (ostatni p lan  m iasta ukazał się 
w  1950 roku  —  p lan  Warszawy w ydany przez „Prasę W oj­
skową” ) w ydany został w  1955 ir. z okaz ji V  Festiwalu 
M łodzieży i  S tudentów p lan  C entralnych D zie ln ic Warszawy. 
Następnie w  1956 r. ukazały się p lany: Poznania, Bydgoszczy, 
Łodzi, a w  najb liższym  czasie ukażą się p lany  K rakow a 
i  Katow ic, W rocław ia i Szczecina. P lanów  dalszych m iast 
należy się spodziewać częściowo w  1957 r. i  następnych 
latach.

Można sądzić, że po przełam aniu p ierwszych lodów  ko­
nieczność wydawania maip turystycznych i . p lanów  m iast 
spotka się z pełnym  zrozum ieniem u  odpowiednich czyn­
ników, a Państwowe Przedsiębiorstwo W ydaw nictw  K a rto ­
graficznych w  ja k  najszybszym czasie dostarczy szerokim 
rzeszom tu rys tów  pełnowartościowych map.

Wpływ wielkości kqfa wierzchołkowego na dokładność 
nawigzania przy cenłrycznych metodach orientacji

Zasady cemtrycznych metod o rien tac ji przedstawione zo­
stały w  poprzednich publikacjach Autora. Jednakże w  a rty ­
kułach pub likow anych b y ły  w p ływ y  kszta łtu poligonu na 
ołąd nawiązania. Ustalenie te j zależności jest przedm iotem 
niniejszego .artykułu.

Przy określan iu  średniego błędu nawiązania wtyczaniem 
teodolitu w  lin ię  2 punktów  sta łych (np. 2 p ionów  na po­
wierzchni) posłużyć się można wzorem:

Sdzie mrj — błąd średni ką ta  w ierzchołkowego a\.
m —■ błąd średni kąta wierzchołkowego 012. 

a 2

Zależność tę tłum aczy rys. 1.

1. b łąd k ie runku  S — Pi — ttik
2. „  „  S — 1 — TOS-,

3. błąd właściwego pom iaru kąitia w ierzchołkowego —  m <£ 
B łąd k ie runku  S—Pi — rrik  ja k  wiadomo określa wzór:

(2)

Błąd k ie ru n ku  S— 1 —  w.s_ l  jest zależny od.:
a) rzu tu  w ie lkośc i m e na k ie runek prostopadły do S—1,
b) długości boku S—1.

Rzut lin iow e j w ie lkości m e na prostopadłą do S—1 wynosi: 
(m,.)0 =  me • cos (3)

Wielkość błędu k ie runku  m  s.i określa zatem wzór:

B łąd właściwego- pom iaru ką ta  — m<£ jest zależny od 
użytego przyrządu i  metody pomiaru.

Analogicznie błąd ką ta  a2 składa się z błędu k ie runku  
ms - 1 — w zór (4) i błędu właściwego pom iaru ką ta  — m<£.

Podstawiając teraz do wzoru (1) wartości składowe błędów 
m i otrzym am y:

Przeanalizujmy teraz osobno każdy błąd kątowy. Ze wzoru (5) wynika, że dla zmniejszenia błędu nawią-
W skład błędu kąta at wchodzi: zania M n należy:
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1. doprowadzać me — do m in im um  (zwiększenie ilości 
obserwacji),
2. dobierać bazy b m ożliw ie  duże.
3. dobierać odległość S— 1 m ożliw ie  diuże.
4. zakładać poligon nawiązania w  ten sposób .aby — jeżeli 
uk ład  chodników  podszybia i kon s tru kc ji nadszybia na  to 
pozw o li.—■ ikąt cti b y ł rów ny ok. 90° lub  oik. 270°.

I  taik dla w ypadku gdy cti wynosi ok  90° lub  ok 270° o trzy ­
m uje siię na jkorzystn ie jszy kszta łt poligonu nawiązania. 
B łąd średni nawiązania wynosi wówczas: (rys. 2):

lub krócej

gdzie M „ podaje ogólny wzór (5).
K szta łt poligonu może być d w o ja k i:

a) Baza — S —  P P.l — PP.2 (kąt przy S =  180°).
b) Baza — S — PP.2 — PP.3 (kąt p rzy S =  90°, to  jest

p u n k t S jest umieszczony na g łów nym  przekopie).

W w ypadku k iedy uk ład  .poligonu, ja k  na  rys. 2 jest n ie ­
m ożliw y do uzyskania, stosować należy duże bok i S—1 to 
jest praktyczn ie  w ielkości o k  50 m.

Zagadnienie najkorzystniejszego kszta łtu  poligonu naw ią­
zania ma zastosowanie do wszystkich metod centrycznych, 
opracowanych przez Autoira, a stosujących podstawkę orien­
tacyjną, a w ięc do metod:

1. bezpośredniego w tyczania teodolitu  w  lin ię  2 stałych 
punktów  (pionów),

2. wtyczamiia teodolitu  w  lin ię  m ie jsc spoczynku pionu 
na skalach szybowych.
3. sposobu kilkusłanow iskowego.

Wyprowadzone wzory służą również do przeprowadzenia 
wstępnej analizy błędów naw iązania przed wykonaniem  
orientacji.

Poniższy przyk ład  ilu s tru je  ich praktyczne zastosowanie.
Na rys. 3 uw idoczniono sytuację podszybia na póz. V  

kopa ln i W. Podszybie poz. V I jest podobne ja k  na rysun­
ku.

Poziom V I założony został 25 m  poniżej poziomu V. N a­
leży obliczyć spodziewany błąd o rien tac ji centrycznej, w y ­
konanej przez szyb ik międzypoziomowy i usta lić na jko­
rzystniejsze położenie p unk tu  S — przejściowego, stanowiska 
teodolitu  na podstawce.

Dane w yjściowe: b =  1,4 m, odległość ja k  na rys. 3, sto­
sowany teodo lit z w ym ienną spodarką.

Ponieważ sytuacja ba obu podszybiach jest jednakowa 
(jednakowy rozkład poligonu) zatem średni b łąd o rien tac ji 
określi wzór:

M a =  M n . } /2 ,  '■ (8)

W w ypadku (b) b łąd  średni M „ określa w zór (6).
D la każdej fu n k c ji (9) i (6) okreś lim y oddzielnie m in im um  

przy jm u jąc dodatkowo: m ^  =  ±  6". W ielkość m e określa
znany w zór em piryczny1);

podający wartości w  dziesiętnych częściach m ilim e tra , 
a ustalony d la  czterech niezależnych w tyczań teodolitu  przy 
mjv — błędzie odczytu podstaw ki rów nym  0,1 mm. We 
wzorze .(10) 1 i  b  wyrażone są w  metrach.

Jaik wiadomo m ilnium fu n k c ji (9) wypada d la  1 =  3 m 
(to jest m ożliw ie  najbliższa odległość) i d la S—1 m ożliw ie 
dużych ( w  naszym przypadku S—1 =  9m).

M in im um  fu n k c ji (6) wypada d la  dużych ¡odległości PP. 2
Po podstawieniu w artości szczegółowych otrzym am y:

D la w ypadku (a) to  jest wzór (9):
M n =  ±  9,1"

D la w ypadku (b) tj.. w zór (6):
-=  ±  9,7"

Z powyższego w yn ika , że nieco korzystn ie jszym  przypad­
kiem  jest ustaw ienie teodolitu  na podstawce orien tacyjne j 
w  pobliżu pionów. O trzym any wówczas średni b łąd orien­
ta c ji metodą centryczną będzie rów ny

M 0 =  ±  12,8"
a błąd graniczny

M 0 =  ±  38,4"
Przy rozpatryw aniu  ¡obu przypadków  pom in ię ty  został 

w p ływ  błędów .centrowania teodo litu  i  sygnałów z uwagi na 
stosunkowo niedużą ich w ielkość. Jeżeliby natom iast do 
o rien tac ji użyty  został teodo lit bez w ym iennej spodarki, 
należałoby uwzględniać już  w p ły w  jego centrowania pod 
punktem  poligonowym  i  centrow ania pionu nad teodolitem 
na spodarce. W ydaje się,.że znacznie korzystn ie jszym  p rzy ­
padkiem  by łb y  wówczas, przypadek (b), to  jest umieszczanie 
podstawki z teodolitem  — p unk tu  S- w  głównym  przekopie.

>) P rzeg ląd  G e o dezy jny  n r  2 lu t y  1955 r.

X I ZJAZD S TO W A R ZY S ZE N IA  N A U K O W O -TE C H N IC ZN E G O

G E O D E TÓ W  POLSKICH

T o r u ń  4 — 6 k w i e t n i a  1 9 5 7  r.
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W w ypadku (a) b łąd średni M n określa, wzór:



Mgr inż. Józef Adam ski
st- asystent P o lite c h n ik i P oznańsk ie j

Redukcja długości ze względu na rozszerzalność termicznq przy 
pomiarach rolnych

W praktycznym  m ierzeniu długości boków ciągów poligo­
nowych n ie  uwzględniła się re d u kc ji ze względu na roz­
szerzalność term iczna p rzym ia rów  z w y ją tk ie m  pom iarów  
Precyzyjnych. Taśma m iernicza jest komparowana w  tem ­
peraturze +  18°C lub  +  20°C. W swojej p raktyce  pam iętam 
jedyny w ypadek przeprowadzenia tak ie j re d u kc ji p rzy w y - 

onywaniu pom iarów  ro lnych  we w si górskiej, w  okolicach 
ukli. N ie mam szczegółowych danych, lecz pamiętam, że 

lako podstawę obliczenia w artości redukcyjne j przyję to  
oznicę ze średniej tem pera tu ry  dziennej i tem pera tury przy 
omparacji. D la  uproszczenia p rzy jm ijm y , że średnia tem­

peratura dzienna w ynosiła  +  30°C, zaś tem peratura przy 
dttiparacji +  20°C. Uzyskana różnica.

At =  ..... =  48°C
l 0 a

Zatem tem peratura taśm y w  lipcu  pow inna wynosić: 
średnia tem peratura dzienna +  48°C =  35°C +  48°C =  83°C.

Próbne pom iary tem pera tu ry  taśm y m iern icze j w  lipcu  
w  dniach podobnych — słonecznych i  upalnych, w  porze 
południow ej od godziny 11 do 13 m ieściły się w  granicach 
od 60°C do 70°C. D la porów nania z długością 1 000 m  ob li­
czymy w  tych ramiach rozszerzalność term iczną:

Al1000 =  1000-(+60°C) -  (-10°C ). 11,10 -« =  77 cm

At =  +30°C  -  +20°C  =  (tk -  tp)°C 

Zastosujemy w zór na rozszerzalność term iczną: 

l  =  l 0 +  A l, gdzie Al =  l 0 a At

W spółczynnik rozszerzalności dla s ta li a =  11 • 10-6 
granicach od 0°C do 100°C. Obliczone wydłużenie dla 

uiiugości 1 000 m  wyniesie:

d îooo — 11 cm

W norm alnej p raktyce  błąd te j w ie lkości można pominąć, 
Ponieważ m ieści się w  ram ach błędu dozwolonego przy po­
la r z e  długości w edług „przepisów  pom iarowych M in. Rob. 
■f ubl.”  z r  1928

Ab' =  0,0002 • j /  b2 + “1000 6 =  28 cm

Zestawmy z powyższym w yn ik iem  pom iar dokonany 
™ ramach a k c ji „P om iaru  g run tów  PGR” , a w ięc również 
w zakresie pom iarów  rodnych.

I  tak  „In s tru kc ja  ¡techniczna d la pom iarów  grun tów  PGR” 
r - 1P55 podaje w ielkość błędu dopuszczalnego.

Al1000 =  0,0005 +  0,15 1000 +  0,05 =  102 cm

?,°k poligonowy, w  zaokrągleniu —  300,00 m  został pomie- 
zony d w ukrotn ie . P ierwszy pom iar został dokonany w  lipcu  

2 w yn ik iem
l x =  300,00 m i  ¡ ¡ =  300,04 m

Pora pom iaru: m iędzy godziną 1.1 a 13, dzień bardzo 
upalny, pełne słońce, tem pera tura  dzienna średnia +  S5°C. 
W poszukiwaniu błędu w  pom iarach pomierzono tenże 
®ok po raz d rug i w  grudniu, p rzy  tem peraturze —  10°C, 
P^zy czym zastosowana by ła  ta sama taśma m iernicza. 
W ynik pom iaru:

l i  =  300,30 m i  1 /  =  300,36 m

Według „ In s tru k c ji technicznej”  z r. 1955 — dopuszczalna 
różnica dwukrotnego pom iaru l in i i  d la l =  300,00 m  wynosi 
~ 49 cm. W  m yśl in s tru k c ji oba pom iary  są dobre, a jednak

r — 1 =  300,30 — 300,02 =  +  0,31 m
Pba pom iary mieszczą się w  ram ach błędu dozwolonego 
ins trukc ją  z r. 19515;. Jednak n ie  wszystko jest tu  w  po­
rządku. Różnica 0,31 m  nie mioże się m ieścić w  granicach 
Wędu dopuszczalnego różn icy dw ukrotnego pom iaru l in ii.  
Zwróćm y uwagę na term iczną rozszerzalność przym iaru.

Różnica l '  — 1 =  0,31 m  pow inna w  tym  z jaw isku znaleźć 
swoje wytłum aczenie:

At =  (+35°C) — ( -  10°C) =  45°C

stąd

Al =  300,45 • 11 • 1 0 -6 =  15 cm
Pozostaje jeszcze różnica. ¡(31 — 15) cm =  16 om. N ie można 
inaczej sądzić, ja k  ty lko , że i  ta  reszta m usi m ieć swoje 
'^ytlumaczeniie w  z jaw isku  rozszerzalności term icznej. W y­
dłużeniu pomierzonej długości 300 m o 16 cm odpowiadać 
będzie różnica tem peratury

Wniosek jasny: trz y  czwarte błędu dozwolonego m ieści się 
w  z jaw isku term icznej rozszerzalności p rzym ia ru  oraz że 
tem peratura taśmy w  słońcu n ie  jest rów na średniej tem ­
peraturze dziennej.

L ite ra tu ra  fachowa dostarcza potw ierdzenia dla tych  
obliczeń. R. Geiger podaje następujące w artości: Johnson 
i  Davies w  stre fie  gorącej, m ierząc tem peraturę w ierzchnie j 
w ars tew ki ziemi, o trzym a li tem peraturę +  82°C. A u to r n ie  
podaje m iejscowości pom iaru! S in c la ir w  obserw atorium  
Tucson-A rizona USA (położenie geograficzne przybliżone: 
szer. półn. 32°, d ł. zach. ,112°, wysokość n.p.m. — powyżej 
1 000 m) podaje w y n ik  pom iaru ma głębokości 4 m m  pod 
pow ierzchnią ziemi w  r. 1915 na +  71,5°C, zaś F ie ld  na 
stepach — +  69°C. O kazuje się zatem, że sprawa znajo­
mości różn icy  tem pera tu ry  m iędzy pow ierzchnią ziemi, 
a tem peraturą pow ietrza na  wysokości 2 — 3 m  jest za­
gadnieniem ważnym  n ie  ty lk o  dl;a pom iarów  optycznych, lecz 
ma znaczenie d la  pom iarów  lin iow ych . Ten siam autor p rzy ­
tacza, że Ficfcer podaje w y n ik  obserw acji dokonanych 
w  Pamirze, n ie  podając ściśle m iejscowości (położenie geo­
graficzne przybliżone: szer. p łn . 38°, d ł. wsch. 70°, wysokość 
nad p.m. pomad 2000 m) i  o trzym a ł tam  różnicę 38°C po­
m iędzy pow ierzchnią ziem i i wysokością 1,5 m  nad je j 
powierzchnią. Inne obserwacje podają różnicę 25°C o gor- 
dzinie 13 w  po łudnie  m iędzy pow ierzchnią ziem i, a wyso­
kością 3 m  nad je j powierzchnią.

Bardzo ciekawy w ykres rozmieszczenia tem pera tur nad 
pow ierzchnią naw ierzchni asfaltowej podaje Eaton w  R i­
verside IM  w  r. 1819, z 7 .V III.

Pom iar S inclaira, wyżej wspom niany z dnia 21.VI.1915 r. 
o godz. 13 został przez niego przedstawiony w  postaci w y ­
kresu rozkładu tem pera tury ma poszczególnych wysokościach 
w ars tw  pow ietrza nad pow ierzchnią ziem i i  pod ziemią. 
W tym  w ykresie  zainteresować nas musi uw idoczniony 
skok tem peratury, tuż przy pow ierzchni ziem i od 50°C — 
71,5°C, p rzy  czym pom iar został dokonany 4 m m  pod po­
w ierzchnią ziemi.

Stąd tem peratura obliczona z różn ic pom iaru długości 
+  83°C nie jest byna jm nie j zaskoczeniem, ohocia*! n a łę iy
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uznać, że w  owych 16 cm, któ re  posłużyły do obliczenia te j 
tem pera tury tk w i oczywiście błąd przypadkow y pomiaru. 
W każdym bądź razie należy i u  .nas m ierzyć wysokość tem ­
pera tu ry  pow ierzchni ziem i czy p rzym ia ru  w  okresie le tn im , 
je ś li przeprowadza się pom iary w  porze południow ej i  sło­
necznej i  w y n ik  będzie m ieścił się w  granicach 60°C do 70°C. 
Z doświadczenia wiadomo, że taśma m iernicza stalowa 
często „pa rzy”  ręce.

Nie ed rzeczy będzie rozpatrzyć to zagadnienie z podstawy 
zjaw isk fizyka lnych. Do ziem i dochodzi 70°/o prom ieniowania 
słonecznego w  postaci energ ii prom ieniste j. Na pow ierzchni 
ziemi- zostaje ona przemieniona na energię cieplną. Ta prze­
m iana ogromnych ilośc i energii prom ienistej na ciepło na­
grzewa w  pierwszym  rzędzie samą zwierzchnią warstew kę 
ziem i i stąd tem pera tu ry  około +  70°C, Im  bardziej sucha 
ziemia ii ciemniejszej barwy, tym  to nagrzewanie staje się 
intensywniejsze. Im  podłoże bardziej w ilgotne -— stopień na­
grzewania będzie mniejszy, ponieważ ogromna ilość ciepła zu­
żywa się na w ytw orzenie pary. Wiiemy, że metale nagrzewają 
się bardzo szybko, stąd taśma stalowa zostaje nagrzewana 
i od ziemi, i  bezpośrednio na n ie j odbywa się zjaw isko prze­

m iany energii prom ieniste j
słońca na cieplną. Poza tym  
barwa taśmy stalowej — ra - 
ozej zbliża się do czarnej, 
a cia ła zbliżone do „c ia ła  
doskonale czarnego”  w  s il­
n iejszym  stopniu absorbują 
ciepło i prom ieniowanie 
wszelkiego rodzaju.

Z powyższego w yn ika , że 
należałoby naw et przy po­
m iarach ro lnych stosować-re­
dukcję term iczną i  w  ten 
sposób tę poprawkę p o trak ­
tować jako  b łąd systema­
tyczny, k tó ry  'da się pom ie­
rzyć, obliczyć i w ye lim ino ­
wać. Oczywiście podstawą 
obliczenia redukcyjnego nie 
może ty ć  w  żadnym w ypad­
ku  średnia tem peratura dzien­

na, a jedyn ie  tem peratura przym iaru. W  ten spo­
sób uzyskam y znlaclzne (obniżenie w ie lkośc i b łędu (przy­
padkowego i  można będzie zm ienić wartość błędów 
dozwolonych. N ie byłoby to bez doniosłego znaczenia 
przy pom iarach całych sieci poligonowych, szczegól­
nie niezależnych, lokalnych, a w  -dalszym 'aspekcie przy 
łączeniu dw u is tn ie jących sieci —■ siecią łączną. To zagadnie­
nie postaram się przedstawić szkicowo w  dalszej części tego 
a rtyku łu . Dokładność m ierzenia tem pera tury powinna w y ­
nosić okrągło (praktycznie) ±  5°C. Można ją  pomierzyć 
bezpośrednio termometrem, co .praktycznie nie jest wskazane 
i  n ie  jest wygodne ze względu na łatwość zbicia term o-

i druga — B, pomierzona w  dn i zimowie w  tem peraturze 
(—  10°C). Oczywiście obie sieci będą „zdeformowane” . 
W  sieci A  wszystkie boki zostaną pomierzone — „za k ró tko ” 
ze względu ,na term iczne wydłużenie taśmy stalowej. 
W  sieci zaś B — „za długo”  ze względu na skrócenie przy­
m iaru.

In s tru kc ja  techniczna z r. 1955 dozwala na błąd lin ijn e j 
odchy łk i f i  =  ±  255 cm dla ciągu długości L  =  5 000 m. 
W sieci A  — błąd te rm iczny będzie w ynosił Al a =  — 220 cm, 
zaś w  sieci B —  Alg =  ±  165 cm. C y fry  m ów ią same zia 
siebie. Oczywiście jest to przykład  skra jny, „klasyczny” , 
k tó ry  w  praktyce  w  tak ie j postaci n ie  będzie m ia ł miejsca. 
Lecz spełniła on zadanie uw ypuklen ia  zagadnienia. Przez 
znajomość błędu, k tó ry  włączało się do błędu przypadkowe­
go, można by zmniejszyć granice błędów dozwolonych na 
pewno o 50%, a tym  samym zwiększyć dokładność pom iaru, 
bez specjalnych trudności: czy nakładu pracy.

Oczywiście praktyczn ie  sprawa jest bardziej skom pliko­
wana z tego względu, że długości m ierzy się w  różnych 
porach i  w  różnych dniach. Zniekształcenie sieci jest bardzo 
n ieregularne , szczególnie sieci m ierzonej w  okresie le tn im  
W .porze zimowej te  zniekształcenia m ają charakter bardzie j 
p raw id łow y  ze względu na mniejszą zmienność tem peratury 
Na margines id tych  zagadnień słusznie się s-tato, że C UG iK  
swoim zarządzeniem postanow ił ni.e włączać operatów po­
m iarow ych g run tów  PGR do swojej ew idencji.

Rozpatrzm y jeszcze sprawę, gdy sieć A  i sieć B pokryw ają  
dwa odrębne obszary. M iędzy n im i znalazł się obszar trzeci, 
k tó ry  należy pomierzyć w  naw iązaniu do tam tych. Tego w y ­
maga fachowe sumienie geodety. ,Zio względu na wyżej 
wspomniane/ doformeeje. termicznie jest rzeczą jasną, że 
i  współrzędne punktów  poligonowych są zdeformowane, w ięc 
punk ty  poligonowe sieci łącznej beda obciążone poza w łas­
nym  błędem od razu poważnym i błędam i sieci A  i B.

I  oczywiście i  ką tow o będą obie sieci również zniekształ­
cone o V  a  i  V b i  w  konsekw encji sieci D dozna zniekształ­
cenia

gdzie FV  i  fV  ¡oznaczają b łędy kątowe, k tó rym i obciążone 
są ką ty  k ierunkow e sieci A  i  B oraz w łasne sieci C.

P rzy .najgorszym ułożeniu się w arunków  błędy wszystkich 
deform acji mogą wyskoczyć od razu i stworzyć sytuację, że 
sieci C w  ramiach dozwolonych błędów .nie da się w y ­
równać.

m etru . Zważanie na term om etr ham uje pracę. Lepiej by łoby 
usta lić  w zór em iryczny typu  t  =  t  +  ar, gdzie „a ”  ¡stanowi 
w spółczynnik obliczony doświadczalnie dla pewnych w arun­
ków  atmosferycznych i terenowych, k tó rych  zespół tw orzy 
ta k  zwany „m ik ro k lim a t” , 'zaś „ t”  — średnią tem peraturę 
dzienną.

Rozpatrzm y dwa „klasyczne”  p rzyk łady sieci poligonowej. 
Jedna sieć A, pomierzona w  całości w  dniach słonecz­
nych, upa lnych w  lipcu, w  porze m iędzy godz. 11 — 14

Przypadek tego typu  miiał m iejsce p rzy  pomiarach gruntów  
PGR Żabiczyn, pow ia t Wągrowiec, w oj. poznańskie przy 
w iązaniu nowego pom iaru  na gruntach PGR do dw u odręb­
nych pom iarów  z r. 1908: w  obrębie W orkowa i  w  obrębie 
Rąbczynai. D la  PGR Żabiczyn Fc =  11,2 m  zaś FVc =  30 
Problem PGR Żabiczyn, po szczegółowym opracowaniu, te­
renowym  i  a rch iw a lnym  przedstawię w  osobnym opracowa­
niu.
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A. u. K . Wegener ■— Vorlesungen über P hys ik  der A tm os­

phäre — J. A. B a rth  (Verlag) Leipzig 1935.

XI Zgromadzenie Ogólne Międzynarodowej^Unii 
Geodezyjno-Geofizycznej

Do najważniejszych wydarzeń w  rozw oju  m iędzynarodo­
wej współpracy naukowej w  zakresie geodezji i  geofizyki 
należą organizowane co trzy  la ta  zgromadzenia ogólne (kon­
gresy) M iędzynarodowej U n ii Geodezyjno-Geofizycznej. 
Ustatni X  Kongres, w  k tó rym  wzięła udzia ł delegacja po l­
ska, odbył się w  Rzymie w  1954 r. Następny X I  Kongres 
odbędzie się w  Kanadzie w  Toronto w  dniach 3— 14 wrześ­
nia 1957 r.

W ydaje się wskazane przekazanie tą drogą ogółowi polskich 
geodetów pewnych wstępnych in fo rm a c ji o U n ii i najbliższym  
■lei kongresie celem um ożliw ienia ja k  najszerszemu kręgow i 
Pracowników naukowych i  w yb itnych  specjalistów  włącze­
nia się do naszych prac przygotowawczych do udziału 
w  obradach X I  Kongresu. W m ia rę  napływania dalszych 
m ateria łów  z U n ii i  postępu naszych przygotowań do kon­
gresu będą publikow ane bardziej szczegółowe inform acje.

Unia zorganizowana w  1919 r. przez połączenie dz ia ła ją ­
cych już poprzednio asocjacji zrzesza obecnie 45 k ra jó w  *). 
Obejmuje ona siedem m iędzynarodowych asocjacji repre­
zentujących następujące dziedziny: geodezja, sejsmologia, 
meteorologia, magnetyzm ziemski, oceanografia, hydrologia, 
Wulkanologia.

Geodezja zorganizowana jest w prawdzie w  ram ach U n ii 
ty lko  w  jednej asocjacji, lecz w  porównaniu z asocjacjami 
geofizycznymi — Międzynarodowa Asocjacja Geodezyjna — 
M AG  (Association In te rnationa le  de Géodésie — A IG ) obej­
m uje większą ilość dalszych dużych jednostek organizacyj­
nych, a m ianow icie szereg sekcji, grup stud iów  specjalnych 
i  kom isje stałe. W  szczególności M A G  dzie li się na pięć 
sekcji: I  — tr iangu lac ji, I I  — n iw e lac ji precyzyjne j, I I I  — 
astronom ii geodezyjnej, IV  — g raw im e trii, V  — studia do­
tyczące badań geoidy. Sekcja I  obe jm uje dw ie grupy stu­
d iów  specjalnych, sekcja I I  i  I I I  po jednej grupie, sekcja 
IV  — trzy  grupy i sekcja V  — cztery grupy, a poza sekcja­
m i is tn ie ją  dw ie g rupy (maszyny obliczeniowe i  badania ru ­
chów skorupy ziemskiej), łącznie zatem pracu je  w  ramach 
Asocjacji Geodezyjnej 13 grup stud iów  specjalnych. Oprócz 
tego na okres 1954— 1957 powołano 3 następujące m iędzyna­
rodowe kom isje stałe: graw im etryczną, tr ia n g u la c ji euro­
pejskich i n iw e la c ji europejskich,

W obecnym okresie 1955—1957 pracam i U n ii i  Asocjacji 
Geodezyjnej k ie ru ją  w ładze naczelne, w ybrane na X  K on­
gresie w  następującym  składzie:

Międzynarodowa U nia Geodezyjno-Geofizyczna: przewod­
niczący — pro f. K . R. Ramanatban (Indie), w iceprzewodni­
czący — p ro f. J. T. W ilson (Kanada) i  gen. C. A . Levene 
(Argentyna), sekretarz generalny •— G. Laclavere (Francja), 
sekreta,rzi generalny ad iunkt — M. Baussart (Francja), prze­
wodniczący ko m is ji finansowej — d r A. T. Doodson (Anglia), 
Przewodniczący U n ii ustępujący — prof. S. Chapman (Sta­
ny Zjednoczone A. P.).

Mjiędżylnaroidioiwia Asocjac ją  Geodezyjna : przewodniczą­
cy — d r  J. de G raa f-H un te r (Anglia), skre tarz — prof. 
P- Tardd (Francja).

Cele i zadania U n ii obe jm ują zgodnie ze statutem  nastę­
pujące zagadnienia: 1) popiera,nie stud iów  dotyczących f i ­
gury Z iem i i f iz y k i globu, 2i) in icjowanie, udzielanie pomocy 
i koordynacja badań i studiów  geodezyjnych i  geofizycz­
nych, k tó re  wym agają współpracy m iędzynarodowej, 3) o r-

')  P o X  K ong res ie  (1954 r.). U n ia  pozyslcjala 3 cz ło n kó w : R um un ię , 
W ęgry  i  Z w ią ze k  R adz ieck i.

ganizowanie dyskusji i  analiz naukowych oraz a kc ji w y ­
dawniczej.

Jak już  zaznaczyłem na wstępie, organizowane co trzy  la ta 
kongresy odgrywają szczególną ro lę  w  działalności U n ii. Ze 
wstępnych in fo rm ac ji w yn ika , że przygotowyw any obecnie 
X I  Kongres stanowić będzie ważny etap w  rozw oju U n ii. 
Prace X I  Kongresu są prowadzone w  okresie wzmożonej 
działalności naukowej geofizyków  i geodetów w  ram ach 
Międzynarodowego Roku Geofizycznego 1957— 1958.

Polska jako członek U n ii od 1922 r. jest żywo zaintereso­
wana organizacją kongresu i  jego pracam i. Przygotowaniem 
udziału polskie j geodezji i geofizyki w  kongresie zajm uje 
się Polska Akadem ia Nauk, k tó ra  reprezentuje nasz k ra j 
w  U n ii. Na terenie Polskiej, A kadem ii N auk organam i robo­
czym i dla spraw  U n ii są w  zakresie geodezji — K om ite t 
Geodezji PAN, w  zakresie geofizyki — K om ite t G eofizyki 
PAN.

D la uzgadniania zagadnień wym agających a kc ji wspólnej 
obu kom ite tów  oraz konsu ltac ji astronomów i innych spec­
ja lis tów  — S ekre ta ria t N aukow y W ydzia łu  I I I  PAN  powo­
ła ł w  dn iu  24 września '1956 r. K om is ję  d la  Spraw M iędzy­
narodowej U n ii Geodezyjno-Geofizycznej w  składzie: doc.
J. Jasnorzewsfci, p ro f. J. Lambor, p ro f. M. Odlaniicki, pro f. 
T. Olczak, p ro f. J. W itkow sk i (ukonstytuowanie się ko m is ji 
w  toku  załatw iania).

W stępny program  prac przygotowawczych do kongresu 
uzgodniony przez kom ite ty : geodezji i geofizyk i oraz wspom­
nianą kom isję przew idu je  w  pierwszej kolejności zebranie 

-referatów  i  kom unikatów , charakteryzujących w  sposób 
m ożliw ie  ja k  na jbardzie j w yczerpu jący dorobek po lskie j 
geodezji i  geofizyki w  dziedzinie badań naukowych w  ostat­
n im  okresie ze szczególnym uwzględnieniem la t 1954-—1966. 
Następnie kom ite ty  apelują o nadsyłanie w niosków  dotyczą­
cych ewentualnego udzia łu  Polski w  zorganizowanej podczas 
kongresu w ystaw ie instrum entów  i  p u b lika c ji naukowych 
oraz w  pokazie w yn ikó w  ważniejszy,eh prac geodezyjnych 
i  geofizycznych. Z wdzięcznością p rzy ję ta  będzie również 
wszelka in ic ja tyw a  w  innych sprawa,cih zw iązanych z p rzy­
gotowaniam i nasze,goi k ra ju  do kongresu.

W nioski dotyczące udzia łu po lskie j geodezji w  kongresie 
należy kierować do prezydium  K om ite tu  Geodezji PAN 
(Warszawa, Pałac K u ltu ry  i Nauki, X IX  p. pok. 1903, te ł. 
centr. 650-51 wewn. 2060 lub  bezpośr. 605-56). Na zgłosze­
n ie  re fe ra tów  i  kom unika tów  naukowych ustalone zostały 
następujące te rm iny : a) zgłoszenie ty tu łu  i  streszczenia re ­
fe ra tu  (o objętości n ie  przekraczającej jednej strony) — 
w  m iarę  możności do, 1.1.1957 r.; b) złożenie maszynopisu 
re fe ra tu  w  języku po lskim  dla kom isyjne j oceny — 
do lj.iIV.1957 r.; c) złożenie maszynopisu re fe ra tu  w  języku 
obcym (angielskim  lu b  francuskim ) — do 1.V.1957 r.

Ważną sprawą jest również zapewnienie środków na zor­
ganizowanie w yjazdu na kongres odpowiednio przygotowa­
nych specjalistów w  składzie um ożliw ia jącym  skierowanie 
naszych delegatów na obrady wszystkich p ięciu  sekcji aso­
c ja c ji geodezyjnej i wszystkich asocjacji geofizycznych. P re­
zydia K om ite tów  Geodezji i  Geofizyki P AN  pod ję ły  już  
w  styczniu 1955 r. odpowiednie k ro k i i starania u w ładz 
PAN w  tym  k ierunku. N iem nie j jednak byłoby wskazane 
włączenie się do akc ji przygotowawczej w szystkich zainte­
resowanych in s ty tu c ji przede wszystkim  M in isterstw a Szkol­
n ictw a Wyższego w  zakresie działania całej U n ii, a w  dzie-
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dżinie geodezji — Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii oraz in ­
nych resortów  i  zakładów naukowych. Wspólna akcja u ła tw i 
właściwe przygotowanie re fera tów  i  m ateria łów  oraz za­
pewnienie potrzebnych środków (dewiz) i  ustalenie niezbęd­
nego składu delegacji.

Jest to sprawa zasadniczego znaczenia, ponieważ w  ostat­
n im  okresie nastąp iły  u nas pewne zaniedbania na tym  
odcinku. W X  Kongresie w  Rzymie w  r. 1954 wzięła udział 
ty lk o  4-osobowa delegacja, w  tym  3 geodetów i  1 'astronom, 
a geofizycy polscy_ w  ogóle n ie b y li reprezentowani, podczas 
gdy przeciętna ilość uczestników kongresu z poszczególnych 
k ra jó w  wynosiła 20 osób. P rzykładowo można podać nastę­
pujące ilości uczestników X  Kongresu z n iektó rych  państw: 
A ng lia  —  129 osób, A rgentyna — 10, Belgia — 28, Czechosło­
wacja —  3, D ania — 19, F in land ia  — 14*, F rancja  — 103 
Jugosławia — 15, NRD — 8, NRF — 85, S tany Zjednoczone 
A P  —  118, Szwecja — 22, Węgry — 3, Związek Radziec­
k i —  11.

Należy następnie podkreślić, że pomimo starań prezydium  
Kom ite tu  Geodezji PAN  nie w yjechała żadna polska dele­
gacja na konferencje robocze organizowane przez Unię 
i  Asocjację Geodezyjną w  okresie po X  Kongresie (po 1954 r.). 
W Okresie tym  odbył się szereg zebrań naukowych i  (orga­
nizacyjnych, m ających istotne znaczenie dla rozw oju nauki 
i techn ik i geodezyjnej oraz współpracy międzynarodowej 
w  te j dziedzinie, ja k  na p rzyk ład  konferencja w  sprawie 
n iw e lac ji precyzyjnej w e F lorenc ji, w  spraw ie tr ia n g u la c ji 
w Monachium, w  sprawie g raw im e trii w  Paryżu i inne.

Ze względów technicznych na razie zmuszeni jesteśmy 
ograniczyć się do podania tych  wstępnych i  ogólnych in fo r­
m acji dotyczących M iędzynarodowej U n ii Geodezyjno-Geo- 
fizycznej i  je j X I  Kongresu w  1957 r. W  dalszych kom unika­
tach postaramy się przedstawić szczegółowiej ten ważny odci­
nek m iędzynarodowej współpracy naukowej.

M. O. P.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y
Jan Kobylański, Kazim ierz N apierkow ski

Kluby techniki i racjonalizacji pod opiekcf i kierownictwem
kół zakładowych

R e fe ra t w yg ło szo n y  na  na radz ie , zo rgan izo w ane j w  d n iu  29.X.1956 r .  przez Zarząd O ddz ia łu  
W arszaw skiego SGP w  sp raw ie  no w e j o rg a n iza c ji i  d z ia ła lnośc i (k lubów  te c h n ik i i  ra c jo n a ­
l iz a c ji

I.  Czynnik społeczny w  rozwoju ruchu wynalazczości pra­
cowniczej

Ruch wynalazczości pracowniczej jest jednym  z podsta­
wowych elementów postępu technicznego i jest przejawem 
w ie lk ich  niewyczerpanych s ił rozw oju  naszego społeczeń­
stwa.

Okres la t 1945— 1950 — to okres, w  k tó rym  ruch w ynalaz­
czości pracowniczej ro zw ija ł się zupełnie dowolnie, jednak 
już  w  tym  czasie pracowało około 100 tysięcy rac jona liza­
torów. Dlatego też pod koniec tego okresu, celem uregulo­
w ania ruchu wynalazczości pracowniczej pod względem fo r­
m alno-praw nym , w ydany został p ierw szy w  Polsce Ludo­
w e j akt no rm atyw ny — dekre t z dn ia  12.X.1950 r. o w yna­
lazczości pracowniczej i cały srereg następnych.

Na ich podstawie powołano do życia kom órk i wynalaz­
czości w  zakładach pracy, które  zaję ły się stroną organiza­
cyjną i p lanową wynalazczości pracowniczej. Jednak pod 
koniec omawianego okresu wyraźnie zaczęła się k rys ta lizo ­
wać potrzeba sta łe j pomocy czynnika społecznego. Pierwsze 
jednolite  fo rm y organizacyjne pomocy społecznej zostały 
wydane w  1949 r. przez sekre ta ria t CRZZ. Sekretaria t ten 
w  dn iu  10.X.1949 r. za tw ie rdz ił p ierw szy wzorcowy regula­
m in  k lubu  techn ik i i  racjona lizacji, określający jego zada­
nia oraz środki dzia łania d la  osiągnięcia tych zadań, usta lił 
organizację k lubów, sprecyzował upraw nienia i obowiązki 
członków oraz s tru k tu rę  i zakres dzia łania w ładz k lubów, 
ja k  również unorm ował zagadnienie ogólnego nadzoru nad 
działalnością gospodarczą i m a ją tk iem  k lubów, celem na­
dania k lubom  jednolitych  podstaw organizacyjnych! i f in a n ­
sowych. Przewodniczący PKPG w ydał zarządzenie w  spra­
w ie  organizowania w  zakładach pracy k lubów  techn ik i i ra ­
c jona lizacji (Wiad. Urz. Pat. n r 11/12 poz. 88). Zarządzenie 
to zobowiązywało k ie row n ic tw o  państwowego aparatu ad­
m in is tra c ji gospodarczej do udzielania już istn ie jącym  i tw o ­
rzonym  dopiero k lubom  ja k  na jda le j idące! pomocy facho­
w e j i m ateria lne j. D la ściślejszego powiązania współpracy 
k lubów  z k ie row nictw em  zakładu pracy PKPG w ydała  za­
rządzenie z dn ia  14.VII.1952 r. w  sprawie wyznaczania 
przedstaw icie li technicznych do k lubów  techn ik i i racjona­
liza c ji oraz udzielania pomocy ty m  klubom .

K ie row n ic tw o  i  bezpośrednią opiekę nad klubam i spra­
w ow ały zw iązki zawodowe, a k lub  dz ia ła ł na podstawie 
i w  ramach przepisów praw nych i postanowień statutow ych, 
na któ rych  opiera się organizacja i działalność zw iązków 
zawodowych.
I I .  Dotychczasowy rozwój klubów techniki i racjonalizacji

Pierwsze k lu b y  techn ik i i rac jona lizacji o charakterze 
czysto geodezyjnym powstały ju ż  w  r. 1949 przy PPM -ach

podległych wówczas b. GUPK. W innych resortach, posia­
dających piony geodezyjne dopiero w  r. 1954, został też 
w tedy zorganizowany m iędzyzakładowy k lu b  techn ik i i ra ­
c jona lizacji stołecznych „M ias top ro jek tów ”  i „G eopro jek- 
tów ” . W resorcie gospodarki kom unalnej zostały również 
zorganizowane k lu b y  techn ik i i rac jona lizac ji w  r. 1955.

W  resorcie rolnictwa, — k lu b y  dotychczas nie zostały zor­
ganizowane, pom imo że resort ten zatrudnia znaczną ilość 
geodetów.

W  resorcie kom un ikac ji, aczkolw iek czynne są k luby  przy 
państwowych przedsiębiorstwach robót ko le jow ych, iednak 
zagadnienia z dziedziny geodezji nie znajdują tam należnej 
im  opieki.

Z w iązk i zawodowe, któ re  w  m yśl uchw ały CRZZ 
(5.X.1951) w  sprawie zadań zw iązków zawodowych w  dzie­
dzinie wynalazczości pracowniczej m ia ły  być g łównym i 
opiekunam i i organizator,amii k lubów, n ie  za ję ły  się tym i 
k lubam i, pozostawiając je własnemu losowi, po prostu nie 
um ia ły się wczuć w  potrzeby ruchu wynalazczości i nie do­
ceniały jego ważności.

Pomimo tych trudności k lu b y  prow adziły  swoją pracę. 
Zależało to  g łów n ie  (od doboru członków zarządu, od ich od­
dania się tej pracy i pokonywania trudności.

Do ważniejszych osiągnięć k lubów  techn ik i i rac jona li­
zacji należy w ym ien ić:

1) udzielanie porad i pomocy technicznej,
2) opiniowanie wstępne p ro jektów  racjonalizatorskich. 

Na tym  odcinku k lu b y  w ydatn ie  współpracowały z kom ór­
kam i wynalazczości i  p rzyczyn iły  się do szybszego rozpa­
tryw an ia  zgłoszonych pro jektów ,

3) współpracę przy organizowaniu i  typow aniu osób do 
brygad racjonalizatorskich,

4) ustalanie zagadnień tematycznych na konferencje p a r- 
ty jno-techniczno-racjona lizatorskie ,

5) wydawanie b iu le tynów , organizowanie odczytów, o r­
ganizowanie pokazów w  terenie, wycieczek, prowadzenie 
tablic in fo rm acyjnych, wydawanie u lotek i  w ydaw n ic tw  
okolicznościowych,

6) zorganizowanie szeregu pokazów-wystaw  osiągnięć ra ­
cjonalizatorskich w  Poznaniu, K rakow ie , Warszawie i Ło ­
dzi, ogólnokrajowej w ystaw y rac jona lizatorsk ie j w  r. 1955 
w Katow icach na IX  Zjeździe Geodetów Polskich, k tó ra  była 
dziesięcioletnim przeglądem twórczości ruchu wynalazczości 
pracowniczej.

Z k lubam i tecihinilkit w  większości przedsiębiorstw w spółpra­
cow ali Itak zw ani przedstawiciele techniczni. W  praktyce  jed ­
nak okazało się, że stanowisko przedstawiciela technicznego 
nie znalazło pełnego w ykorzystania. Szereg przedsiębiorstw 
zaczęło zdecydowainie łączyć zakres działania przedstaw i-
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cielą technicznego albo ze stanow iskiem  przewodniczącego 
klubu lub  któregoś członka zarządu, a n iekiedy ze stano­
wiskiem inżyniera wynalazczości, przyznając jednocześnie 
tym osobom dodatek do wyposażenia, zgodnie z w ym ien io­
nym wyżej zarządzeniem.

Stosunek klubów techniki i racjonalizacji do kół zakłado­
wych

W związku z coraz w iększym  rozwojem  ruchu wynalaz­
czości pracowniczej i  coraz większą ilością zgłaszanych p ro - 
W rt6w  racjonalizatorskich, o bardzo różnorodnej tematyce, 
trudnych do zaopiniowania, zarządy k lubów  zaczęły się co- 
u3z ^ ś c ie j  zwracać o pomoc do kó ł zakładowych SGP. 
w m nie j licznych zakładach, gdzie członkami kó ł zakłado­
wych i k lubów  b y ły  te same osoby — siłą rzeczy — praca 
na odcinku wynalazczości pracowniczej stawała się wspól­
ną pracą tych dw u organizacji społecznych. W większych 
zakładach, w  k tó rych  sk łady osobowe tych dw u organizacji 
nyły różne, po pewnym czasie zaczęto uzgadniać pewne ak- 
cie, ja k : odczytową względnie pokazów i w ystaw  i zaczęto 
urządzać je wspólnie. Było  to pierwsze1 zbliżenie się w  p ra ­
cy kó ł zakładowych i  k lubów, które  z czasem zaczęły przy­
bierać dale j idące fo rm y współpracy. I  pod koniec 1954 r. 
fP G  u tw orzyło  jeden wspólny zarząd koła zakładowego SGP 
* k lubu techn ik i i rac jona lizacji, a p lan dzia łania obu tych 
komórek został uzgodniony i w łączony do p lanu ogólnego 
Pracy koła zakładowego SGP. Na V  K ra jo w e j Naradzie A k ­
tyw u Wynalazczości w  Poznaniu wypowiedziano się za ko­
niecznością połączenia k lubów  z ko łam i zakładowymi.

Po w ym ien ionej naradzie CRZZ próbow ał ¡raz jeszcze 
^dopingować swoje ogniwa związkowe i  pobudzić ich zain­
teresowanie pracą klubów  — nie przyniosło to jednak re ­
zultatów.

H i. Nowa organizacja pracy klubów techniki i racjonali­
zacji

Fakty, o k tó rych  wspomnieliśm y, wskazują w yraźnie, że 
k luby  technik i i  rac jona lizacji szukały oparcia w  kołach sto­
warzyszeniowych NOT, co by ło  naturalne, bo właśnie w  ko­
tach koncentru je  się ak tyw  techniczny, k tó ry  może być po­
mocny w  pracach, k lubu. Ten stan rzeczy nie mógł ujść 
u'yagi ani CRZZ, ani NOT, toteż w  dn iu  23.1.1956 r. CRZZ 
Powzięia uchwałę o przekazaniu k lubów  techn ik i i rac jo ­
nalizacji pod opiekę zakładowych k ó ł NOT. Jest to słuszne 
1 Powinno przyczynić się do dalszego podnoszenia poziomu 
■wiedzy technicznej wśród pracow ników  produkcyjnych,
® przez to i postępu technicznego w  zakładach pracy. Na 
k°ła  stowarzyszeniowe spadł poważny obowiązek, na dowód 
czego niech posłużą następujące cyfry .

W roku 1954 złożono w  całym  k ra ju  .272 000 wniosków 
racjonalizatorskich, z czego wprowadzono do p rodukc ji 
łCO 000. Uzyskano w  ten sposób 1 585 915 000 zł oszczędności. 
Liczba rac jona lizatorów  w  r. 1954 wyniosła już  około 500 000
osób. -

,Fod naszą opiekę przechodzi liczna arm ia racjona lizato­
rów i m y m am y obowiązek pokierować nią i poprowadzić 
“ O, dalszych sukcesów. Przejm ujem y w  nasze ręce sprawę, 
która corocznie przysparza k ra jo w i m ilio n y  oszczędności 
1 my m usim y je pomnożyć.

O pracach' k lubów  pod opieką kó ł będzie mowa dalej, te­
raz należy podkreślić, że praca ta nie będzie pełna, jeżeli 
-NOT nie zajm ie się n iek tó rym i sprawami, które można roz­
wiązać ty lko  na tym  szczeblu, a m ianow icie:
. L  NOT pow inna kontynuow ać w  sposób jeszcze szerszy 
* bardziej celowy n iż  to  czyn iły  zw iązki zawodowe akcję 
Wydawniczą broszur i u lotek z dziedziny wynalazczości p ra ­
cowniczej. U lo tka  i broszura muszą odegrać szczególnie 

azną ro lę p rzy  upowszechnianiu wynalazków, udoskona- 
mn technicznych i  usprawnień.

2. Przy NOT pow inna powstać kom órka in fo rm acyina  dla 
acjonalizatorów, gdyż zdarza się często, że racjonalizatorzy 

Pracują nieraz nad pomysłami, k tó re  ze względu na swój 
harakter w kraczają w  różne dziedziny technik i.
Is tn ie je  więc konieczność współpracy pomiędzy klubam i 

z rożnych dyscyp lin  technicznych, a kom órka in form acyjna 
przy NOT spełniałaby m iędzy innym i ro lę łącznika dla k lu - 
d o w  technik i ¡ rac jona lizacji różnych branż. W wypadku 
rzeczyw istnienia tego w niosku racjona lizator, k tó ry  nie 

może lotrzymać odpowiedniej pomocy w  swoim  klubie, byłby

skierowany za pośrednictwem swego zakładu pracy do ta ­
kiego k lubu , którego specjalność odpowiadałaby charakte­
ro w i jego pracy.

Taka kom órka pow inna spełniać jeszcze i- inne funkcje , 
a m ianowicie współpracować ściśle z Urzędem Patentowym  
na odcinku w łaściwej in te rp re ta c ji przepisów o rac jona li­
zacji, które to przepisy często budzą w ątp liw ości i  są różnie 
komentowane.

W nioski racjonalizatorskie przyjęte w  jednym  zakładzie 
pracy należy upowszechniać i  w  innych zakładach. K om órki 
wynalazczości nie zawsze dobrze się o rientu ją , gdzie jeszcze 
dany pomysł może być zastosowany. Rolą kom órk i in fo rm a ­
cyjne j p rzy NOT by łoby więc zainteresowanie danym  udo­
skonaleniem technicznym  lufo w ynalazkiem  innych  zakła­
dów czy ins ty tuc ji.

Pomoc d la  racjonalizatorów , k tó rzy  nieraz la tam i nie po­
tra fią  przebrnąć przez m ur b iu ro k ra c ji, czekając na rea li­
zację swych wniosków  — oto jeszcze jedna funkc ja  do speł­
n ienia przez proponowaną kom órkę in form acyjną. Spraw 
takich jest wiele.

3. Tymczasowy regulam in k lubów, opracowany przez 
NOT jest tak pomyślany, aby można go było zastosować do 
wszystkich zakładów pracy. Jednak w  przypadku przedsię­
b io rs tw  i  kom órek geodezyjnych — część I I I  organizacyj­
na tego regulam inu budzi zastrzeżenia. W  geodezji inżyn ie r 
czy technik są bezpośrednimi w ykonawcam i i  oni to w łaś­
nie stanow ią załogę przedsiębiorstwa. A  więc racjona lizato­
rzy  — to są przeważnie technicy i  inżyn ie row ie  zrzeszeni 
w  SGP. Nie ma więc w  naszym przypadku ani potrzeby, 
ani nawet realnych możliwości rozbudowania organizacyj­
nego k lubu, tak ja k  to proponuje tymczasowy regulam in. 
W kołach SGP iest kom órka postępu technicznego, k tó re j 
cele i zadania pokryw a ją  się z celami i zadaniami klubów. 
N ie  ma więc potrzeby dublow ania tych prac i tworzenia 
oprócz kom órek postępu technicznego niezależnych klubów  
techn ik i i  rac jona lizacji. Poza tym  życie nam już pokazało, 
jaik z toiegiem czasu k lu b y  ciążyły coraz mocniej k u  kołom  
zakładowym. Dlatego też proponujem y, aby to powiązanie 
organizacyjne m iało następujący charakter:

1. Przewodniczący koła SGP jest jednocześnie k ie ro w n i­
kiem  k lubu, względnie dotychczasowy k ie ro w n ik  kom órk i 
postępu technicznego w  kole staje się k ie row n ik iem  k lubu.

2. Kom órkę postępu technicznego w  ko le  przekształca sdę 
w  k lub , a je j członkowie stanow ią zarząd k lubu.

3. Przedstaw iciel techniczny d y re kc ji wchodzi do zarzą­
du k lubu, ewentualnie funkc ję  tę pe łn i jeden z członków 
zarządu k lubu.

N ie byłoby rzeczą celową ustanowienie specjalnego regu­
lam inu k lubów  techn ik i i  rac jona lizacji, należy jednak 
w  części V tymczasowego regulam inu NOT — postanow ie­
nia końcowe —  umieścić punkt, k tó ry  zezwalałby poszcze­
gólnym stowarzyszeniom przybierać takie fo rm y  organiza­
cyjne k lubu , które odpowiadałyby na jlep ie j charakterow i 
ich zakładów pracy.

4. P lany k lubów  (roczne i kw arta lne) pow inny być czę­
ścią składową p lanu zakładowego koła SGP. Dobrze usta­
w iony  p lan jest dużą- pomocą w  pracach k lubu. Przedsta­
w ic ie l koła lub  k ie row n ik  k lu b u  muszą być w  sta łym  kon­
takcie z dyrekcją  przedsiębiorstwa, k tó ra  jest zobowiązana 
do udzielania pomocy w  w ykonaniu  zadań statutow ych k lu ­
bu. Ze swej s trony k lu b  musi pamiętać, że jego praca nie 
może być prowadzona w  oderwaniu od zagadnień n u rtu ją ­
cych zakład p rodukcyjny.

W  nowej organizacji p racy k lubów  należy zwrócić uwa­
gę, aby spraw y postępu technicznego b y ły  omawiane z in i­
c ja tyw y  k lu b u  na kw arta lnych  naradach techniczno-eko­
nomicznych w  przedsiębiorstw ie, a także na naradach grup 
produkcyjnych.

5. K lu b  pow in ien brać ak tyw ny udział w  akcjach innych 
organizacji politycznych, społecznych czy naukowych.

IV . Zadania i środki działania klubów techniki i racjo­
nalizacji

W  tymczasowym regulam inie opracowanym przez NOT są 
dołączone ogólne wytyczne klubów  techn ik i i rac jona lizacji.
W rozdziale I I I  tych wytycznych jest mowa o ważnieiszych 
form ach pracy w  dziedzinie rozw ijan ia  ogólnej w iedzy tech­
nicznej ja k : odczyty, film y , przezrocza, ku rsy doszkalające, 
w ystaw y, wycieczki, propaganda w izualna, radiowa i  p ra ­
sowa czy in ic jow an ie  czytelnictwa technicznego. I  tu  nasu­
wa się m yś l podobna ja k  przy rozważaniach nad form am i
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organizacyjnym i k lubu. Podane wyżej ważniejsze fo rm y 
dzia łania są identyczne z tym i, ja k im i posługują się odpo­
w iednie kom órk i w  kołach zakładowych. Nie należy więc 
pracy dublować. Proponuje się, aby k lu b y  występowały 
z in id a ty w ą  do kó ł w  sprawach zorganizowania odczytów, 
w ystaw  lub  wycieczek związanych z tem atyką prac k lubu, 
w ykonanie  zaś te j in ic ja tyw y  musi' pozostać w  rękach koła, 
bo tam znajdują się ludzie, k tó rzy  już te rzeczy prowadzą 
i  m ają w  nich doświadczenie. Takie ustawienie pracy w w y ­
padku przedsiębiorstw  geodezyjnych w ydaje się najsłusz­
niejsze i co najważniejsze będzie realne.

K lu b  techn ik i i rac jona lizac ji iako czynnik techniczno- 
społeczny ma współpracować z odpowiednim i kom órkam i 
przedsiębiorstwa na odcinku rozw oju techn ik i i rac jona li­
zacji. Zadaniem k lubu  jest pobudzenie m yśli twórczej człon­
ków  załogi i okazywanie im  pomocy w  k ie runku  ro zw ija ­
nia postępu technicznego.

W  tym  celu k lu b  pow in ien:
1) prow adzić odpowiednią propagandę,
2) dążyć do ja k  najszerszego umasowienia ruchu w yna­

lazczości pracowniczej,
3) współpracować p rzy usta laniu tem atyk i racjonaliza­

to rsk ie j,
4) sprawować opiekę i okazywać pomoc racjonalizatorom ,
5) współpracować przy rea lizacji i rozpowszechnianiu 

p ro jek tów  racjonalizatorskich.
ad 1. Propaganda powiną być prowadzona w  fo rm ie od­

pow iednio dostosowanej do środowiska, w arunków  pracy 
i  potrzeb p rodukc ji, propaganda musi dotrzeć do każdego 
stanow iska pracy. P rzy prow adzeniu propagandy należy się 
opierać na aktua lnych i bieżących zagadnieniach, związa­
nych z potrzebam i p rodukc ji, ze szczególnym zwróceniem 
uw agi na korzyści ekonomiczne, jak ie  mogą uzyskać praco- 
w n icv i przedsiębiorstwo p rzy pozytyw nym  rozw iązaniu za­
gadnień tem atycznych i  p rzy jęc iu  ich do produkc ji.

B iu le tyn  stanow i jeden z najważniejszych atutów  propa­
gandowych ruchu wynalazczości pracowniczej . i pow in ien 
być w ykorzystany w  sposób ja k  na jbardzie j racjona lny. Ta 
racjonalność b iu le tynu  polega na punktua lnym  jego w yda­
w an iu  i  na w łaściw ym  rozpowszechnieniu. . ,

O dotychczas w ydanych b iu letynach można powiedzieć, 
że zdały egzamin, przeprow adziły potrzebną propagandę, 
zachęciły p racow n ików  do wzięcia -udziału w  ruchu w yna- 
lazczosci

B iu le tyn  pow in ien spełniać ro lę  gazety tem atyczno-in fo r- 
m acyjnej na terenie zakładu pracy i m obilizować pracow ni­
ków  do współpracy przy usuwaniu trudności nasuwających 
się w  p rodukc ji, uspraw nian iu  pracy, zabezpieczaniu bez­
pieczeństwa i  hig ieny. •. ,

B iu le tyn  pow in ien zasadniczo omawiać zagadnienia o cna- 
rakterze technicznym, istotne dla zakładu pracy w  danym 
okresie i  pow in ien zawierać w  części I:

—• wykaz zagadnień tematycznych do opracowania,
—  pytan ia  sugerujące, ..
— w ykaz p ro jek tów  wprowadzonych do p rodukc ji;
w  części I I :
—  wytyczne p lanu rozw oju  techn ik i i wynalazczości p ra ­

cowniczej przedsiębiorstwa,
— konkretne zadania zamieszczone w  planie przedsię­

wzięć organizacyjno-technicznym  i przebieg ich rea lizacii,
—  przebieg odbytych kon fe renc ji pa rty jno -techn iczno-ra - 

cjonalizatorskich,
— kon fe renc ji techniczno-ekonomicznych na odcinku po­

stępu technicznego,
—  pow inien organizować i propagować konkursy rac jo ­

nalizatorskie ,
— wykazywać w p ływ  wynalazczości na postęp techniczny 

i  w ykonanie p lanu produkcyjnego w  przedsiębiorstw ie;
—  omawiać współzawodnictwo pracy na odcinku w yna­

lazczości pracowniczej i  nadane odznaczenia;
W części I I I  — może być dodatek do b iu le tynu  w  postaci 

aktualnych re fera tów  omawiających problem y produkcyjne 
przedsiębiorstw.

ad 2. Umasowienie ruchu wynalazczości pracowniczej ma 
na celu zainteresowanie i  pociągnięcie do te j pracy szero­
k ich  rzesz pracow ników  przedsiębiorstwa.

Aczko lw iek liczba zgłoszonych p ro jek tów  racjona liza to r­
skich wzrosła obecnie do 300 000 rocznie — to (opierając 
się na statystyce przedsiębiorstw  CUG iK) ilość nowych, 
czynnych rac jona lizatorów  zwiększyła się w  sposób niedo­

stateczny. Poza tym  pracow nicy-w ykonaw cy z bezpośred­
nie j p rodukc ji stanow ią w  dalszym ciągu niezadowalający 
procent (zaledwie 50%> ogólnej liczby ' autorów  pro jektów ).

K lu b y  pow inny brać udział w  organizowaniu brygad ra ­
cjonalizatorskich. Obowiązane są do prowadzenia akc ji p ro ­
pagandowej w yjaśn ia jąc załogom korzystne zmiany, jakie 
daje uchwała rządu n r 911 w  stosunku do brygad jako ze­
społu opartego na kolegialnej pracy rac jona lizatorskie j.

W  celu umasowienia ruchu wynalazczości pracowniczej — 
należy zwrócić więcej uwagi na m łodych geodetów, na roz­
poczynających ,pracę absolwentów, wciągnąć ich do współ­
pracy i przyjąć hasło poznańskiego OPM  „N ie  ma brygady 
rac jona lizatorsk ie j bez udziału m łodych” .

ad 3. Obecnie w  zw iązku z rozwojem  ruchu wynalazczości 
pracowniczej w yn ika  konieczność k ierow ania  tym  ruchem 
w sensie narzucania mu w łaściwych zagadnień tem atycz­
nych do rozwiązania, związanych z bieżącymi p iln ym i po­
trzebam i p rodukc ji. Jednym ze źródeł te j tem a tyk i są kon­
ferencje party jno-techniczno-racjona lizatorskie , k tó re  mają 
na celu wskazanie biorącym  udział w  pracach wynalazczości 
tematów p ro jek tów  szybkich do opracowania i zrealizowa­
nia w  produkc ji. Ten s ty l pracy uzyskał określenie: tema­
tycznego kierow ania  ruchem wynalazczości pracowniczej.

Zagadnienia tematyczne pow inny być zgłaszane tak przez 
k ie row n ic tw o  przedsiębiorstwa, ja k  i  przez jego, p racow ni­
ków. Pracownicy pow inn i poza tym  zgłaszać na konferencje 
własne koncepcje co do opracowań wspomnianych zaga­
dnień. K lu b  pow inien przeprowadzić w ytypow anie ewentual­
nych kandydatów  do opracowania wysuniętych zagadnień 
tema tycznych (czy to jako indyw idua lnych  kandydatów , czy 
też jako członków przyszłych brygad racjonalizatorskich;.

W konferencji pow inien brać udział a k tyw  rac jona liza­
to rsk i i techniczny.

Zagadnienia tematyczne, ustalone na konferencjach lub  
zgłoszone poza konferencjam i, po zaakceptowaniu ich po­
w inny  być uwidocznione w  planach przedsięwzięć organi­
zacyjno-technicznych. P lany te pow inny obejmować całość 
zagadnień związanych z realizacją zadań planow ych i  osią­
gnięciem dalszego postępu technicznego i organizacyjnego 
na przestrzeni danego roku  oraz precyzować środki d la ich 
wykonania.

K lu b  pow inien zbadać i dopomóc, aby, p ro je k ty  ra c jo n a li­
zatorskie wchodzące do p lanu by ły  zrealizowane w  ustalo­
nych term inach, aby p ro je k ty  włączone do p lanu przedsię­
wzięć by ły  zrealizowane w  p rodukc ji, a tym  samym zachę­
c iły  ich autorów  do dalszej pracy.

ad 4. K lu b  techn ik i i  rac jona lizacji pow in ien okazywać 
pomoc racjona lizatorom  przez zapewnienie konsu ltac ji z fa ­
chowcami, dostarczenie odpowiedniej lite ra tu ry , w y jaśn ia ­
nie zasad rysunku technicznego, a także p rzy  p raw id łow ym  
w ype łn ian iu  fotranulairzy w n iosków  (racjom ltzatorskich. 
W każdej komórce geodezyjnej jest baza transportowa, 
a w  niej mechanicy, szoferzy, są też pom iarow i i cieśle, k tó ­
rym  trudno jest czasem przelać na papier swe m yś li lub 
opracować rysunek. Trzeba ich otoczyć opieką i ośmielić do 
składania swych wniosków.

K lu b  pow in ien się interesować obiegiem dokum entacji ra ­
c jona lizatorskie j i przyspieszać je j obieg, przez in te rw encję  
u osób w strzym ujących bieg dokumentacji.

K lub  pow inien zwrócić szczególną uwagę na nadesłane 
do zaopiniowania w n iosk i przez inne k luby, a także otoczyć 
opieką racionalizatora, k tó ry  został skierowany do k lu b u  
z innej, in s ty tuc ji.

ad 5. K lub  techn ik i i rac jona lizac ji pow in ien szeroko 
współdziałać z k ie row nictw em  zakładu p racy we w prow a­
dzeniu do p rodukc ji poszczególnych pozycji p lanu postępu 
technicznego oraz pozytyw nie ocenionych p ro jek tów  rac jo ­
nalizatorskich, które  bardzo często realizowane są z dużym 
opóźnieniem lub  nawet byw ają zaniechane wobec trudności 
w ykonania p ro to typów  modeli i sery jne j ich p rodukc ji. 
W podobnych wypadkach należy przyjść z pomocą przed­
siębiorstwu w  sensie wyszukania odpowiednich specjali­
stów, k tó rzy pod ję liby  się wykonania, tych  p rac na zlecenie.

Dużą ro lę mogą odegrać k luby  przy rozpowszechnianiu 
p ro jektów  rocjonalizatorskich tak w łasnych, jak i obcych. 
A kc ja  rozpowszechniania p ro jek tów  jest na tyle ważna, że 
została uregulowana odrębnym zarządzeniem przewodniczą­
cego PKPG  z dn. 8.VI.1956 r. „W  sprawie rozpowszechnie­
nia pracowniczych wynalazków, wizorów użytkowych, udo­
skonaleń technicznych i  usprawnień”  M on it. Pol. n r 49 
poz. 564.



W ja k i sposób k lu b  przyczynia się do rozpowszechnienia 
Projektów racjonalizatorskich?

Zadaniem k lubu  jest dopomóc k ie row n ic tw u  przedsię­
biorstwa w  ocenie, które  p ro je k ty , w  ja k im  zakresie i do 
których innych przedsiębiorstw  mogą być rozpowszechnia­
ne oraz dopilnować, aby p ro je k ty  te jak  najprędzej do ta rły  
do tych przedsiębiorstw . Poza tym  należy dopilnować, aby 
Projekty p rzy ję te  do p ro d u kc ji w  jednym  zakładzie pracy 
były opublikowane w  resortowych b iu letynach zaw iera ją­
cych ich opis, w  w ydaw n ic tw ie  Urzędu Patentowego zawie- 
ra3ącym opisy szczególnie ważnych p ro jek tów  lub w  w y ­
dawnictw ie Centralnego In s ty tu tu  D okum entacji Naukowo- 
Technicznej i  jego ośrodkach działowych (§ 10 w ym . zarzą­
dzenia).

Należy rów nież zw rócić uwagę na organizowanie w ym ia ­
ny doświadczeń i pokazów1 w  terenie. Ta fo rm a upowszech­
niania w niosków  racjona lizatorskich jest w  geodezji bardzo 
slabo stosowana, iednakże pom im o trudności organizacyj­
nych, należy ją  m ożliw ie  jak  najczęściej realizować, gdyż 
Przynosi ona duże korzyści i  je s t bardzo przekonująca.

V. Finansowanie ruchu wynalazczości pracowniczej
Ruch wynalazczości pracowniczej, stanowiący is to tny 

Qzynnik rozw oju  gospodarki narodowej i postępu technicz­
nego, pow in ien znaleźć pełne odzw ierciedlenie w  planach 
gospodarczych i  uzyskać odpowiednie środki finansowe. 
W sprawie finansowania wynalazczości pracowniczej w yda­
no szereg przepisów praw nych. Ostatnio wydano zarządze­
nie Przewodniczącego PKPG  i  M in is tra  Finansów n r  34 
z dn. 8.III.1955 r. W  spraw ie zabezpieczenia w  planach tech­
niczno-ekonomicznych i  inw estycyjnych przedsiębiorstw  
gospodarki uspołecznionej odpowiednich środków na w yko ­
nanie zadań zarówno w  zakresie wynalazczości p racow ni­
czej (B iu le tyn PKPG nr 8 poz. 25). Jest to zarządzenie za­
wierające szczegółowe postanow ienia w  zakresie p lanowa­
nia nakładów na wynalazczość pracowniczą. Zarządzenie to 
Przypomina również o konieczności zwiększenia przez w łaś­
ciwych m in is trów  dotychczasowego nadzoru nad realizacją 
Pracowniczych p ro je k tó w  rac jona lizatorsk ich oraz zabez­
pieczenia w  planach techniczno-ekonomicznych i inw esty­
cyjnych oraz w  planach operatywnych odpowiednich środ­
ków na wykonanie zadań w  zakresie wynalazczości praco­
wniczej. W  tym  celu zarządzenie postanawia, że wszystkie 
nakłady związane z wynalazczością pracowniczą, a w ystę­
pujące w  poszczególnych częściach p lanu techniczno-eko­
nomicznego, m ają być objęte odpowiednim  zestawieniem 
z uwzględnieniem podziału na następujące grupy:

1) koszty u trzym ania adm in is trac ji ruchu wynalazczego;
2) koszty utrzym ania k lu b u  techn ik i i  rac jona lizac ji oraz 

Popularyzacji wynalazczości;
3>) koszty pomocy technicznej teoretycznej;
4) nakłady na realizację p ro jek tów  racjona lizatorskich 

i koszty prób;
5) koszty związane z zastosowaniem p ro je k tó w  w  pro­

dukc ji;
6) koszty związane z wynagrodzeniem autorów  pro jektów .
K oszty ' wg w ym ienionych grup zaliczono jednocześnie do

odpowiednich rodzajów  funduszów płac, ja k : osobowy, bez­
osobowy, koszty materia łowe, inne koszty (obrotowy) i na­
k łady  inwestycyjne^

N akłady na wynalazczość pracowniczą w  m yśl w ym ien io ­
nego zarządzenia n r 34 ustala się na każdy ro k  finansow y

M gr inż. W łodzim ierz Kunzek

Tachimetr
Jednoczesne odwzorowanie1 p unk tu  leżącego' w  przestrzeni 

Wymaga znajomości trzech elementów tego punktu  odnie­
sionych do przyjętego układu. W tach im e trii zw yk łe j ow ym i 
elementami są: k ą t poziomy, k ą t p ionow y i odległość. Jeśli 
Weźmiemy pod uwagę w ie lką  liczbę p ik ie t zdejmowanych 
w  ciągu dnia roboczego i ilość odczytów z ty m  związanych, 
konieczność nieprzerwanego' skup ienia  uwagi, b ra k  bez­
pośredniego sprawdzianu, to dojdziem y do w niosku, że ta - 
ch im etria  jest pracą uciążliw ą i  żmudną.

Te w łaśnie przyczyny nasunęły m i m yśl wprowadzenia 
do pracy w  ta ch im e trii takiego urządzenia', k tó re  można by

w  term inach ustalonych d la  opracowania p lanu techniczno- 
ekonomicznego. Niezależnie od w ym ien ionych nakładów  na 
wynalazczość pracowniczą w  ciągu roku  finansowego, w  ra ­
zie zaistnienia konieczności związanych z realizowaniem  
p ro jek tów  rac jona lizatorsk ich —  korzystam y również z prze­
pisów uchw ały na 182 Rady M in is trów  z dn ia  11.IV.1956 r. 
w  sprawie zasad rea lizow ania  i  finansowania n iektórych 
drobnych inw es tyc ji w  zakresie m echanizacji i rac jona liza­
c ji. Przepisy te pozwalają uzyskać w  każdym  czasie odpo­
w iedn i k re d y t bankowy. Zestawienie nakładów na w ynalaz­
czość pracowniczą sporządzają kom órk i p lanowania przy 
współpracy innych zainteresowanych dzia łów  pracy w  przed­
siębiorstw ie. K lu b  techn ik i i  rac jona lizac ji obowiązany jest 
wziąć czynny udział p rzy  opracowaniu p lanu  nakładów , na 
wynalazczość pracowniczą i dopilnować, aby potrzeby k lu ­
bu, a szczególnie pomoc dla rac jona liza torów  by ły  zabez­
pieczone.

V I. Wnioski

Organizacja klubu techniki i racjonalizacji
1. Kom órkę postępu technicznego w  kole zakładowym  

SGP przekształca się na k lu b  techn ik i i  rac jona lizac ji.
K lub  techn ik i i  rac jona lizac ji jest kom órką bezczłon- 

kowską kierowaną przez ko ło  zakładowe SGP.
2. Przewodniczący koła, względnie dotychczasowy k ie ­

ro w n ik  kom órk i postępu technicznego w  tym  kole staje się 
k ie row n ik iem  k lu b u  techn ik i i  rac jona lizacji.

3. Dotychczasowi członkowie kom órk i postępu techniczne­
go ko ła  zakładowego SGP stanow ią zarząd k lu b u  techn ik i 
i rac jona lizacji.

4. Przedstaw iciel techniczny d y re kc ji przedsiębiorstwa 
wchodzi do zarządu k lubu, ewentualnie pe łn i tę funkc ję  je­
den z członków zarządu k lubu  i iego przewodniczący.

5. P lany prac k lubu  pow inny być częścią składową planu 
zakładowego koła SGP.

Zadania klubu techniki i racjonalizacji
1) prowadzić odpowiednią propagandę,
2) dążyć do ja k  najszerszego umasowienia ruchu w yna­

lazczości pracowniczej,
3) współpracować p rzy usta laniu tem atyk i rac jona liza tor­

skie j,
4) sprawować opiekę i  okazywać pomoc racjonalizatorom ,
5) współpracować przy rea lizacji i rozpowszechnianiu p ro ­

jek tów  racjona lizatorskich

Uwagi dotyczące niektórych środków działania
1. Naczelna Organizacja Techniczna pow inna ¡powołać:

— kom órkę in fo rm acyjną  dla racjona lizatorów ,
— prowadzić akcję wydawniczą o tematyce rac jona liza tor­

skie j,
— wydać regulam in dla k lubów  techn ik i i  rac jona lizacji, 

w  fo rm ie bardzo ogólnej, przystosowany do charakteru 
każdego zakładu pracy,

— b iu le tyny  pow inny być najważnie jszym  atutem propa­
gandowym w  pracy k lu b u  techn ik i i  rac jona lizacji,

— w  celu należytego rozpowszechnienia p ro jek tów  racjona­
liza torsk ich — k lu b  pow in ien zwrócić szczególną uwagę 
na w ym ianę doświadczeń, w ystaw y, pokazy terenowe itp.

— odczyty, film y , wycieczki itp . in ic ju ją  k luby, ich orga­
nizacją zaś zajm ują się odpowiednie kom órk i w  kołach 
zakładowych SGP.

graficzny
było produkować w  k ra ju , a którego główną cechą —  by ło ­
by zmechanizowanie prac. Nowe urządzenie może być zasto­
sowane w  postaci części dodatkowych do istniejących, a n a j­
bardzie j rozpowszechnionych typów  tachim etrów .

ZASADY OGOLNE

O bró t lune ty  tach im etru  dookoła osi poziomej przy pomo­
cy zespołu kó ł zębatych jes t przenoszony na suw ak zakoń­
czony cierniem . Ruch obro tow y lune ty  przetworzony jest 
w  ten sposób na ruch posuwisty. Poniżej edanma (nakłuw a-
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cza) do nieruchom ej części lim busa w m ontowany jest po­
ziom y s to lik  o kształcie pierścienia, na k tó rym  umieszcza 
się ka lkę  o tych  samych w ym iarach. Praca połowa polega 
na nastaw ianiu celowej na łatę dla każdego punktu, odk łu - 
c iu na kalce położenia ciernia, związanego ja k  wyżej wspom­
niano z ruchem obrotow ym  lunety, bez jak iegoko lw iek od­
czytywania. W  ten sposób uzyskujem y dwa elementy, a to  
k ie ru n k i poziome do zdejmowanych p ik ie t oraz wartości ką ­
tów  pionowych, uzyskane z poprzecznych przesunięć naikłu- 
wacza. Trzeci e lem ent— odległość zdejmowanego p unk tu  od 
osi ins trum entu  uzyskujem y —• stosując metodę przekrojów , 
p rzy  czym pierw szy i ostatn i puinkt p rzekro ju  zdejmujem y 
metodą tachim ebrii zw yk łe j z odczytaniem wszystkich ele­
mentów. Pozostałe p ik ie ty  p rzekro ju  usytuow uje się wzdłuż 
proste j łączącej oba końce przekro ju . Na podstawie zdjętych 
elem entów możemy w  danej skali odwzorować na p lan ie  
stanowisko tach im etru  oraz oba punk ty  p lanu przekro ju. 
Przyłożenie zdjętej ze s to lika  k a lk i do punktu  p lanu będą­
cego stanow iskiem  instrum entu  i zorientowanie k a lk i do 
w kreślonych punktów  końcowych przekro ju  przeobraża na­
stępnie kalkę w  zw yk ły  nanośnik. W ystarczy bow iem  prze­
dłużać prom ienie ze środka k a lk i poprzez nak łu te  p ik ie ty  
do przecięcia się z prostą łączącą końce przekro ju, by uzys­
kać mechanicznie pozostałe p ik ie ty  przekroju. Uzyskujem y 
w ięc w  ten sposób sytuację p ik ie t i długości zredukowanych 
celowych, dla k tó rych  na specjalnie sporządzonym oomogra^- 
mie odczytujem y w prost różnicę wzniesień, rva podstawie 
różnicy długości odkłuć.

OPIS PRZYRZĄDU

Do osi poziomej obrotu lune ty  (rys. 1) przykręca się śru­
bami a piastę dużego ko ła  zębatego b, które  składa się z dwu 
części złączonych płaską sprężyną, która  um ożliw ia odchy­
lanie koła zębatego poprzecznie do osi. Koło zębate b ataku-

je zespół k ó ł zębatych c, k tó re  w  efekcie końcow ym  po ru ­
szają lis tw ę  trybow ą d, zakończoną cierniem  e. L is tw a t r y ­
bowa d o p rzekro ju  trapezowym  jest doszlifowana do w y ­
m iarów  łożyska f, k tó re  śrubam i g jest przymocowane do 
pokryw y i dźwigarek alhidady. A by um ożliw ić odczytywanie 
ką tów  poziomych na lim busie, łożysko lis tw y  trybow e j jest 
wmontowane ukośnie, przechodząc jednak przez oś pionową 
instrum entu.

Przy obrocie lune ty  dookoła osi poziomej o k ą t 1°, lis tw a  
trybow a z nakłuwaczem  przesuwa się o sta ły odcinek. W w y ­
padku w yprodukowanych przez K O B M  w  K rakow ie  dwu 
egzemplarzy tach im etru  graficznego, długość tego odcinka 
wynosi 11,93 mm. Myślą przewodnią przy dobieraniu w ie l­
kości przekładni k ó ł zębatych było  założenie tak ie j dokład­
ności tach im etru  graficznego, jaką  uzyskuje się zw yk łym i 
tach im etram i stosowanymi w  produkc ji. P rzy te j przekładni 
b łąd l '  daje przesunięcie 0,2 mm, co jest wyczuwalne.

STO LIK

W ykonany pierścień p łaski o w ym iarach zewnętrznych 
200 mm, w ew nętrznych zaś — 70 m m  (promienie) przym oco­
w any jest p rzy  pomocy specjalnych łapek do dolnej części 
limbusa. Przez geometryczny środek stolika, po w m ontow a­
n iu  go, pow inna przechodzić oś pionowa instrum entu. Po-

%

nie waż jednak nałożone k a lk i m ają  również w yc ię ty  krążek 
wewnętrzny, ia dla dalszych prac kam eralnych konieczne jest 
wyznaczenie środka, przeto z płaszczyzny sto lika  od strony 
zewnętrznej w ysta ją cztery d iam etra ln ie  przeciw ległe c ie r­
nie. Specjalne urządzenie dociskowe powoduje automatycz­
n ie  odkłucie na kalce czterech znaków, któ re  połączone prze­
ciw leg łe  dają środek s to lika  na podklejonym  pasku.

PRACA POLOWA  
Metody pomiaru

Najodpowiedniejszą metodą tach im e trii graficznej jest me­
toda przekrojów . P rzy zastosowaniu te j metody osiąga się 
pełne zmechanizowanie czynności. W  zależności od m iejsco­
wych w arunków  terenowych, kon figu rac ji, zadrzewienia 
przew idu je  się jednakże trz y  m etody pracy, a m ianow icie: 
metodę przekrojów , metodę punktów  rozproszonych i meto­
dę pom iaru wzdłuż celowej. D la terenów o ko n figu rac ji zde­
cydowanej, względnie n ie w ie lk im  urozm aiceniu na jlep ie j 
nadaje się metoda p rzekro jów  prostych względnie łam a­
nych. Polega ona na założeniu przekro jów  w  kierunkach odpo­
w iednio dobranych. Każdy z przekro jów  ograniczony jest 
punk tam i początkowym i końcowym. Po zaprojektow aniu 
k ie ru n ku  przekro jów  w ykonu jem y pom iar rozpoczynając go 
od odczytania wszystkich elementów na punkcie początko­
wym . Następnie k ilk u  pom iarowych ustawia tyczk i (z zazna­
czonym na jednakowej wysokości punktem ) wzdłuż prostej 
p rzekro ju  i na poszczególnych charakterystycznych punk­
tach. Obsługujący instrum ent, po dokonaniu odczytów na 
punkcie  początkowym przekro ju  i nak łuc iu  go na kalce sto­
lika , nastawia następnie celową na poszczególne punkty  
i ty lk o  odkłuwa je na kalce. Przebióg pom iaru jest bardzo 
szybki, tak iż czterech pom iarowych z trudem  nadąża usta­
w iać tyczki. Na ostatnim  punkcie przekro ju  m usim y znów 
odczytać wszystkie elem enty ja k  przy zw yk łe j tach im e trii, po 
czym rozpoczyna się pom iar nowego przekroju. Na jednej 
kalce możemy swobodnie pomieścić k i lk a  przekró j ów, jednak 
że aby n ie  było pom yłek należy na kalce łączyć o łówkiem  
p u nk ty  krańcowe poszczególnych przekro jów  i numerować 
przekro je  kolejno.

K ie runek przekro ju  n ie jest obojętny. Przeważnie wobec 
licznych nierówności w  przebiegu przekro ju , p rzekró j wykou 
nany wzdłuż w arstw ie  powoduje konieczność ich zagęszczenia, 
a ponadto zawiera mniejszą liczbę punktów . Korzystn ie jszy 
jest k ie runek prostopadły do warstw ie. Jeśli p rzekró j bieg­
n ie  po strom ym  zboczu, wówczas odtworzenie go na szero­
kości s to lika  jest n iemożliwe. W przypadkach tak ich  p ro ­
w adzim y przekró j ta k  długo, aż nakłuwacz dojdzie do brze­
gu ka lk i. Wówczas dzięki sprężynie w  piaście największego 
koła zębatego (rys. 1—8) przy nacisku wyłączam y go z p ra ­
cy, po czym przesuwamy nalkłuwacz na przeciw leg ły brzeg 
k a lk i, w łączam y tryb , sprawdzamy, czy celowa nie zeszła 
z punktu , po czym ponownie odkłuwam y, a dale j przekró j 
przebiega norm alnie. Zasięg w  sensie pionowym  bez narzu­
cania nakłuwacza wynosi około 12°.

Długość p rzekro ju  zwiększa się z długością celowej, po­
czątkowej i końcowei. dla k tó rych  dokonuje się odczytów 
na łacie. In s tru kc je  C U G iK  ograniczają długości celowych 
do 150 m, jednak przy zastosowaniu pewnych środków 
ostrożności, ja k  wprowadzenie lib e li do ła t — długość tę 
można b y  zwiększyć do 200 m, co um ożliw iłoby zwiększenie 
długości p rzekro jów  i ich zasięgu. Teoretyczny zasięg z jed ­
nego stanowiska wynosi 10 ha, praktyczn ie  jednak w  tra k ­
cie licznych prób otrzymano 6—8 ha. Ustalono również, iż 
k ą t pad ja k im  przecina się celowa z k ie runk iem  przekro ju  
n ie pow in ien być m niejszy od 25°. O ile  zajdzie tego po­
trzeba, należy odczytywać trzy  n itk i  krzyża.

D la  terenów o zdecydowanym, a w ie lostronnym  spadzie, 
bardzo korzystnie jest stosowanie przekro jów  łam anych (rys. 
2), dla k tó rych  pu n k t załamania jest wspólnym  Punktem dw u 
sąsiednich przekro jów , co zapewnia oszczędność w  odczyty­
w an iu  elementów punktów  końcowych przekro ju.

Wobec szybkiego przebiegu prac potowych należy odpo­
w iednio zorganizować zespół wykonawczy, w  skład którego 
wchodzą dw ie s iły  techniczne i czterech pom iarowych. Po­
nieważ zapisywanie odczytów ogranicza się ty lk o  do dw u 
punktów  na p rzekró j, przeto odpada konieczność zatrudnie­
n ia  specjalnego sekretarza, natom iast zwiększeniu ulega ilość 
pom iarowych. Do czynności technicznych rozprowadzającego 
należałoby przede w szystkim  ustalenie k ie runku  przekro­
jó w  i  tak ie  m anewrowanie pom iarow ym i, by dw u z n ich



ustawiało ła ty  na punktach końcowych przekro jów  bez stra­
ty  czasu. Na innych punktach  wystarczą zw yk łe  tyczk i ze 
znakami. Do rozprowadzającego należy rów nież sporządze­

nie szkiców polowych, ograniczające się do wkreślenia po­
czątkowych punk tów  przekro jów , bez konieczności zazna­
czenia poszczególnych p ik ie t.

Metoda punktów rozproszonych

Dla terenów, k tó rych  kon figu rac ja  jest tak różnorodnie 
urozmaicona, że przekro je  n ie  dadzą dobrych rezultatów, 
stosujemy metodę punktów  rozproszonych.

'Przy metodzie te j długości poszczególnych celowych o trzy ­
m ujem y przez dokonywanie odczytów krzyża n itek . N ato­
miast ką ty  poziome i pionowe zaznaczamy przez odkłucie. 
Istn ie je  w ięc oszczędność p rzy odczytyw aniu przy rów no­
czesnym zmniejszeniu m ożliwości błędów.

Metoda pomiaru wzdłuż celowej

N ie jednokrotn ie p rzy  pomiarach terenów o kształtach ta­
kich ja k  kopicą, siodło lu b  też terenów  siln ie  zarośnię­
tych —  metoda ta w ykazuje  dużo zalet. Ł a ty  ustaw ia się 
■wzdłuż celowej odkłuwając ich  położenie na kalce, a ty lko  
Ra końcow ym  punkcie odczytuje się wszystkie elementy. 
Metoda ta jest wygodna w  terenie s iln ie  zarośniętym, gdyż 
do przeprowadzenia pom iaru wymaga ty lk o  w ąskich prze­
cinek.

PRACE k a m e r a l n e  
!• Naniesienie pikiet

Zdjęta ze s to lika  ka lka z n ak łu tym i punktam i jest zara­
zem nanośnikiem. Środek nanośnika o trzym ujem y łącząc

przeciwległe, nakłu te  w  tym  celu punkty . Ponieważ ka lka  
jest wycięta — środek o trzym ujem y na nakle jonym  pasku 
papieru lub  jeszcze lepiej n,a krążku  przezroczystym. Na p lan 
w  ska li żądanej nanosim y stanowisko tach im etru  oraz dwa 
p u n k ty  krańcowe przekroju, k tó re  łączym y prostą. Środek 
k a lk i p rzykładam y do narysowanego w  ska li na p lan ie  sta­
nowiska, o rien tu jem y ją  do dw u naniesionych punktów  
przekro ju. Dalsza praca polega na mechanicznym przedłuża­
n iu  prom ien i biegnących od środka k a lk i przez nak łu te  
punkty , aż do przecięcia się z prostą łączącą końce przekro­
ju , dz ięki czemu uzyskujem y poszczególne p u nk ty  p rzekro ju .

2. Obliczenie wysokości pikiet

Jak  wyżej wspomniano nastawienie lune ty  na p u n k ty  o 
rów nej wysokości powoduje poprzeczne przesunięcie naikłu- 
wacza. O bro tow i lune ty  w  sensie pionow ym  o 1° —  odpowia­
da przesunięcie poprzeczne nakłuwacza o 11,93 mm. W ielkość 
różnicy wysokości szukanego punktu  od płaszczyzny pozio­
m ej jest fu n kc ją  'odległości czy li dh =  d • tg  a. D la w ielkości 
tych  ułożono nomogram.

Samo wykonanie nomogramu polega na uzyskaniu w a r­
tości współrzędnych punktów  krzyw ych  tangensjalnych, 
w  układzie osi d (długość) ii dh (różnica wysokości). Na p rzy­
kład, dla otrzym anej krzyw ej wysokości 10 m  w  je j punk­
cie odpowiadającym długości zredukowanej celowej 40 m  
w  danej ska li, tg  10/40 daje wartość kąta 14°02',10. Ponie­
waż obró t lune ty  w  sensie p ionow ym  o 1° pow oduje przesu­
nięcie nakłuw-aeza w  sensie poprzecznym sto lika  o 11,93 mm 
zaś 1' o 0,1988 mm, a 1" o 0,0033 m m  — przeto powyższemu 
ką to w i odpowiada przesunięcie 167,45 mm.

W  ten sposób otrzym ano wartość krzyw ych  wysokości no­
mogramu. Celem uzyskania wysokości n ie potrzeba odm ie-

Rys. 4

rzać względnie odczytywać długości zredukowanych celo­
wych. Umieszczamy początek nomogram u w  narysowanym  
na p lanie stanow isku i  obracam y go do danego p unk tu  prze­
k ro ju  i d la  otrzym anej od łegkści celowej rozwartością cyr­
k la  odpowiadającą poprzecznemu przesunięciu odk łu tych  
p ik ie t odczytujem y różnice wysokości.

Obliczenie to jednak wymaga dokładniejszego omówienia.
Jeśli d la  początkowego p unk tu  p rzekro ju  odczytaliśm y k ą t 

p ionow y 2°23' — wówczas odrzucamy na kalce w ielkość 
(od odkłutego tegoż punktu) odpowiadającą poziomej celo­
w ej instrum entu  a wziętą z nomogramu. Zakreślam y na k a l­
ce w ielkość odpowiadającą tem u ką to w i w  k ie ru n ku  środka 
k a lk i. W  naszym przykładzie  ką to w i 2°35' odpowiada odci­
nek 30,82 mm. Wobec czego o trzym ujem y p u n k t odpowiada­
jący  poziomej celowej instrum entu  (dla kąta pionowego =  0°). 
Prom ieniem  od środka k a lk i do uzyskanego punktu  0° za­
kreślam y łu k  kołow y. Od tegoż łufcu będziemy odmierzać 
wszystkie odległości odkłu tych  punktów . Jeśli te odległości 
przyłożym y w  punkcie odpowiadającym  długości celowej, 
wówczas o trzym am y na nomogram ie w prost różnice wyso­
kości dh. W szystkie odkłu te  przy tym  p u n k ty  od lu ku  zero­
wego w  k ie ru n ku  zewnętrznym obwodu k a lk i, czy li nad łu - 
k iem ( m ają znak + , wszystkie zaś pod lu k im  — znak — .

Dalszy przebieg obliczeń jest identyczny ja k  p rzy  zw yk łe j 
tach im e trii. Obliczamy wysokości nad poziom stanowiska 
i  wysokości instrum entu. Ponieważ odkłucia  b y ły  dokony­
wane po postaw ieniu krzyża na stałą wysokość na tyczce, 
względnie łacie, przeto w  ostatecznym obliczeniu wysokości 
p ik ie t m usim y tę w ielkość uwzględnić. Jeśli łu k  zierowy 
w ypad łby poza kalkę, wówczas w  m iejsce tegoż wkreślam y 
w  ten  sam sposób łu k  odpowiadający w artośc i najbliższego 
pełnego ką ta  (w naszym przykładzie 2°). I  zupełnie podobnie
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odmierzamy cyrk lem  odległości punktów  odk łu tych  od lu ­
ku  2°, ale jeś li w  poprzednim .przypadku jedną nóżkę cyrk la  
p rzyk łada liśm y na nomogramie do prostej odpowiadającej 
0° (ką tow i poziomemu), to  w  tym  przypadku będziemy ją  
przykładać do l in i i  poziomej nomogramu, odpowiadającej

2° kąta poziomego, w  razie znaku +  w  dół, zaś przy zna­
ku  — w  górę nomogramu, otrzym ując dla danej zredukowa­
ne j długości celowej wartość różnicy wysokości między celo­
wą poziomą a celową do sygnału na danym punkcie. Dalszy 
przebieg liczenia -— ja k  poprzednio.

W  listopadzie tegoż roku  (1956) m ija  6 la t od okazania 
pierwszego modelu. Następne modele z roku 1952, 1953 i 1955 
b y ły  poddawane kom isyjnym  próbom. Specjalnie w  r. 1953,

Tadeusz P ilito w sk i

W

Średnia poprawka 1
W  instrukcjach n iw e lac ii I  i I I  k lasy (n iw e lacji p recyzyj­

nej) i n iw e lac ji I I I  i IV  klasy, wprowadzonych ostatnio do 
p rodukc ji przez C entra lny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii 
znalazł się przepis podziału ła ty  n iw e lacyjne j, wyznaczanie 
średniej popraw ki 1 m etra d la  każdej ła ty  oraz zlecenie 
wprowadzenia do obserwacji średniej z obu łą t popraw ki 
na jeden metr.

Pom ija jąc fak t, że z zasady popraw ki podziału ła ty  na je ­
den m etr nie pow inny być znaczne ze względu na dokładne 
metody sporządzania podziału ła ty , może zaistnieć pytanie, 
o ile  zastąpienie poprawek podziału dla każdej ła ty  przez 
wprowadzanie średniei popraw ki z obu 'ła t jest słuszne.

Ogólny wzór na różnicę wysokości przy n iw e lac ji ze środ­
ka  wyraża się:

A h i = l 1— p 1

przy wprowadzeniu zaś poprawek na podział ła ty  wzór ten 
przybierze postać:

Ah{  =  ( ix +  atj) —  (/>! +  bp i)

gdzie t[ — odczyt na łacie „wstecz”  na stanow isku p ie rw ­
szym,

Pi —  odczyt na łacie „w  przód”  na stanow isku drugim , 
a — ppprawka na 1 średni m etr podziału ła ty  

„wstecz” ,
b — popraw ka na 1 średni m etr podziału ła ty  

„w  przód” .
Na stanow isku d rug im  natom iast wzór na różnicę wyso­

kości przybierze postać:
Ah2 =  (<2 +  bt.,) —  ( p 2 +  «/>.,)

z te j proste j przyczyny, że ła ta „w  przód”  na stanowisku 
pierwszym, na stanowisku drug im  staje się ła tą „wstecz” , 
a ła ta  „wstecz” przechodzi na łatę „w  przód”  na stanowisku 
drugim .

zimą, przy na jbardzie j n iekorzystnych w arunkach próby 
trw a ły  k ilk a  tygodni. K om isja  zbadała wartość metody, spo­
soby i  m etody prac potowych, zbadała dokładności do tych 
samych p ik ie t, porów nując w y n ik i uzyskane tach im etrią  
graficzną z w yn ikam i uzyskanym i drogą n iw e la c ji technicz­
nej i zw yk łe j tach im etrii.

Badania wykazały, że dokładność metody można zmieniać 
przez zmianę przekładn i kó ł zębatych oraz przez zmianę ma­
te ria łu  k a lk i szkicowej na kodatrasową. Próby w ykonyw ania  
„na czas”  w ykazały zwiększenie szybkości tach im e trii w  po­
rów nan iu  z dotychczasowymi metodami w ięcej niż 3 -k ro t- 
nie. Należałoby dodać, że form a p ie rw otypu  m im o k ilk a ­
krotnego opracowywania go, w  zasadzie n ie  przyniosła jesz­
cze ostatecznego rozwiązania. W yprodukowane dwa egzem­
plarze zdały już  jednak w  polu wobec kom is ji egzamin i jest 
nadzieja, że jeszcze w  tym  roku nastąpi o fic ja lne  w prow a­
dzenie taehim etru graficznego do produkc ji.

m testy niwelacyjnej
Różnicę wysokości między dwoma reperami, wyznaczaną 

metodą n iw e la c ji zę środka wyprowadza się sumując po­
szczególne różnice wysokości na stanowiskach:

Aht =  ( f t +  si1) —  ( P l  + p P l )

Ahs — ( t3 +  Ł(2) —  ( p 2 +  a p 2)

Ah3 — (i 3 +  st3) ( p 3 -f- bps)

Ab .i =  (*4 +  śf4) —  ( p 4 +  ap4)

H  =  [/i] =  [t] +  a [ t1 t3 *5 • ■ •] +  b [ t2 -f- i 4 +  . . .] +

—  [p] —  b [P l  +  ł>3 +  • • .] — a [ p 2 +  p 4 +  . . .]

W prowadzając natom iast średnią poprawkę:

_  a +  b
c ------------ -

2

różnicę wysokości m iędzy dwoma reperam i otrzyma się:

H  =  [Ah] =  [t] +  c[t]  —  [p ] —  c [p ]

Ponieważ różnica wysokości pow inna być w  obu p rzy ­
padkach jednakowa, musi wobec tego zajść równość

<‘ (h  +  <3 +  • • •) +  b(t„ - f  <4 +  • • •) —  6 (p j +  p  3 +  • ■ •) —

•---a( P i  +  P i  +  • • •) =  <•■(*! +  * » + • • ■ )  +  C(h  +  *4 +  • ■ ■)----

—  c( P i  +  +  • ■ ■) —  c(Pa +  P 4 + •  • ■)
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Należy obecnie zbadać jak ie  w a runk i muszą być spełnio­
ne, aby równość ta by ła  słuszna. W tym  celu należy pod­
stawić zamiast c — je j wartość:

“ (*1 +  *3 +  • • • )  +  &(*2 +  *4 +  ■ ' ■ )  & (P l +  7*3 +  • • •)

a  +  b
— a(p  2 +  P i  +  • • • )  =  ~ («1 +  *3 +  • • •) “r

, a  b o  +  6
"I ' ( f2 f  i 4 +  • • •) g (P i  +  7*3 +  • • •)

a -\~ b
2 ( P2 +  7*i +  • • •)

Po w ykonaniu  odpowiednich przekształceń otrzym uje się
następujące równanie:

°(*1 +  <3 +  ■ • ■) ---  H h  +  *3 +  • • ■) +  H l 2 +  *4 +  ■ • • ) --- -

+  «4 +  • • • )  -I------ b( P l  + 7 *3  +  • • • ) + .  «(7*1 +  7*3 +  • • • )  —

—  “ (7*2 + 7 * 4  +  ■• • )  +  &(P 2  +  7*4 + •  • •) =  0

a następnie:

(o i* ) { ( t1 +  «3 +  • ■ • )  +  (P x  +  7*3 +  ■ • • )  ---- (*2 +  *4 +  • • ■) —

---  ( 7* 2 +  74 +  • • - ) }  =  O

skąd ostatecznie:

(a — b ) { ( t 1 -J- P j)  -—  (¡2 - f  P j) +  (<3 +  Pa) —  (*4 +  7*4 + •  • • ) } — O 

Wzór powyższy można przedstawić następuiąco:

(a  — 6) { [ t 2 i - i  +  7 * 2 ,- i]  =  [ * 2 i_ i  + 7 * 2 ; ] }  =  0 

Aby równość była spełniona musi być:

(a —  b) =  O (1)

albo:

[*21-1 +  7 * 2 i- l ]  — L*2i +  7*2t] =  O (2 )

Z przypadku pierwszego w yn ika , że słuszność przyjęcia 
średniej popraw ki podziału obu ła t staje się oczywista w te ­
dy, gdy popraw ki obu ła t są sobie równe. W arunek ten jest 
zupełnie zrozum iały i  nie może budzić żadnych zastrze­
żeń.

Natom iast w  przypadku, gdy popraw ki do podziału ła t 
nie są sobie równe, musi być spełniona równość (2). Jest to 
osiągalne wówczas k iedy:

[*2 i—1 +  7*2£—1 ] =  [*2i +  7*2il (3 )

to znaczy suma odczytów „wstecz”  i  „  w  przód”  na stanow i­
skach nieparzystych w  ciągu n iw e lacy jnym  pow inna być 
równa sumie odczytów „wstecz”  i  „w  przód”  na stanowiskach 
Parzystych.

Jak wiadomo ciągi n iw e lac ji I, I I  i  I I I  klasy, a nawet 
częściowo IV  klasy przebiegają wzdłuż szos i dróg dobrze 
utrzym anych, a zatem można przyjąć, że spadek między 
tatami na jednym  stanow isku n iw ela tora jest jednostajny. 
W przypadku jednostajnego spadku — suma odczytów

„wstecz”  i „w  przód”  — równa jest podw ójnej wysokości 
instrum entu (rys. 1). Z rysunku  w yń ika , że:

t  =  I  +  I  — p

a zatem

* +  P — 21 

Podstawiając zamiast:

[*2i—1 +  7*2i —l]  =  [212,- l i

[*2i +  7*2i] =  [ 2 h i ]  

otrzym am y w arunek:

[2I2i_i] = [21«]

R ozpatrując ostatni wzór w idać, że aby stosowanie śred­
n ie j popraw ki podziału ła t by ło  słuszne, muszą być spełnio­
ne następujące w a runk i:

1. spadki między poszczególnymi stanow iskam i pow inny 
być w  m iarę  jednostajne, a zatem stanowiska ła t pow inny 
być w ybierane na załamaniach terenu przy zmianie ką ta  
nachylenia terenu.

2. w ykonawca pow in ien zawsze ustawiać n iw e la to r tak, 
aby wysokość osi celowej nad terenem stanow iska była  
w  przeliczeniu stała.

3. ilość stanowisk n iw e la tora  w  ciągu n iw e lacy jnym  musi 
być parzysta, ponieważ ty lko  w  tym  przypadku przy speł­
n ien iu  poprzednio podanych w arunków  zajdzie równość:

[2I2,-i] = [2I2t]
4. n iw elacja musi być w ykonywana metodą ze środka.
W szystkie powyższe w a ru n k i są w  n iw e lac ji zarówno 

precyzyjnej, ja k  i  technitzne i, narzucone przez przepisy od­
powiednich in s tru k c ji technicznych, które  wym agają n iw e­
la c ji ze środka, parzystej ilości stanow isk n iw ela tora między 
reperami. W arunek równomiernego spadku pomiędzy łatą 
„wstecz”  i  „w  przód”  na jednym  stanow isku n iw ela tora 
w yn ika  z ograniczeń przebiegu celowej nad terenem. Na­
tom iast konieczność stałej wysokości n iw e la tora  jest w y n i­
kiem  przyzwyczajenia w ykonawcy, k tó ry  ustaw ia n iw e la tor 
na wysokości d la  siebie najwygodniejszej, praw ie automa­
tycznie.

POMOC D LA  GEODETÓW W ĘGIERSKICH

N a d zw ycza jn y  Z ja zd  D e lega tów  SGP w  je d n y m  z ko ń co w ych  
W niosków  u c h w a lił pod jęc ie  i  zo rgan izo w an ie  po m ocy  d la  geodetów  
w ig ie rs k ic h . W n iosek  ten  b y ł w y n ik ie m  szerok iego o d dźw ięku , ja ­
k i  tra g e d ia  w ęg ie rska  w y w o ła ła  w  spo łeczeństw ie  geodetów  p o l­
sk ich.

D otychczas k o n k re tn ą  pom oc z g ło s iły  następu jące  od d z ia ły  
1 ko ła :

— O d d z ia ł gdański! SGP, k tó r y  na poszczególnym  ze b ra n iu  u ch w a ­
l i ł  przekazać na leżną k w o tę  z fu n d u szu  m o b iliz a c y jn e g o  w  w ysoko ­

ści 1440 z ł na pom oc w  fo rm ie  le k ó w  d la  b ra tn ie g o  na ro d u  w ę g ie r­
skiego.

— K o ło  n r  1 SGP p rz y  Za rządzie  U rządzeń R o ln ych  w  Rzeszowie 
na ze b ran iu  sp raw ozda w czo -w ybo rczym  zeb ra ło  k w o tę  1549 z ł, p rze ­
ka zu ją c  ją  do d y s p o z y c ji zarządu g łów n ego  SGP na cele do raźne j 
pom ocy d la  geodetów  w ę g ie rsk ich .

S yg n a lizu ją c  te  p ie rw sze zgłoszenia, m a m y  nadz ie ję , że apel de le­
ga tów  N adzw ycza jnego  Z ja zd u  z m o b iliz u je  dalsze o d d z ia ły  i  k o ła  do 
po d ję c ia  te j a k c j i  i  że w  n a jb liż s z y m  czasie n a p łyn ą  dalsze k o n ­
k re tn e  zgłoszenia.



M ISC E LLAN E A

H enryk Skolim ow ski

O mało znanej a cennej instrukcji z 1843 r1}
W  ostatnich latach 

Przegląd Geodezyjny 
przedstaw ił nam szereg 
a rtyku łów  z h is to r ji ge­
odezji po lskiej. A r ty k u ­
ły  te, cenne i  ciekawe, 
przedstaw iają nam roz­
w ój geodezji, je j w zlo ty 
i upadki na przestrzeni 
k ilk u  w ieków. W opra­
cowaniach tych docho­
dzi się ty lko  do X V I I I  
w ieku. B rak  jest opra­
cowań z w ieku  X IX , a 
przecież w iek  X IX  to 
także już historia.

W a rtyku le  tym  posta­
ram  się, choćby częścio­
wo, w ype łn ić  tę lukę.

Opracowanie niniejsze 
będzie analizą in s tru kc ji 
pom iarowej z 1839 roku. 
Analizą, w  k tó re j bę­
dzie chodziło przede 
wszystkim  o techniczną 
stronę zagadnienia. Tak 
więc będzie to przedsta­
w ienie techn ik i geode­

zyjnej stosowanej p rzy  pomiarach dóbr i lasów rządowych 
w  pierwszej połow ie X IX  w ie ku  — te ch n ik i geodezyjnej 
w  w ydan iu  wspomnianej in s tru k c ji. A le  nie ty lko , prócz 
techn ik i geodezyjnej zna jdujem y tam  zagadnienia fo rm alno­
prawne, związane z pracam i geodezyjnym i (ileż ;im  m iejsca 
i znaczenia poświęcono!). D ow iadujem y się również, ja k  
wówczas ży li geodeci, ja k  pracow ali, ile  zarab ia li,'jak  jeździ­
l i  w  teren, ja k ie  b y ły  'ich stopnie i funkcje... Prócz tego trze­
ba wspomnieć, że jest to, ja k  się zdaje._ pierwsza drukowana 
instrukc ja  w  dziejach geodezji po lskiej.

Na wstępie k ilk a  uwag o fo rm ie  i charakterze tych  prze­
pisów. Liczą one 568 s tr. I  to  jest część zasadnicza prze­
pisów, prócz n ie j jest część ilustracyjna-), tom, m nie j w ięcej 
tej samej grubości, zaw iera jący ilus trac je  graficzne, wzory, 
przykłady. Część zasadnicza rozpada się na dwa działy. P ie r­
wszy tra k tu je  o tym , co nazywam y dzisia j podkładem geo­
dezyjnym  dla czynności urządzeniowo-rolnych, w  dziale 
drug im  natom iast zna jdujem y opis czynności stosowanych 
już przy samym urządzeniu m ają tku .

Ówczesny podkład geodezyjny obejmuje założenie tak zwa­
nego zw iązku ogółowego i  następnie wykonanie pom iaru 
szczegółów w  sikali 1:5000. Związek ogółowy to  by ła  
triangu lac ja  lokalna, odpowiadająca^ z grubsza biorąc, 
dzisiejszej tr ilangu lac ji I I I  rzędu, triangu lac ja  taka  by ła  
każdorazowo w ykonywana przy urządzeniu czy pomiarze 
m a ją tku  i  na n ie j dopiero opierano pom iar szczegółów. B yłą  
ona częścią składową czynności geodezyjnych związanych 
z urządzeniem m ają tku . Pom iarów  podstawowych, ta k  jak  
je  dzisiaj rozum iemy, jeszcze w tedy n ie  było.

Do części pierwszej, czy li części, w  k tó re j .omawia się 
czynności dla w ykonania podkładu, zalicza się „rew iz ję  
pom iarów” , to  jest sprawdzenie pomiarów, na k tó re  kładzie 
się speojałny nacisk.

Część druga obejm uje prace, ja k ie  się w ykonyw ało  przy 
urządzeniu m a ją tku . Zna jdu jem y tam  zasady p ro jek to ­
wania oraz zakres prac podpadających pod kompetencję 
geodety, bardzo w ie le  m iejsca poświęca siię tam zagadnie­
niom form alno-praw nym , któ re  w  pracach geodety tamtego

‘ ) „P rz e p is y  obow iązu jące  p rz y  po m ia ra ch  p rze s trze n i dó b r 
i  lasów  rzą d o w ych , także  m a ją tk ó w  pod op ieką  rzą d u  zosta jących
W arszawa 1843.

j) N ie  na leży  m y lić  z częścią teo re tyczn ą  do ty c h  p rzep isów , k tó ra  
uka za ła  się w  1852 r.

okresu odgryw a ły  dość istotną rolę; prócz tegoi dow iadu­
jem y siię, jalkiie b y ły  stopnie i  funkc je  ówczesnych jeomet- 
rów, jak ie  m ie li wynagrodzenie za prace i  o óninyoh jeszcze 
sprawach, k tó re  n ie stanowią techn ik i geodezyjnej sensu 
stricto, a k tó re  mogą być ciekawe dla dzisiejszych geodetów.

Taka byłaby, w  jednym  rzucie oka, zawartość tych  prze­
pisów od strony treści.

Teraz ja k i jest ich  charakter,, jaka  jes-t ich  form a. 
Wiadomo, że przepisy to są „pa rag ra fy ” . I  rzeczywiście są 
„pa rag ra fy ” , jes t ich naw et 1080. N ie chodzi jednak o ich 
liczbę, .ale o ich treść.

W ja k i sposób jest tam  przedstawiona technika geodezyjna, 
w ja k i sposób rysu je  się nam postać geodety tam tych cza­
sów? Jest to  ro k  1843, okres, w  k tó rym  zaczyna wchodzić 
w pełnię życia nowoczesna technika geodezyjna, k iedy przy­
m ia ry  stalowe w yp ie ra ją  szklane i drewniane, k iedy pojaw ia 
się ins trum en t uniwersalny, k iedy  n iw e la to ry  libelowe 
wchodzą do powszechnego, użycia: je s t to  okres rozw oju 
teoretycznego nauk geodezyjnych (metoda naim nie jszych 
kw adra tów  podana przez Gaussa iw  1827 r. i dalsza praca 
nad rachunkiem  prawdopodobieństwa) i jest to jednocześnie 
okres, k tó ry  (mając na uwadze generalną lin ię  rozw oju 
geodezji, a  n ie  zagłębie i ac się w specyfikę każdego k ra ju  
i okresu) przyszedł po d ług im  czasie zastoju.

I  w łaśnie te dw ie  tendencje —  upowszechnianie nowoczes­
nej techn ik i i stare fiormv oraz metody pracy odziedziczone 
po uprzednich w iekach ścierają się ze sobą na terenie roz­
ważanych przepisów.

Wiadomo, ja k i charakter pracy w ykszta łc iła  technika 
cechowa — skrupulatność, pedanteria, precyzja. p rzy  jedno- 
cześnlild p rym ityw n ych  środkach, jak im i5, dysponowana, 
a raczej przez p rym ityw ne  środki, dz ięki nim . Gdy potrzeba 
było  wykonać dokładnie iaikąś pracę, p rym ityw n ym  środkom 
musiała towarzyszyć w ie lka  skrupulatność i  precyzja w yko­
nawcy. M utatis  m utandis  daje się to zastosować do geodezji.
I  tu  oddziaływanie techn ik i cechowej n ie kończy się w raz 
z upadkiem  znaczenia cechów średniowiecznych. A le  trw a  
dalej. W  geodezji w idz im y jeszcze ten w o ływ  w  in s tru kc ji, 
k tó rą  rozważamy. Bo z jednej strony propaguje się tam 
nowe zdobycze nauki, nowe instrum enty, nowe metody — 
z d rug ie j zaś duch konserwatyzm u (dziedzictwo techn ik i 
cechowsi) w y łan ia  s'ię n iem al z każdej ka rty , k iedy  określa 
się, że ta k im i i  ta k im i instrum entam i ma m iern iczy pracować, 
i że innych  m u stosować n ie  wolno, gdy się wymaga, 
aby kunszt kreś la rsk i geodety gran iczył z artyzmem... I  tu  
rysu je  ¡się sy lw etka  geodety tam tych czasów, k tó ry  m usiał 
być bardzo staranny, dbały, sum ienny; cechy te  są w ieto* 
k ro tn ie  podkreślane i to  z w ie lk im  naciskiem. M usia ł bardzo 
dobrze k reś lić  i  opisywać, słabiej znał się na 'instrumentach3), 
za to  bardzo dobrze na przepisach praw nych, i  n ie  b y ł tęgi 
w  matematyce.

D zisia j ro le  się odm ien iły. Geodeta m usi być przede 
wszystkim  geodetą — znać się na instrum entach, być bieg­
ły  w  teo rii, a dopiero później ma być kreślarzem; zagad­
nienia fo rm alno-praw ne odgryw ają w  życiu dzisiejszego geo­
dety mniejszą rolę. Dawnie j było inaczej.

Gdy się ma do czynienia z dokumentem 'historycznym tego 
rodzaju co analizowane przepisy, gdzie prócz wiadomości 
tyczących się ściśle geodezji, zna jdujem y wiadomości z dzie­
dzin pokrew nych, a także zupełnie odrębnych (jak  z dzie­
dziny prawa), wówczas dokum ent ta k i jes t n ie ty lko  pewnym  
etapem w  rozw o ju  te j specjalności, pod kątem  k tó re j go 
rozpa tru jem y (w  naszym w ypadku jest nie ty lk o  etapem 
w  rozw o ju  po lskie j geodezji), a le czymś w ięcej sta je się 
w  pewne j m ierze odzwierciedleniem epoki, k tó ra  go s tw orzy­
ła. Można bowiem z niego wyczytać pewne charakterystycz­
ne w yznacznik i dla te j epoki. W naszym w ypadku ins trukc ja  
omawiania pozwala na ustalenie pewnych wyznaczników  
___________ _ d

s) ,,Jeże li p race po m ia ro w e  w y k o n u ją c y  k ą tó w  m ie rz y ć  n ie  um ie , 
lu b  na rzędz ia  do p o m ia ru  kątiów  n ie  posiada”  (§ 741 p k t. 11)»
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społeczno-ekonomicznych. Można z n ie j odczytać, jak ie  b y ły  
stosunki społeczno-ekonomiczne w  omawianej epoce, z jaką 
form acją społeczno-ekonomiczną m am y do czynienia.

Jeszcze dwa słowa o wewnętrznej s truk tu rze  i konsek­
wencji tego dzieła. Jeśli się bada jakieś dzieło (podręcznik 
Jest też dziełem, a nasza ins trukc ja  jest pewnego rodzaju 
Podręcznikiem), to można sobie postawić pytanie, czy jego 
Wewnętrzna s tru k tu ra  jest zadowalająca, to znaczy czy jest 
odpowiednia proporcja między rozważanym i zagadnieniami, 
czy  w  sposób w ystarczający naśw ietla się zagadnienia, k tó - 
F® są istotnie, czy jest w łaściw a kolejność rozważanych pro­
blemów oraz, można się zapytać, czy jest zachowania kon­
sekwencja w  om awianych zagadnieniach, czy n ie zachodzą 
w  n im  sprzeczności?

Odpowiedź w  jednym  zdaniu byłaby — taik. Przepisy te, 
Jeśli idzie o s truk tu rę  całego dzieła, trzeba ocenić pozy­
tywnie. Są one przemyślane, przemyślane jako  całość i w  po­
szczególnych częściach, przemyślanie w  oparciu  o ówczesną 
wiedzę teoretyczną, co jednak n ie  przesądza, że w  pewnych 
szczegółach są drobne potknięcia. Dzisiejszego czytelnika 
bJoiże na jbardzie j razi b rak  precyz ji w  om aw ianiu zagadnień, 
gdyż następuje tu  pomieszanie problem ów  ogólnych ze szcze­
gółowymi, ju ż  rozważanych — z now ym i. Ten b rak  precyzji 
1 klarowności może n ie  ra z ił ówczesnego1 czyte ln ika, a daje 
się zauważyć dopiero współcześnie, gdy pod tym  względem 
stawia się daleko idące wymagania. Poza tym  rzuca się 
w oczy ciągłe pow tarzanie zasady — aż do znudzenia — że 
we wszelkich pracach m usi być zachowana h ierarch ia  — od 
ogółu do szczegółu, a n igdy  odw rotn ie, co może, ze względu 
ba doniosłość te j zasady, n ie  jest rzeczą złą. Jedno wszakże 
sform ułowanie budzi poważnie w ątp liw ości i  nawet sprzeci­
wy, a to, gdy m ów i się o kry te riach , ja k im  w in n y  odpo­
wiadać prace dobrze wykonane i gdy zamacza się, że prace 
bie odpowiadające wym aganym  dokładnościom należy bez­
względnie odrzucić, i  po tym  zaraz: „Bez względu na prze- 
Plsy  § 64®, 645, 651 i 666 (przepisy podając krvteri:a, jak ie  
należy stosioiwać przy k w a lif ik a c ji lub  d yskw a lifika c ji p la - 
bów( a w ięc bez względu na te przepisy) nie w olno jest pod 
żadnym pozorem odrzucić ani p lanów pom iaru sporów, ani 
innych jak ichko lw iek , jeżeli za ważny dokum ent są uważane” . 
(§ 676). N ie  bardzo wiadomo, co to znaczyło1 „w ażny doku­
ment” , w iadomo ty lko : że gdy p lan za ta k i został uznany, 
to już  dalej m usia ł być uważany za poprawny, chociażby 
ta k i n ie  by ł. I  to w ydaje się poważną niekonsekwencją, 
bodajże jedyną poważniejszą, jaka się daje zauważyć, bo tak 
We w szystkich innych  punktach, konsekwencja jest zacho­
wana.

Jeszcze na zakończenie tych  uwag wstępnych — ja k  są 
opracowane omawiane przepisy pod względem językowym, 
Pod względem stylistycznym . Otóż w idać tam  w ie le  dbałości
0 język. Są one opracowane językiem  o w iele bogatszym niż 
dzisiejsze instrukc je . W idać tam  nawet pewne subtelności 
językowe, na przykład, gdy m ów i sie. że przy obserwacji 
ką tów  w  triiangulacji, zaczynać należy od punktu , „k tó ry  
jest na jw yda tn ie jszy i  ma punkt celu na jde lika tn ie jszy” .

Tyle  uwag wstępnych. Uwagi te  m ia ły  na celu scharakte­
ryzować ogólnie, z jakiego nodzaiu pracą m am y do czynie­
ni», jiafcie są tam  zasadnicze tendemcie. jak ie  jest ogólne tło
1 specyfika tych  przepisów. N ie zagłębialiśmy sie we wszyst­
k ie  szczegóły ii dające się uchw ycić odcienie, gdyż wówczas 
Praca taka w ykracza łaby poza1 ram y ogólnego szkicu, k tó ry  
ma w  sposób syntetyczny ośw ietlić  węzłowe sprawy. D la ­
tego na tym  poprzestaniemy.

Przedstaw im y obecnie szczegółowiej treść omawianych 
Przepisów. Rozdziały i zagadnienia rozpatrzym y w  te j ko­
lejności, w  ja k ie j są przedstawione w  przepisach.

Zasady ogólne

W rozdziale tym  (§ 1) fo rm u łu je  się zasadę, że pom iar 
szczegółów g run tu  m usi być zawsze poprzedzony w ykona­
niem osnowy (związku ogółowego), „postępować się będzie 
od ogółu do szczegółu, z, całości do części, a n igdy przeciw ­
n ie ” , zasadę, k tó rą  się później w ie lok ro tn ie  powtarza. M ów i 
się także, „sposoby w ykonyw ania  zw iązków i samych po­
m iarów  muszą być dostosowane do rozległości przestrzeni". 
To siamiO; co dzisia j. W yróżnia się — ze względu na w ie l­
kość — ta k  zwaną przestrzeń m ałą — zwyczajną, przestrzeń 
średnią oraz przestrzeń dużą. Powiada się, że przestrzeń 
duża — to  obszar jednej lub dwóch guberni, przestrzeń śred­
nia obejm uje obszar jednej donacji — n ie  charakteryzując 
-przestrzeni”  dokładnym i w skaźnikam i liczbowym i

Jeżeli idzie o  osnowę, to  jest n ią  związek ogółowy (trian - 
gulacja lokalna). Natom iast pom iar szczegółów, to zdjęcie 
za pomocą ¡stolika mierniczego. Jest to  wówczas metoda 
uniwersalna. Inne j n ie  stosowano. Skalą zasadniczą zdjęcia 
by ła  sikała 1 : 5000, je j pochodnym i skale: 1 :2500, 1 :1250,
1 : 1000.

Zasadniczą miiairą długości jest ta k  zwany p rę t po lsk i 
4,32 m), k tó ry  ¡dzieli się nia 10 pręcików , ten z ko le i dzie li 
się na 10 ławek, zaś każda ław ka na: 10 ławeczek. W  związ­
ku  z tym  przyrządy do pom iaru długości, a używane by ły  
wówczas ła ty  m iernicze i  łańcuchy, m ają odpowiednio: ła ta 
m iernicza 1 pręt, łańcuch m iern iczy 5 prętów.

Do pom iaru ką tów  zw iązku ogółowego (triiangulacji) służą 
ta k  zwane ko ła  powtarzające Bordy, ja k  również koła zw ie r­
ciadlane, tak  jedne jaik i  drug ie  nie znane współczesnemu 
pokoleniu geodetów. Do użytku  wchodzi również ins tru ­
m ent un iw ersa lny wprowadzony przez Ertela, o k tó rym  p i­
sze Szacihin 4). N ie  w iadomo jednak, czy godzi się z pewnoś­
cią przyznać pierwszeństwo w ynalazkow i E rte la  nad kołem  
powtarzającym  B ordy (Jeodiezja Wyższa s tr. 25). Czas roz­
strzygnął tę sprawę. Dzisiaj instrum ent; un iw ersa lny jest 
w  powszechnym użyciu, a koło powtarzające B ordy znane 
jest ty lko  nielicznym , zajmującym- się h is to rią  geodezji.

Związek ogółowy

Związek ogółowy zakłada się konkre tn ie  dla tego terenu, 
dla którego przeprowadza się pom iar szczegółowy i  w  na­
stępnym etapie — urządzenie m ajątku.

Chociaż nie było jeszcze pom iarów  podstawowych, obej­
m ujących cały k ra j, to  jednak autorzy in s tru k c ji doceniali 
doniosłość tak ich  pom iarów  i zastrzegali, aby poszczególne 
zw iązki tak  b y ły  w ykonywane, żeby je można b y ło  potem 
w jedną całość połączyć.

Do prac zw iązku ogółowego należą: w yw iad, pom iar bazy, 
pom iar ką tów  poziomych, w yliczenie boków tró jką tó w  oraz 
współrzędnych w ierzchołków. A  więc, jeś li idzie o wykaz 
czynności, n ic  się n ie zm ieniło. Jeśli idzie o czynności w y ­
konywane w  terenie, to nie mia żadnych zmian (trochę inne 
mamy dzis ia j instrum enty, bardziej udoskonalone). N ato­
m iast co do prac kam eralnych, to zmiany w ydaja  się is to t­
ne. N ie m ów i się wówczas o rachunku wyrównawczym . 
Oczywiście , że odchy łk i się rozrzucało1, ale ja k  się zdaje nie 
według metody najm nie jszych kw adratów , czy jak ie jś  innej 
uzasadniającej metody, a ty lko , ja k  można się domyśleć 
z tekstu, w yrów nało się każdy tró jk ą t oddzielnie, rozrzucając 
odchyłkę proporc jona ln ie  na każdy kąt.

Co do kszta łtów  tró jką tów , to przestrzega się przied ką tam i 
m niejszym i niiż 23° i  w iększym i1 od 120°. Przy czym ze w zglę­
du na dalsze prace sto likowe, a  co za tym  idzie odpowiednią 
ilość punktów  potrzebną do oparcia, tw ie rd z i się tam, że le­
nie j jest zakładać większą liczbę tró jką tó w  m ałych n iż małą 
liczbę tró jk ą tó w  w ie lk ich .

Gdy m ie rzy się „szereg-punktów -w  okrąg”  to  jest na sta­
now isku o zam kniętym  horyzoncie, wówczas n ie  wolno zejść 
ze stanowiska, nię zamknąwszy horyzontu.

Bardzo rygorystycznie jest potraktow ana sprawa dzienni­
ków  polowych. N ic  tam  nie może być ścieranie, mazane czy 
poprawiane. W yn ik i obserwacji m ają bvć zapisane w  spec­
ja lnym  dzienniku, n ie  na żadnych kartkach  czy w  notesie. 
..Przerabianie i rachunk i na oddzielnych kartkach  raz na 
zawsze są zabronione” .

Osobliwe jest sprawdzanie instrum entu. Sprawdzanie, 
przed przystąpieniem do pracy. bvłio taik samo obowiązkowe, 
ja k  i dzisiaj. N ie  badało się jednak, ta k  ja k  obecnie, po­
szczególnych elementów, czy zespołów elem entów — poszcze­
gólnych w arunków , tak im  instrum ent w in ien  odpowiadać, 
ale sprawdzało sie instrum ent za pomocą ta k  zwanych ką­
tów  próbowych, m ierzonych przed przystąpieniem  do pracy. 
Ten sam obserwator, różnym i narzędziiami, m ierzy te same 
ikąty: oczywiście m ierzy w ie lokro tn ie  i  następnie wyznacza 
pinonawki d la  tych  instrum entów , któ re  „n ie  m ierzą do­
k ładn ie” .

Dokładność pomiarów liniowych

Jeśli idzie  Oi pom iar l in i i  zasadniczych (bazowych), to  lin ie  
te m ierzyć należało przyna jm n ie j dwa razy. Różnice m iędzy

4) A n to n i Szachin — Jeodezja  W yższa — W iln o  1829. SzacM n je s t 
ró w n ie ż  au to re m  dzie ła  — M ie rn ic tw o  i  R ów now ażen ie  — W iln o  
1829.
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pom iaram i, ,,-aiby m ogły być cierpiane” , to jest diopuszcżalne, 
nie pow inny przekraczać:

•— -—  przy pomiarze łańcuchem rew izy jnym ,
10 000

---------  p rzy  pomiarze ła tam i m iern iczym i.
30 000
Przy tym  pomiarze oczywiście stosowało się wszelkie „szy­
kany”  — popraw ki za tem peraturę, kom parać ję, nachylenie 
do poziomu etc,

Jiak należało postąpić, p rzy niedopuszczalnej odchyłce? 
Jeżeli różnica dwóch odm iarów  (to jest pom iarów) większa 
się okaże an iże li § 112i (w.w. norm y) przew iduje, trzecie 
zmierzenie wykonane być musi, odm iar w ą tp liw y  odrzuco­
ny  i  ty lk o  pewne do ustalenia średniego odm iaru mogą być 
p rzy ję te  (§ 123 s tr. 48).

Otóż w ą tp liw a  w yda je  się sama zasada, gdyż ja k  się zda­
je, chodziło tam  o b łędy zawierające się w  granicach m aksy­
malnego, a ty lk o  przekraczające błąd średni. Wszędzie tam, 
ja k  można mniemać, operuje się błędem średnim, chociaż 
w yraźn ie  się tego n ie  m ówi.

Dokładność pomiarów kątowych

Co ciekawe, nie operuje się, ta k  charakterystycznym  dla 
dzisiejszej geodezji, pojęciem błędu średniego' kąta. Określa 
się ty lk o  dopuszczalne odchyłk i niezamknięoia tró jką ta , od­
ch y łk i te  są następujące:

„p ięć sekund, gdy- pom iary isą powtarzane dziesięć 
razy, osiem sekund, gdy są powtarzane pięć razy, p ię t­

naście sekund, gdy pom iary są bez powtórzenia”  (§ 141). 
Zestawmy te podane dokładności z dokładnościami jak ie  

się podaje dzisiaj dla triiangulacji niezależnej, m iejscowej 
I I I  rzędu. Przepisy o Pomiarach K ra ju  — In s tru kc ja  B-2,, 
Warszawa 1953 r.

W artość cech ch a rak te ryzu jących
r  Cechy ch a ra k te ry - , . ,, Z
Jj.p. . tr ia n g u la c ja  szczegółowa rzęduzu j ące ----------- ——— --------------------------------------------

I I I  | IV

Dokładność
1 Średni b łąd pom ia ­

ru  k ą ta  ok. ±  8",0 -k 10",0
2 N ajw yższa dopu­

szczalna odchy łka  
w  zam knięc iu  t r ó j­
ką ta  ok. ±  18",0 ±  35",0

3 B łąd  w zg lędny po ­
m ia ru  podstaw y ok. 1:100 000 1:50 000

Teraz porównam y ze sobą w y n ik i. Ponieważ w  tab licy  
wyżej podane są odchy łk i granicznie — 18",0 dla I I I  rzędu, 
w ięc weźmiemy 6",0 jako  błąd średni, a ponieważ jest to 
ustalone dla 4 serii, w ięc przyporządkujem y j t j  dokładności 
dokładność dla pięciu powtórzeń z przepisów dawnych.

1 1
Pom iary lin iow e m ia ły  o d c h y łk i--------- i -----------■ Weźmiemy

10 000 30 000 J
1

ń ' ,  zakładając, że d la  zw iązku ogółowego pom iary ła tam i

b y ły  w ykonywane częściej niż łańcuchami. Tteraz porów ­
nanie.

Q j.res B łą d  zam knięcia  B łą d  w zględny
tró k ą ta  pom ia ru  podstaw y

P rzep isy 1843 d la  5 pow tórzeń  1:25 000

Przep isy 1953 d l a ^ e r i i  1:100 000

*) G dyby wziąć b łąd g ran iczny 18", o trzym a lib yśm y  sytuację 
paradoksa lną: 3 razy  większa dokładność pom ia rów  ką tow ych  
i  zarazem 4 razy  m niejsza dokładność pom ia rów  lin iow ych .

Jak  w idać z porównania, dokładności zamknięcia tró j­
kąta n iew ie le  się różnią. Natomiast, jeś li idzie o pom iary 
lin iow e, to  różnica jest ogromna. Na, pierwszy rzu t oka sy­
tuacja wygląda nieco dziwnie, bo wszak przew rót rew o lu ­
cy jn y  dokonał się raczej w  dziedzinie przyrządów służą­
cych do pom iarów  kątów  — wprowadzenie szklanych lim b u - 
sów, układów  optycznych (trzeba pamiętać oi tym , że wszel­
k ie  ówczesne instrum enty to  by ły  instrum enty noiniuszowe), 
a nie uwidacznia się, to w  norm ach dokładności. Natomiast 
p rzy pom iarach lin iow ych, m im o te j samej klasycznej meto­
dy (klasycznej, to  jest opartej o  pom iar p rzym iaram i stalo­
w ym i ozy drew nianym i) dokładności ta k  znacznie odbie­
gają od siebie.

Niwelacja „precyzyjna”.

P rzy dalszym analizowaniu prac zw iązku ogółowego, spo­
tykam y podrozdział, k tó ry  przynosi w ie le  niespodzianek. 
T y tu ł tego podrozdziału „M ierzen ie  ką tów  w ierzcho łko­
w ych” , p rzy  czym trzeba od razu powiedzieć, że idzie tu
0 pom iar ką tów  pionowych, a n ie  jakąś metodę pom iaru ką ­
tów  poziomych. Rozdział ten tra k tu je  o n iw e lac ji, k tó ra  tu  
się nazywa równoważeniem. Ponieważ zaś m am y do czynie­
nia ze zw iązkiem  ogółowym, w ięc n iw e lac ja  ta nazywa się 
równoważeniem ogółowym. Czym się charakteryzuje to  ró w ­
noważenie w  stosunku do innych „równoważeń” ? „Równow a­
żenie ogółowe jest tym  dla innych równoważeń, innego naz­
w iska (dla n iw e lac ji innych rodzajów), czym związek ogóło- 
w y  pom iaru dla wszelkich pom iarów  szczegółowych... służy do 
opierania znaczniejszych i rozciągłej szych n iw e la c ji U n ijnych
1 do sprawdzania ich  wypadków... Równoważenie ogółowe 
stanowić będzie nierozerwalną część zw iązku ogółowego” 
(§ 196, 197, 198 str. 70). A  więc, równoważenie ogółowe byłoby 
czymś w  rodzaju n iw e lac ji precyzyjnej, k tó ra  służy za opar­
cie wszelkich innym  rodzajom n iw e lac ji. A le  trudno tu  zesta­
w ić  ówczesną n iw e lację  „p recyzy jną”  z obecną. Bo jakże 
odbiega dokładność tam tej w  stosunku do dzisiejszej. I  tu  
trzeba w y j aśnić, j aki j est związek m iędzy w ym ien ionym  w  ty ­
tu le  rozdziału pomiarem kątów  w ierzchołkowych a rów now a­
żeniem ogółowym. Otóż ką ty  pionowe służą do wyznaczania 
różnic wysokości, a n iw e lac ja  ta —• to  jest n iw e lac ja  trygo ­
nometryczna. N ie  trudno od razu zgadnąć, że wobec tego 
dokładność by ła  stosunkowo mała. I  rzeczywiście ta,k jest. 
M im o, że k ą t w ierzcho łkow y mierzono 10 razy, w  efekcie 
cóż otrzymywano... „M ierzen ie  ką tów  w ierzchołkow ych przy 
równoważeniu 'Ogółowym będzie uważane za dobre, k iedy  
różnice m iędzy wysokościami dla jednego p unk tu  z k ilk u

1
innych (obliczone).... n ie przechodzą , jedno trzydzie-

sto-tysięcznej odległości, m ierzonej po k ie runku  n a jb liż ­
szym”  (§ 221 str. 75). Przetłumaczone na dzisiejszy język, 
znaczy to, że przy odległości trzy  k ilo m e try  różnica wyso­
kości może wynosić do dziesięciu centym etrów, czyli na

1
1 km  — 3 — cm.

3
Narzuca się pytanie, czy nie znano wówczas n iw e la c ji geo­

m etrycznej — jeś li tak, to  dlaczego je j n ie  stosowano.
Otóż n iwelacja ' geometryczna (tak ja k  ją  dzisia j rozum ie­

my) by ła  wówczas znana, była także stosowana, ale n ie  przy 
równoważeniu ogółowym. W rozdziale o urządzeniu m a ją t­
ków  gruntowych, n iw e lac ja  geometryczna jest omawiana. 
Opisuje się tam  instrum ent libe low y, opisuje się specjalne 
ła ty  z tarczam i, a także podaje się dokładności (przewyż­
szają one wymagania dla równoważenia ogółowego).

Otóż, dlaczego stosowano n iw e la to r libe low y i n iw elację  
geometryczną, p rzy  innych „równoważeniach” , a nie stoso­
wano przy równoważeniu ogółowym. Jaki-e b y ły  tego p rzy­
czyny? N ie  bardizo wiadomo. Być może dlatego, że .niwelator 
b y ł stosunkowo nowym  narzędziem 5) i  naprzód w prow a­
dzono go do prac drobniejszych o m niejszym  znaczeniu, p ra ­
ce zaś poważniejsze w ykonywano jeszcze tradycy jnym i m e­
todami.

5) Szachin op isu ją c  n iw e la to r  l ib e lo w y , w y ra ża  się o n im  z w ie l­
k im  uznan iem . D o w ia d u je m y  się (M ie rn ic tw o  i  R ów now ażen ie  str. 
119 d następne), że b y ł w  p ra c o w n i je o d e zy jn e j jeden  ta k i in s tru ­
m e n t i s łu ż y ł racze j do og lądan ia  i  badania  n iż  do p ra cy  p ra k ­
tyczn e j.
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Prace kameralne związane z opracowaniem związku 
ogfółowego

Dokładnie i  szczegółowo omawia się ja k  należy spraw­
dzać m ateria ły połowę, ja k  wyliczać boki i współrzędne. 
Z tych  bardzo pa rtyku la rnych  przepisów ła tw o można w y ­
wnioskować, że matem atyka niie by ła  mocną stroną ówczes­
nych jeometrów.

_ Równocześnie z w yliczan iem  współrzędnych, sporządzało 
s'ię „p lan  sieci ostatecznej zw iązku ogółowego” , w  odpowied­
niej ska li (1 : 20 000 — 1 2 0 0  000), w  ta k ie j skali, żeby była 
'Wielokrotnością ska li zasadniczej (1 : 5000). Gdy p lan  sieci 
jest wykonany, dzie li się go na pasy i  s lupy tak, że powsta­
ją elementarne kw adra ty  odpowiadające co do w ielkości

sekcji sto likowej. W  ten sposób każda sekcja sto likow a ma 
dokładnie i jednoznacznie określone m iejsce na p lan ie  ogól­
nym  a to samo dozwala jeszcze, na przypadek cząstkowe­
go zepsucia, dopełnić sekcję w ypracowaniem  pojedynczych 
podziałowych kw adra tów ”  (§ 365).

Jeszcze mała uwaga term inologiczna. Otóż wówczas przy 
operowaniu funkc jam i trygonom etrycznym i posługiwano się 
ich spolszczonymi nazwami. N ie  m ów iono: sinus, «»sinus, 
tangens, ootamges, a używano nazw wstawa (wst), dostawa 
(dst), styczna1 (st), i  dotyczna (dot). Była  to tendencja do za­
stępowania nazw obcych — polskim i, tendencja, k tó ra  w  tym  
w ypadku nile w ytrzym ała  próby czasu.

d. c. n.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

GEODECI POMORZA PRZED I I I  KONGRESEM IN ŻYN IER Ó W  I  TECHNIKÓ W

W połowie lutego 1957 r. zacznie obradować I I I  Kongres 
Inżyn ierów  i Techników  Polskich. W całym  naszym w oje­
wództw ie pow sta ły oddziałowe i zakładowe kom ite ty  orga- 
nizacyjne, w  kolach terenowych trw a  dyskusja nad prob le­
mami, które  na kongresie tym  zostaną wysunięte przez w y ­
branych delegatów.

Również członkowie Stowarzyszenia Naukowo-Technlcz^ 
nego Geodetów Polskich przygotow ują  postu la ty na I I I  
Kongres Inżyn ierów  i  Techników. Dotychczas dyskusja to ­
czy się w okół następujących zagadnień: ja k  polepszyć wa­
ru n k i pracy geodetów; cio zm ienić należy w  dotychczas sto­
sowanych normach; dlaczego dotychczasowe metody plano­
wania nie zdały egzaminu; ja k  przyśpieszyć postęp tech­
niczny; ja k  można lepie j wykorzystać wiedzę fachową in ­
żynierów  i  techników-geodetów; w  ja k i sposób podnieść 
kw a lifikac je  m łodych kad r technicznych itp . Wszystkie ko ­
la na naszym terenie zgodnie w ysuw ają hasło ca łkow ite j 
dem okratyzacji stowarzyszeń naukowo-technicznych.

Każdy, k to  choć w  m a łym  stopniu  zetknął się z pracą 
geodetów, w ie  o tym , że wymaga ona więcej w ys iłku  i po­
święcenia od ja k ie jko lw ie k  p racy w  innym  zawodzie. W ięk­
szą część pracy geodeta w ykonu je  w  terenie. Na pomiarach, 
Poza m iejscem zamieszkania, spędzai on praw ie  9 miesięcy 
W roku. Ważną ro lę  w  jego w arunkach pracy odgrywa tra n ­
sport i  pomieszczenie na noclegi. N iestety dotychczas za­
k łady pracy w  m ałym  stopniu dba ły o pierwsze i  drugie. 
Latem  geodeta z braku noclegu korzystać m usiał ze stodół, 
jesienią i  wczesną wiosną często z n ie  opalonych izb bez 
św iatła. W  zw iązku z tak im  stanem rzeczy, geodeci w  ko ­
łach terenowych w ysuw ają wniosek, aby ekipy m iernicze 
w  większych ilościach niż to było dotąd zaopatrzyć w  środ­
k i  transportowe i w  sprzęt, k tó ry  jes t niezbędny przy prze­
noszeniu się z m iejsca na miejsce.

Dotychczasowe wyposażenie ekip m iern iczych powoduje, 
zer praca geodety jest w  w ie lu  wypadkach mało w ydajna.

Z  zagadnieniem zwiększenia wydajności pracy ściśle zw ią­
zane jest wyposażenie w  techniczny sprzęt geodezyjny. 
Tymczasem pod tym  względem Polska pozostała daleko 
W tyle za innym i k ra jam i. W prawdzie w  ostatnich latach 
Wzrósł u nas stan wyposażenia technicznego w  porów naniu 
do tego, co posiadaliśmy w  r. 1948, ale w  stosunku do Cze­
chosłowacji, NRD, k ra jó w  Europy zachodniej m usim y jesz­
cze w iele nadrobić, aby usunąć zacofanie. Jak dużo w ys iłku  
musimy w łożyć, aby dogonić wym ienione k ra je , świadczyła 
Wystawa C arl Zeissa w  Warszawie, k tó rą  można było oglą­
dać w  październ iku 1956 r.

Nasze ek ipy  m iernicze bardzo często wyposażone są 
y  najstarsze typy instrum entów  geodezyjnych, f irm  tak ich : 
Jak Fennel, Heyde, F ilo techn ik i itp . W  ja k  na jkró tszym  
czasie pow inn iśm y przejść do w łasnej p ro d u kc ji nowoczes­
nych instrum entów  geodezyjnych, k tó re  zaspokoiłyby zapo­
trzebowanie przedsiębiorstw i technicznych szkół geodezyj­
nych. W prawdzie produku jem y już w  Polsce teodo lity  
PZO-30, ale n ik t, k to  nie chciałby spotkać się z m ianem ig ­
noranta, nie zaliczyłby tego instrum entu  do nowoczesnego 
sprzętu geodezyjnego. M ałoprecyzyjny teodolit PZO-30 został

wyposażony w  oświetlenie elektryczne, przez, co nie zyskał 
na wartości, a jedynie w zrosły koszty jego p rodukc ji. K iedy 
rozpoczynano produkcję  tego teodolitu , żaden z p ro jektan­
tó w  nie spytał ogółu inżynierów , czy p rodukcja  takiego ty ­
pu teodo litów  jest potrzebna, w  w yn iku  czegia wypuszczono 
na rynek drog i instrum ent o przestarzałej ko n s tru kc ji. Na 
dom iar wszystkiego został on zaopatrzony w  układ stopnio­
w y, gdy tymczasem we w szystkich innych kra jach po­
wszechnie p rzy ję ty  jest układ gradowy, jako  bardzie j no­
woczesny i  uspraw nia jący pracę. W ie lu  wykonawców  w  te­
renie uważa, że teodolit PZO-30 pow in ien być w ykonyw any 
jedynie na zamówienie Muzeum Techn ik i1.

Do niedawna is tn ie jący C entra lny Urząd Geodezji i K a r­
tog ra fii sprowadzał w prawdzie nowoczesny sprzęt z zagra­
nicy, ale w  Ibardzo znikom ych ilościach w  stosunku do za­
potrzebowania k ra ju . Przy tym  im portowane za drogie p ie ­
niądze urządzenia geodezyjne nie zawsze by ły  celowo w y ­
korzystane. Jak podchodziły doi te j spraw y władze centralne, 
niech świadczy fa k t opisany w  roku  ubiegłym  w  „Ż yc iu  
W arszawy”  — C U G iK  przeprowadzając się z a le i U jaz­
dowskich na Jasną, w  p iw nicach s ta re j siedziby po prostu  
„zapom niał”  o k ilkunastu  stereoskopach, k tó re  dopiero po 
up ływ ie  pó ł roku  zostały „o d k ry te ”  przez nowego lokatora, 

W w ie lu  kołach terenowych dyskutanci k ry ty k u ją  b iu ­
rokratyczne podejście przedsiębiorstw  do zgłaszanych 
usprawnień i  wynalazków, któ re  leżą m iesiącam i w  tecz­
kach. Powinno się je ja k  najszybciej rozpatrzyć i  w prow a­
dzić do p rodukc ji. T rudno  m ów ić o rozw oju  postępu tech­
nicznego, k iedy w  n iektórych b iurach pracow nicy muszą 
walczyć o dobre oświetlenie, o odpowiedni pap ier i p rzy ­
rządy kreślarskie oraz o w iele innych podobnych drobnostek.

A b y  praca techn ika  i  inżyn ie ra  by ła  bardzie j wydajna, 
m usim y dążyć do usunięcia w ym ienionych braków. Należy 
też usunąć b iurokratyczne przerosty, u jednolic ić metody 
p lanow ania i  ograniczyć do m in im um  sta tystykę  i sprawo­
zdawczość. Często tak się działo, że sprawozdania i  zesta­
w ien ia  opracowane z w ie lk im  nakładem pracy leżały w  tecz­
kach urzędników  centralnych urzędów — n ikom u nie po­
trzebne i przez nikogo nie czytane.

W  pracach technicznych inżyn ierów  i techników  należy 
znieść dotychczas obowiązujące kata log i norm. Praca ge­
odety polega w praw dzie  na sta łym  rozw iązyw aniu zagad­
nień technicznych, ale w  zm ieniającym  się ustawicznie te­
renie, przez co nie można je j ująć w  paragrafach norm . 
U  m nie j solidnych fachowców ustalenie norm  w p ływ a ło  
w praw dzie  na wzrost wydajności, było to jednak często po­
łączone z obniżeniem się jakości w ykonanej pracy. M usim y 
sobie zdać sprawę, że brakoróbstwo w  pracy inżyn iera jest 
groźniejszym i kosztowniejszym zjaw iskiem  niż b rakorób­
stwo robotn ika. Dotychczasowe ka ta log i no rm  zmuszają 
pracow ników  p ionu technicznego do pracy po 10 i 12 godzin 
dziennie. W pływ a to ujemnie na zdrowie p racow ników  i nie 
pozwala na pogłębienie w iadomości fachowych.

Zdolnym  fachowcom Stowarzyszenie Naukowo-Techniczne 
Geodetów Polskich pow inno pomóc p rzy  zakładaniu n ry -
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Watnych. geodezyjnych punktów  usługowych, k tó re  w yko ­
nyw a łyby  drobne roboty miernicze. Dotąd drobnych usług 
geodezyjnych na rzecz inw estyc ji p ryw atnych, spółdziel­
czych, a nawet państwowych nie m ia ł k to  w ykonywać. Is t­
niejące państwowe przedsiębiorstwa m iernicze by ły  prze­
ciążone pracą i drobne pom iary b y ły  d la  nich nierentowne. 
Podjęta ostatnio reorganizacja przedsiębiorstw geodezyjnych 
łącznie z C U G iK  ma na celu likw idac ję  zbędnych kom órek 
adm in istracyjnych. Pozwoliłoby to na uzyskanie w ie lu  p ra ­
cow ników  o wysokich kw a lifikac jach , k tó rzy  m ogliby przejść 
do p rodukc ji. Dotychczas zaś z b raku  w ykw a lifikow anych  
kad r duża ilość re fera tów  geodezyjnych w  prezydiach po­
w ia tow ych rad narodowych była obsadzona przez ludzi, 
k tó rzy  z geodezją w  swoim życiu w  ogóle się nie zetknęli. 
U żyw ają oni ty tu łu  inżyn iera geodety. Często tak się zdarza, 
że stanow iska inżyn ierów  zajm ują p raw nicy lub  ludzie z n iż ­
szym wykształceniem. Uzyskane rezerwy s il fachowych po­
mogą nam usunąć ta k i stan rzeczy.

W  dyskusjach organizowanych przez zakładowe kom ite ­
ty  organizacyjne w ie lu  geodetów domagało się, aby inżyn ie­

row ie i technicy b ra li udział w  zasadniczych decyzjach za­
k ładu produkcyjnego1. Żądali on i rów nież zwiększenia udzia­
łu  fachowców technicznych w  k ie row an iu  zakładem.

Liczne uwagi krytyczne pad ły pod adresem wyższych 
i średnich szkół geodezyjnych. Absolwenci, k tó rzy  kończą 
te uczelnie w  większości w ypadków  przychodzą do pracy 
z niedostateczną wiedzą fachową i z brakiem  poczucia od­
powiedzialności za wykonaną pracę.

Od stowarzyszeń naukowo-technicznych dyskutanci do­
m agali się, aby w  w iększym  stopniu pomogły pracownikom  
chcącyrp pogłębić swoją wiedzę fachową. Stowarzyszenia te 
pow inny również Ułatwiać korzystanie z osiągnięć i dośw iad­
czeń nauki zagranicznej przez organizowanie wycieczek za 
granicę i zapraszanie do Polski w yb itnych  fachowców 
z k ra jów  sąsiednich.

H enryk Szulc
na u czyc ie l te c h n ik u m  geodezyjnego 

Bydgoszcz

Z DYSKUSJI NAD STANEM I  POTRZEBAM I POLSKIEJ TU R Y S TY K I W ZAKRESIE W YDA W N IC TW  KARTO GRA­
FIC ZN YC H

K lu b  Techn ik i i  R acjonalizacji p rzy Państwowym Przed­
siębiorstw ie W ydaw nictw  Kartogra ficznych w  Warszawie 
zorganizował w  d n iu  21 listopada 1956 r. zebranie dyskusy j­
ne, mające na celu analizę „M apy Krajoznawczej P o lsk i” , 
w ydanej w  14 arkuszach oraz ustalenie w ytycznych i wska­
zówek, k tó re  by łyby  pomocne p rzy opracowaniu drugiego 
w ydania  te j mapy w  fo rm ie  atlasu kieszonkowego.

Na zebranie to p rzyby ło  w iele osób, m iędzy innym i zasłu­
żony d la  polskie j tu ry s ty k i d r  Orłow icz, k ie ro w n ik  Zakładu 
K a rto g ra fii U n iw ersyte tu  Warszawskiego p ro f. dń Stanisław 
P ietkiew icz, przedstawiciele K om ite tu  do Spraw T u rys tyk i 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego, prasy 
i  w ie lu  innych in s ty tu c ji. Oprócz oceny „M a p y  K ra joznaw ­
czej P o lsk i”  dyskusja dala w iele cennego m ate ria łu  odnoś­
nie potrzeb tu ry s ty k i w  różnych je j odmianach.

Co zarzucono wydanej w  r. 1955 „K ra joznaw czej Mapie 
P olski” ?

1) że nie służy ona ani kra joznaw stw u ani turystyce, bo 
skala 1 : 550 000 jest do tego celu nieodpowiednia;

2) że posiada ona charakter przeglądowej mapy Polski 
i  ulepszenie je j pod względem kra joznawczym  jest obecnie 
bardzo trudne;

3) że skoro zdeiydowano się na skalę 1 : 550 000, t.o można 
było na n ie j pokazać o w iele w ięcej obiektów, gdyż jest na 
to miejsce;

4) że m imo swej ubogiej treści w  opisie n iektórych ele­
m entów  mapy is tn ie je  dublowanie np. Puszcza K am pino­
ska i  Kam pinoski P ark Narodowy;

5) że stan dróg jest n ieaktua lny, tak  że mapa nie nadaje 
się nawet dla tu ry s ty k i samochodowej czy m otorow ej;

6) że krajoznawcza treść mapy jest niekompletna. Przed­
s taw ic ie l K om ite tu  do Spraw T u rys tyk i w y jaśn ił, że K om i­
te t złożył w  Państwowym  Przedsiębiorstw ie W ydaw nictw  
K artogra ficznych ofertę na to opracowanie, gdyż posiadał 
odpowiednie m ateria ły , ale przedsiębiorstwo z n ie j nie sko­
rzystało, gdyż rzekomo m a te ria ły  te nie posiadały w iększej 
w artości;

7) że b łędnym  założeniem był adm in istracyjny układ ma­
py (województwam i);

8) że na mapie za mało jest miejscowości, b rak również 
w ie lu  przystanków  ko le jow ych;

9) że b rak granic lasów. Sam znak topograficzny rozrzu­
cony po całej mapie spraw ia wrażenie, że Polska oprócz 
Pustyni B łędowskiej jest jednym  w ie lk im  borem ;

10) że brak sytuacji poza granicam i Polski;
11) że dano bardzo slaby papier.
Część tych uwag obciąża rzeczywiście redaktorów  map 

i przedsiębiorstwo, część jednak to sku tk i obowiązujących 
przepisów określających przydatność w ydaw nictw a do użyt­
ku  ogólnego.

Na tle  kry tycznych  uwag dyskutanci w ypow iada li się rów ­
nież przeciw  w znaw ian iu  nakładu tych map bądź w  form ie 
dotychczasowej, bądź nawet w  postaci atlasu, jak  sugero­
wało przedsiębiorstwo. Wskazano p rzy tym , że idea atlasu

krajoznawczego jest z pewnością słuszna ale w  fo rm ie  nie­
co odmiennej. W żadnym w ypadku nie pow inno się opra­
cowywać tem atów poszczególnych map jednostkam i adm i­
n is tracy jnym i. Skala map w  atlasie m usiałaby być większa, 
tak aby można go w ykorzystać do tu ry s ty k i ko la rsk ie j, mo­
torow ej, samochodowej, ja k  również do p lanowania w yc ie ­
czek pieszych.

Tak ja k  już wyżej wspomniałem wszyscy dyskutanci b y li 
p rzeciw n i układow i adm inistracyjnem u map, k tó ry  nazwa­
no sztucznym, jednak zdania b y ły  podzielone jeś li chodzi
0 układ regionalny i układ sekcyjny.

Różne by ły  p ro je k ty  co do samej koncepcji atlasu. Suge­
rowano skale 1 : 200 000, 1 : 250 000 i 1 : 300 000. N iektórzy 
pragnę liby w idzieć w  atlasie n ie ty lko  same mapy, ale rów ­
nież i część opisową a nawet ilustrac je , zalecając w  treści 
tekstowej objaśnianie pochodzenia, w ieku, s ty lu  itp . zabyt­
ków  architektonicznych i innych.

Zwracano uwagę, że arkusze map nie pow inny być duże, 
można by początkowo wydawać je jako  luźne, podklejone 
na p łó tno mapy, a potem opraw ić i wydać w  fo rm ie  atlasu.

Dalsza dyskusja potoczyła się na tem at map tu rystycz­
nych w  ścisłym  tego słowa znaczeniu.

¡Specjalne życzenia m ają tu ryśc i wodni. Domagają się oni 
map tras wodnych w  skalach, k tó re  to p ływ cn ie  uczynią 
możliwe. Reprezentanci tego rodzaju tu ry s ty k i wskazali 
z ulgą, że odżyła wreszcie w  roku 1956 sprawa tu ry s ty k i 
m orskie j, ale zaniepokojeni są brakiem  jak ichko lw iek  map 
wybrzeży, pozwalających im  na upraw ianie tego sportu.

Turyści górscy w ie lką  wagę przyw iązu ją  do opracowywa­
nej obecnie mapy T a tr i P ienin w  ska li 1 :75 000, k tó re j 
turystyczną część w ykona ł T. Zw olińsk i. Podkreślono co 
prawda, że skala 1 :75 000 jest za mała i  że d la terenów 
wysokogórskich pow inna się wahać w  granicach od 1 : 20 000 
do 1 : 50 000, ale i  to, co się rob i w  c h w ili obecnej, jest już
1 tak w ie lk im  sukcesem.

Dotychczasowe przepisy nie zezwalały w  ogóle na w yda­
wanie map turystycznych. Obecnie nowe przepisy nie są 
jeszcze wprawdzie ustalone, ale w ierzym y, że życiowe po­
trzeby tu ry s ty k i będą w  n ich wzięte pod uwagę.

W ie lu  starszych tu rystów  posiada bardzo dobre mapy w y ­
dane przed w ojną, na p rzykład  T a try  Polskie — Z w o liń ­
skiego w  skali 1 :37 500 i mapy wydane przez W ojskowy 
In s ty tu t Geograficzny w  ska li 1 : 100 000, doskonale nada­
jące się do tu ry s ty k i pieszej w  terenach średnio górskich 
i nizinnych. M apy te przed w ojną b y ły  ogólnie dostępne 
a ze względu na swoją wysoką jakość chętnie nabywane 
przez tu rys tów  polskich i zagranicznych zwiedzających Pol­
skę. Wskazano tu ta j, że mapy te można kupić jeszcze dz i­
s ia j za granicą.

Polska na odcinku map turystycznych ma w ie lk ie  tra d y ­
cje. Te tradycje  należy podtrzym ać i przedstawić decydują­
cym władzom głos szerokich rzesz turystów .

M gr inż. W iesław K ró liko w sk i
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ODCZYT O KATASTRZE PO ŁUDNIOW YM

Pracownicy Katow ickiego Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Mierniczego przy w ykonyw an iu  prac pom iarow ych na tere­
nach byłego zaboru austriackiego bardzo często spotykają 
sto z katastrem  południow ym . Większość pracowników  
Przedsiębiorstwa, znając wyłącznie kataster p ruski, ma tru d ­
ności w  pracy. N ic zatem dziwnego, że re fe ra t kolegi inż. 
M- Burczy,ka pod ty tu łem : „K a tas te r po łudn iow y”  obudził 
huże zainteresowanie. Na zebranie, które  odbyło się w K a ­
towicach, przybyło  około 40 pracowników . Dyskusja była 
dość ożywiona. W ie lu  pracow ników  zwracało się zarówno 
do prelegenta, ja k  i do prowadzącego zebranie m gr inż. 
Stanisława Majewskiego o w yjaśnienie w ątp liw ości i zagad- 
niań, z ja k im i spo tyka li się mając do czynienia z katastrem  
austriackim  na w ykonyw anych robotach.

W ykład inż. M. Burczyka b y ł ty lko  ja k  gdyby naszkico­
waniem zasad ka tastru  południowego. Jest to zrozumiałe, 
gdyż tak obszerny m ate ria ł nie mógł być udostępniony s łu ­
chaczom w  ciągu 2 godzin.

Rozumiejąc doniosłość znajomości ka tastru  przez praco­
w n ików  przedsiębiorstwa, koło zakładowe SGP przy w y ­
dziale m iejscowym  Okręgowego Przedsiębiorstwa M ie rn i­
czego w  Katow icach postanow iło wspólnie z kołem  k rakow ­
skim  SGP przy OPM w  K rakow ie  opracować skrypt, pod 
ty tu łem  „K ataste r po łudn iow y” .

'Skrypt ma być zaopatrzony w  liczne p rzyk łady, wzory 
i obliczenia, U łatw i w ięc prace zawodowe pracow nikom  obu 
tych przedsiębiorstw  m ierniczych.

M gr inż. Kazim ierz Kowalewski 
Katow ice

PARĘ UW AG NA TEM A T POKAZU PO M IAR U  BAZY D R U TA M I IN W A R O W YM I

In ic ja tyw ę urządzenia pokazu pom iaru bazy d ru tam i to ­
warowymi należy uważać za godną podkreślania z tego 
'zględu, że pom iar ta k i i w  tych  rozm iarach w ykonyw any 

Jest rzadko, w ykorzystanie w ięc te j sposobności było celo- 
} e’ pozwoliło uczestnikom pokazu na uzupełnienie ich  w ia ­
domości teoretycznych.

Biorąc pod uwagę, że przy tego rodza ju  pom iarach ko- 
teczne jest w ie lokro tne  powtarzanie tych  samych czynności 

w ie lką dokładnością, konieczna także s ta je  się autom aty- 
acJa czynności, tym  bardzie j, że nosiciele d ru tó w  i kozłów  
3 n iew ykw a lifikow an i, angażowani każdorazowo spośród 
tol&cowej ludności, wym agający szkolenia, w  w ykonyw a- 
lu najprostszych, lecz dużej wagi czynności.

Ponieważ na przebieg pom iaru i jego dokładność duży 
Pływ ma nie ty lko  sam pom iar, ale i  sprzęt do niego uży- 

? ’ Pragnę poczynić parę uwag na tle  różnic m iędzy sprzę- 
em i sposobem pom iaru ¡stosowanym dzisia j a k ilkadz ie - 

Sl3’t la t temu.

Jeśli idzie o rozw ijan ie  i naw ijan ie  dru tów , bęben posia- 
. daw nie j korbkę, co dawało pewniejszy uchw yt niż obec- 
!e stosowane trzym anie za k ra j bębna. S ta tyw y i kozły 
i® różn iły  ¡s-ię w  niczym  od dzisiejszych, natom iast p ionow - 
, wówczas używany w ydaje m i się dokładniejszy, gdyż 
arniast w ym iany trzp ien i nasadzano daw nie j na o ku la r 
topkę przezroczystą z de likatn ie  w y ry tym  krzyżem.

Jeśli idzie o technikę pom iaru, dawniej odczytujący stał 
Po przeciwnej stronie bazy n iż  nosiciele dru tów . W ten spo- 
ob odczytujący automatycznie p e łn ił nadzór nad obcho- 
zeniem się nosic ie li z d ru tam i, a d ru t odb iera ł patrząc na 
lch, a nie, ja k  to obecnie w idziałem , spoza siebie, poprzez 

Słowę i bez patrzenia na samą czynność odbierania drutów.
awniejszy sposób uważam za pewniejszy, gdyż drobna 

Nieuwaga może być powodem w ym knięcia  ¡się d ru tu  z ręki.
awniej noszono d ru ty  w  rękach — obecnie na drążkach. 

Cbecny ¡sposób uważam zia rów nie  dobry, a może d ¡pewniej- 
®zy z uwagi na większą odległość od ziem i oraz możność 
Podpory d ru tu , a w ięc d la nosic ie li m n ie j męczący. W każ- 
hym, razie hak i na drążkach do zawieszania d ru tu  pow inny 
®yc stanowczo głębsze względnie zamykane lub  też z pew - 
Pyrn ¡skrętem, gdyż obecnie stosowane haki są stanowczo za 
P łytkie i niezabezpieczone, co grozi ześlizgnięciem się d ru tu  
. tozie przypadkowo nieskoordynowanych ruchów  obu no- 

®icieli. Na potw ierdzenie słuszności te j zm iany podaję, że 
hawę tę dzielą ze mną i nosiciele dru tów , k tó rzy  przerwę 

toiędzy haczykami a drążkiem w ype łn ia ją  palcem.

Jeśli idzie o dokonywanie odczytów dla uzyskania rów - 
Poczesności odczytów, zwłaszcza przy w ietrze, k iedy d ru ty  
'to  chwieją, należałoby z trzech c y fr Wymienić łącznie dw ie 
toerwsze, a więc centym etry i m ilim e try , a dopiero po drob- 
P‘ei Pauzie dokonywać równocześnie odczytów na obu koń - 
cach d ru tu  i bezpośrednio po sobie w ym ieniać głośno części 
toil&rnefera, a n ie  ja k  obecnie stosowane — p łynne czytanie 
całego odczytu, gdyż chw ila  szacunku ostatn ie j c y fry  może 
hie być równoczesną.

D la u ła tw ien ia  k o n tro li kole jności przykładanego drutu , 
nosiciele d ru tów  pow inn i m ieć na piersiach przyp ię ty  dużej 
w ie lkości num er ko le jny d ru tu  lub  przyw ieszkę z numerem 
przy zaczepie drutu . W ydaje m i się również, że sznury do 
zawieszania d ru tu  na kozłach pow inny być nieco dłuższe, 
aby noga kozto nie była w b ijana  zbyt b lisko  nóg statywu, 
co uchron iłoby przed jego wzruszeniem.

W arto byłoby się zastanowić rów nież nad tym , co jest 
wygodniejsze. Czy n iwelowanie trzp ie n i indeksowych, na 
k tó rych  staw iana jest ła ta, czy też gwoździ na pa likach 
i dodawanie wysokości s ta tyw u i trzpienia. Wysokość sta­
tyw u  mierzono daw nie j drążkiem  drew n ianym  wpuszcza­
nym  przez o tw ór ta lerza sta tyw u na gwóźdź w  pa liku. Do­
dać ¡trzeba, że dawnie j ustawiano p u n k ty  pośrednie ¡bazy 
celując na cienką ¡tyczkę ustawianą na poprzednio w b itym  
pa liku  w tyczooym  z dokładnością do paru  centym etrów, 
w  k tó ry  w b ijano  gwóźdź, nad k tó rym  ustawiono później 
statyw.

I  jeszcze jedno. Gzy nie by łoby celowe d la  kon tro li, czy 
na odcinku dn ia  roboczego d ru ty  n ie  odniosły jak ichś uszko­
dzeń lub  zniekształceń przez rap tow ny wstrząs — kcm pa- 
rować je  codziennie — przed i  po pomiarze na ¡stałej bazie 
24-meitrowęj, zakończonej głęboko osadzonymi słupam i be­
tonow ym i z wpuszczonymi w  nie trzp ien iam i. P rzy obecnym 
bowiem pomiarze ostrożność ta  nie jest zachowywana.

Pomimo tych  uwag przyznać trzeba, że zaobserwowany 
pom iar przebiegał bardzo sprawnie, pomimo że kręcących 
się w  pobliżu d ru tów  i s ta tyw ów  około stu kolegów dało 
aż nadto powód do zdenerwowania. Jeżeli dodam, że objaś­
n ienie i  pokaz m ia ły  m iejsce w  środku mierzonego odcinka 
dziennego, po k tó rym  nastąp ił dalszy pomiar, podziwiać na­
leży opanowanie k ie ro w n ika  pom iaru. Może na: punkcie 
kompletnego spokoju jestem specjalnie przew rażliw iony, ale 
wytłum aczone jes t to tym , że pom iar bazy sprzed praw ie 
40 la t b y ł n ie jako  „odpraw ian iem  nabożeństwa” .

Cisza, w  k tó re j dokonywano pom iaru, w yw o ływ a ła  na­
stró j w prost świąteczny. Rozmawiać można było ty lk o  szep­
tem i słychać by ło  ty lko  komendę „d a le j” , „zaw iesić” , „od ­
w iesić”  oraz odczyty. M ow y n ie  było o dotkn ięciu  rękoma 
d ru tu  Lub podziałk i, a rozw ijan ie  i zw ijan ie  d ru tów  na bę­
ben było uiroczysitymy wstępem i zakończeniem „uroczy­
stości” .

Choć pom iar w  dn iu  8 września 1956 r. da ł dowód dużej 
sprawności, należałoby zalecić, b y . w  przyszłości wyznaczać 
czas pokazu na początku pom iaru  dziennego, co w yk luczy 
stra tę  dnia na wypadek, gdyby się okazało, że któ ryś ze 
sta tyw ów  ‘ został potrącony. O tak ie j porze obserwatorzy 
m ogliby jeszcze w ięcej skorzystać, b y lib y  bow iem  św iadka­
m i czynności towarzyszących rozw ijan iu  drutów , w tyczania 
sta tyw ów  i rozdziału p racy na poszczególnych członków ze­
społu pomiarowego.

Zdaję sobie sprawę z tego, że uw agi m oje nie są kom ­
pletne, ale ograniczyłem się ty lk o  ¡do tych  spostrzeżeń, k tó ­
re m i się ¡nasunęły podczas pokazu.

Inż. Stanisław B uryan
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PO M IAR  BAZY W K RA KO W IE

1. L . D y d y ń s k i, m g r inż . M . Szw edzicka i  m g r 
in ż . W . G ed liczka  o m a w ia ją  p rzeb ieg  p rac p rz y  

po m ia rze  bazy

2. W ia tro m ie rz  do p o m ia ­
ru  s i ły  w ia tru

3. G ru pa  p o m ia ro w y c h  z  d ru ta m i in w a ro w y m i

W  życiu geodetów krakow skich  z początkiem października 
1956 r. można było zauważyć duże poruszenie. Te rko ta ły  te­
le fony łącząc W ydzia ł Geodezji Akadem ii G órn iczo-H utn i­
czej z K rakow sk im  Okręgowym Przedsiębiorstwem M ie rn i­
czym, to znów z technikum  geodezyjnym krakow skim  i na­
w et ka tow ick im  i  dalej z W ydziałem  P rodukcy jnym  Przed­
siębiorstwa Geodezyjnego Gospodarki K om unalne j „P o łud ­
n ie ” . Uzgadniano dzień,- godzinę i miejsce, gdzie m ie li spot­
kać się uczniowie, studenci, pracow nicy przedsiębiorstw  
geodezyjnych na czele ze sw oim i1 w ykładow cam i, profesora­
m i i  k ie row n ikam i.

Sprawą, około k tó re j zrob iło  się tyle ruchu, była praca 
naszych kolegów z w ydz ia łu  produkcyjnego PGG K „P o łud­
n ie ”  w  K rakow ie, w  szczególności praca grupy produkcy jne j 
m gr inż. W iesława Gedliczki, k tó ra  w ykonu jąc triangu lac ję  
m iasta K rakow a na zlecenie M in is te rstw a Gospodarki K o ­
m unalne j, naznaczyła na początku października pom iar ba­
zy, a ściślej mówiąc dwóch baz, w  oparciu o któ re  rozw i­
n ięta jest nowa sieć triangu lacy jna  podwawelskiego grodu. 
Jakko lw iek pom iar bazy d ru tam i inw arow ym i nie jest 
w  obecnej dobie czymś rew elacyjnym , to jednak zobaczenie 
pom iaru  bazy w  terenie jest praw dziw ą okazją d la  m łodych 
geodetów, zwłaszcza zaś dla młodzieży uczącej się geodezji, 
k tó re j to m łodzieży w  krakow skim , dużym ośrodku nauko­
w ym  jes t wiele.

Zm obilizowano więc środki lokom ocji i  w  p iękny  jesienny 
poranek ruszyliśm y w  stronę N iepołom ic. Obserwujemy 
pom iar, rozm awiam y z kolegami, rob im y zdjęcia. Praca zor­
ganizowana jest bardzo dobrze, ¡pomiar przebiega sprawnie, 
pewnie i w  skupieniu.

Reporterzy sekcji fo tograficznej k lu b u  technik i i racjona­
liza c ji krakowskiego OPM —■ mgir inż. Z. Gróger, I .  Rabczuk, 
J. Rychter i k ie row n ik  tejże sekcji J. Syguła w ykona li łącz­
nie 120 zdjęć, z k tó rych  k ilka  załączamy.

Na pam iątkę i dla upam iętnienia tak  waż­
nej dla K rakow a pracy —  w ykonanej 
przez kolegów PGGK „P o łudnie ”  w  k ra ­
kow skim  OPM w is i gablotka ze zdjęciam i 
z pom iarów  bazy.

K ie ro w n ik  grupy na pożegnanie podaje 
nam, że zaplanowana dokładność pom ia­
ru  bazy wynosi 1 : 1 000 000, że obie

bazy są po około 3 k ilom e try  długie i  że K raków  będzie 
w  końcu posiadał nowoczesną triangulację , k tó ra  w yrugu je  
triangu lac ję  dotychczasową, dającą się nieraz do tk liw ie  we 
znaki tym  geodetom, k tó rzy  w  oparciu o n ią p o ryw a li się na 
uwiązanie poligonów w  ka tegorii „B ” . M gr inż. W iesław 
Gedliczka oświadcza, że praca przy nowej sieci triangu la ­
cy jne j m. K rakow a  będzie przez niego szczegółowo opisana 
na łamach Przeglądu Geodezyjnego. Sądząc z p ro je k tu  no­
wa sieć jest godna tego, aby ja k  najszybciej zapoznali się 
z nią koledzy geodeci z całej Polski, toteż żegnając kolegę 
W. Gedliczikę życzymy mu przekroczenia m iliona.

Na tym  reportaż zakończyłby się, gdyby nie przypadek, 
k tó ry  dorzuca garść szczegółów, o k tó rych  w arto  tu  wspom­
nieć.

Po powrocie do b iu ra  dow iedziałem  się, że Akademia Gór­
n iczo-Hutnicza organizuje wycieczkę do N iepołom ic dla stu­
dentów kursu magisterskiego i że przed wyjazdem  odbędzie 
się w ykład, wprowadzający studentów w  zagadnienie tr ia n - 
gu lac ji i pom iaru bazy w ykonyw ane j dla m. Krakow a.

W yrw aliśm y się z ¡biura z m gr inż. M ichałem  Teodorowi- 
czem i  po w ie lu  już latach, z s iw ie jącym i głowami, znaleźliś­
m y się w  sa li w ykładow ej, gdzie wraz ze studentam i w y ­
słuchaliśm y ciekawego w yk ładu  p ro f. Zbigniewa Skąpskie- 
go o pierwszej tr ia n g u la c ji m. K rakow a. Oto fragm enty  w y ­
kładu, k tó re  ¡niejednemu koledze, k tó ry  s tyka ł się z zagad­
n ien iam i osnowy geodezyjnej w  K rakow ie, w yjaśnią, gdzie 
leży przyczyna u trudn ia jąca wiązanie poligonów i dlaczego 
nowa triangu lac ja  tak bardzo interesowała ogół geodetów 
krakowskich.

B yła  m onarchia austriacko-węgierska, już na początku 
X IX  w ieku, posiadała na całym swoim  obszarze triangu lac ję
dla celów wojskowych. W latach 1830-1850 przystąpiono do 
założenia d la  całej tej m onarch ii ka tastru  w  oparciu o tr ia n ­

gulacyjną sieć wojskową, k tó rą  zagęszczo­
no w  latach 1830-1840. Sieć ta obejmowała 
i Małopolskę — dawną G alicję i Bukowinę.

Przyczyną, k tó ra  w p łynę ła  na dokład­
ność, jaka nas dziś nie zadowala — by ł 
fak t, że baza, na k tó re j była rozw in ięta 
sieć triangu lacy jna  całej M ałopolski — 
aczkolw iek długa na 9 km, znajdowała 
się na B ukow in ie  około 500 km  na

4. Inż . M . S ta ro w ie js k i p rzeprow adza  n iw e la c ję  
s ta tyw ó w

5. P o m ia ro w y  z ła tą  p rz y  
n iw e la c ji s ta tyw ó w

6. Rząd s ta ty w ó w  po p rz e jśc iu  z d ru ta m i i  n i­
w e la c ją
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Inż. p. K l in  o d c zy tu je  w skazan ia  po- 
d z ia łk i

8. P rze jśc ie  z p o m ia re m  bazy przez 
drogę z ro w a m i

9. Inż . I .  W e in e r d o ko n u je  o d czy tu  ró w ­
nocześnie z inż. F. K lin e m

'''schód od K rakow a. (Bazę m ierzy ł, oczywiście ła tam i, p u ł­
kow nik austriack i Hawliczek). Początek układu d la  całej 
Małopolski znajdował się we Lw ow ie  na Kopcu U n ii L u ­
belskiej. Przyjęte odwzorowanie Soldner-Cassini o począt­
ku  układu we Lw ow ie  odbiło się na dokładności współrzęd­
nych Krakow a, odległego o praw ie  300 km  od południka
osiowego.

y? oparciu o tak  rozw in ię tą  sieć w ykonano triangulac ję  
nnasta K rakow a — na nieszczęście obejmującą ściśle miasto, 
tak że już ,po k ilku n a s tu  latach okazała się ona n iew ystar­
czająca. Granice m iasta zaczęły wychodzić poza ciasną obręcz 

tangulacji, k tó rą  zaczęto poszerzać, doczepiając na zew- 
ątrz — tam, gdzie b jtja  tego p ilna  potrzeba, w  różnych 
zasach, pojedyncze tró jk ą ty  różnej w ielkości i o różnej do­

kładności pom iaru.

Ponieważ działo się to w  czasach, k ie d y  zagęszczenie 
w omawianym w ypadku rozgęszczenie) tr ia n g u la c ji było 

^ le lad,a wyczynem, każdy z w ykonawców  m ia ł zaufanie ty l-  
0 do współrzędnych przez siebie wyznaczonych — stąd 

rzfvT*’3* d °  dziś dnia honorowany, że „m oje w spół-
^Odne są lepsze”  i  każdy ' rodow ity  geodeta krakow sk i po- 

a. ,a zawsze przy sobie w  notesie swoje współrzędne. Jeśli 
L? ygon nie wiąże się w  ka tego rii C — zbiera się po znajo- 

°sci różne współrzędne, aż tra f i się na „dobre” . K raków  
a duże tradycje, k tó rych  piętno czuje się na każdym k ro - 

w  każdej dziedzinie życia. N ie un iknęła  tego i geodezja, 
raków to jedyne m iasto w  Polsce (może i  w  Europie), gdzie 

r ®{e Punktów  tr iangu lacyjnych posiada po k ilk a  par w spół-
rzędnych.

Nowa triangu lac ja  z likw idu je  ten stan, bo „ta ka  już jest 
dzisiejsza młodzież” , k tó ra  nie szanuje tego, co było, „a 'd o ­
bre było za A u s tr i i”

Na zakończenie k ilk a  słów  o tr ia n g u la c ji m iasta Lwowa, 
gdyż prawdopodobnie nie będzie okazji pisać o tym , co tak 
bięboko tk w i w  pamięci, a co duch czasu bezpowrotnie za­
ciera.

T riangulacja  Lw owa m ia ła  tę samą h istorię, oparta była 
o tę samą bazę C. K . pu łkow n ika  H awliczka, różn iła  się zaś 
tym  od krakow skie j, że posiadała początek układu w  mieś­
cie, co pozwalało brykać geodetom lw ow skim  we wszyst­
k ich  czterech ćw iartkach. Mankam entem sieci by ło  to, że 
kopiec osiadając naruszał „odw ieczny porządek rzeczy” , a to 
o 1,5 m  w  samych ty lk o  iksach.

Nową triangu lac ję  Lw ow a w ykonała  w  latach m iędzy­
wojennych I I  Katedra M ie rn ic tw a  P o litechn ik i Lw ow skie j. 
W ie lk im  orędownikiem  tej p racy b y ł śp. p ro f. W ładysław  
W ojtan. Pracę w ykona li absolwenci W ydzia łu Geodezji Po­
lite ch n ik i Lw ow skie j w  r. 1932. K ie row n ik iem  robót b y ł 
starszy asystent m gr inż. Zbigniew  Skąpski, a wykonawcam i 
koledzy: Cz. Kamela, T. Czerwiński, W. Cyw iński,
P. K le ibe t, I. Rabczuk, St. Ziem ski, W. Siedlecki, A. Racz­
kow ski, T. Brandys, J. Kozakiewicz, J. W łodek i L. Reizer. 
A  oto k ilk a  zdjęć z tego okresu. Pom iar bazy wykonano 
ta k , ja k  dziś —  d ru tam i intwarowym i; ćw ierć w ieku  n i­
czego nie uspraw niło  na tym  odcinku.- A u to r reportażu ob­
serw ował ką ty  przybazowe. K raków  okazał się bardziej kon ­
serw atyw ny od Lwowa, z nową triangu lac ją  czekał bo­
w iem  do roku  1956.

Mgr inż. Ignacy Rabczuk
Kraków

U . F ra g m e n t p o m ia ru  bazy p rz y  tr ia n g u la c ji  L w o ­
w a w  r .  1932. P ośro dku  w  ża łobne j opasce na rę ku  

śp. p ro f. W ła d ys ła w  W o jta n

10- Sp. p ro f. d r  K aspe r W eige l 12. Inż . K . S kąpsk i i  śp. inż. Po­
p ła w s k i p rz y  o b se rw a c ji ką tó w  sieci 
tr ia n g u la c y jn e j m . L w o w a  w  r. 1932
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TR ZY W N IO S K I W SPRAWIE PRODUKCJI SPRZĘTU GEODEZYJNEGO

Na zebraniu Zarządu Oddziału Warszawskiego SGP 
w  dn iu  4.1.57 r., poszerzonym o przedstawicieli kó ł zakłado­
wych, w ysunięte zostały następujące trzy  zasadnicze w n io ­
ski, zmierzające do. w łaściwego ustawienia p rodukc ji tego 
sprzętu w  sensie zabezpieczenia te j p rodukc ji pełnych moż­
liw ości rozwojowych, tak  co do ilości ja k  i  jakości.

W niosek I. W  celu stworzenia w łaściwych w arunków  roz­
w ojow ych, ja k  i  zabezpieczenia jakości produkowanego 
w  k ra ju  sprzętu geodezyjnego, należy produkcję tego sprzę­
tu, a w ięc instrum entów  i uzupełniającego sprzętu pomocni­
czego, skoncentrować w  jednym  wyspecjalizowanym zakła­
dzie utw orzonym  przez połączenie obecnej W ytw ó rn i Sprzętu 
Geodezyjnego z w ybranym i dzia łam i Polskich Zakładów 
Optycznych. U tworzona w  ten sposób w ytw ó rn ia  powinna 
jednak pozostać w  resorcie przemysłu maszynowego.

Za podanym wyżej rozwiązaniem organizacyjnym  prze­
m aw ia ją  n ie ty lko  nasze dotychczasowe doświadczenia k ra ­
jowe, lecz również w y n ik i uzyskane przez te j klasy w y tw ó r­
n ie zagraniczne, ja k  Zakłady C arl Zeiss Jena oraz W ild  
Heerbrugg. Sprzęt geodezyjny, w  najszerszym tego słowa 
znaczeniu, wymaga nie ty lk o  wyspecjalizowanej kadry, p ro ­
dukującej ten sprzęt z pe łnym  zrozumieniem jego fu n k c ji 
pom iarowej i  wymaganych dokładności, lecz występuje tu 
również poważny problem  kompleksowego rozw iązywania 
całego zestawu sprzętu. Zagadnienie sprowadza się bowiem 
nie ty lko  do dobrego rozwiązania i  wykonania samego in ­
strum entu, lecz -także -do racjonalnego zaprojektowania 
wszelkich urządzeń pomocniczych. W efekcie — dane geo­
dezji sprzętu na jbardzie j ekonomicznego do w ykonania  zadań 
pom iarowych.

Za powstaniem w y tw ó rn i w  pionie przemysłu maszyno­
wego przem awiają następujące względy:

Po dokonanej analizie, oparte j o doświadczenia okresu 
ubiegłego oraz na podstawie -osiągnięć w y tw ó rn i w  latach 
1052—56, to  jes-t w  czasie podporządkowania WSG M in is te r­
stw u Przemysłu Maszynowego, stw ierdzić należy, że usu­
nięte zostały w  pe łn i przy obecnym ustaw ieniu w y tw ó rn i 
tak ie  trudności, ja k  wyposażenie we w łaściwe obrabiarki, 
term inowe zabezpieczenie zapotrzebowania materiałowego, 
wreszcie zabezpieczenie fa-chowąj kadry. W arunk i dalszego 
rozw oju w y tw ó rn i is tn ie ją  lepsze, bezsprzecznie w  facho­
w ym  resorcie. Rozwiązania problem u w łaściwej jakości 
sprzętu geodezyjnego, dostosowanego w  pełn i do potrzeb 
geodezji, poszukiwać należy na drodze w łaściwej w spółpra­
cy z przemysłem precyzyjno-optycznym . Ta część wniosku,

SPRAW OZDANIE K O M ISJI 

Za m. lipiec 1956 r.

W lipc.u 1956 r. oddziały SGP w p łac iły  ty ­
tu łem  składek na F P .........................................  22 261,94 zł

W yp ła t n ie dokonano.
W okresie sprawozdawczym otrzymano za­

w iadom ienie o śm ierci kolegi Kazim ierza Siwka 
z Poznania, zmarłego dnia 18 lipca 1956 r.

Za m. sierpień 1956 r.

W sierpn iu  1956 r. oddziały SGP w p łac iły  ty ­
tu łem  składek na F P ......................................... 13 588,48 zł

W tym  miesiącu Fundusz Pośm iertny w yp ła ­
c ił resztówkę zapomogi pośm iertnej po zma­
r ły m  koledze M. Dobródzkim  z Rzeszowa oraz 
zapomogę pośm iertną po zm arłych kolegach:
W. Lenkiew iczu z Opola i K . S iw ku  z Pozna­
nia — na ogólną sumę . . . . . . . 1 7  452,50 zł

W okresie sprawozdawczym nie otrzymano 
zawiadomień o śm ierci członków FP.

Za m. wrzesień 1956 r.

We wrześniu 1956 r. oddziały SGP w p łac iły  
ty tu łem  składek na F P ......................................... 16 242-,84 zł

będąc_ sprzeczna- z wnioskiem  p rzy ję tym  na Nadzwyczajnym 
Zjeźdżie Delegatów SGP w  grudn iu  ubiegłego roku wymaga 
p-tmownego postawienia tego problem u pod obrady X I  
Z jazdu Delegatów naszego stowarzyszenia.

Wniosek 2. Dla zabezpieczenia postępu technicdnegof 
w  p ro d u kc ji instrum entów  geodezyjnych w  dostosowaniu do 
potrzeb geodezji, należy w  zakładzie produku jącym  te-n 
sprzęt zatrudnić niezbędne m in im um  fachowców geodetów.

Wniosek terr, którego uzasadnienie w yn ika  z poprzednich 
rozważań, należy uzupełnić inform acją, co do obecnego sta­
nu współpracy pomiędzy geodetami a przemysłem precy- 
zyj-no-ap-tycznym. M ianow icie z ram ienia In s ty tu tu  Geodezji 
i K a rto g ra fii p rzy C U G iK  współpracują z tym  przemysłem 
w  fo rm ie  stałych konsultantów  dw aj fachowcy geodeci. 
Współpraca ta dbejm uje zarówno okres pro jektow ania  po­
szczególnych -rozwiązań, ja k  i samej produkcji-.. Podkreślić 
na przykład  należy, że w  ramach ustalonych zasad om aw ia­
nej współpracy, in s ty tu t opracowuje w a runk i techniczne dla 
projektow anych konstrukc ji, w yn ika jące z potrzeb geodezji. 
Poszczególne prototypy, ja k  i w ybrane egzemplarze z p ro ­
d u kc ji seryjnej są systematycznie badane przez ins ty tu t, 
a w y n ik i badań wraz z wnioskam i przekazywane produ­
centom. In s ty tu t przekazuje także producentom sprzętu opi­
nie, nadsyłane -Z terenu przez bezpośrednich użytkow ników . 
W ydaje się, że tak pomyślana współpraca w  połączeniu 
z realizacją postulowanego wyżej zatrudnienia fachowców 
geodetów bezpośrednio w  przemyśle precyzyjno-optycznym , 
pow inny przynieść w łaściwe rezu lta ty : pełnowartościowy
sprzęt p ro d u kc ji kra jow e j.

Wniosek 3. D la uzyskania w  p radukc ji k ra jow e j sprzętu 
geodezyjnego najwyższej jakości i stworzenia tym  samym 
w arunków  n ie  ty lko  pełnego pokrycia zapotrzebowania k ra ­
jowego, lecz również i  realnych możliwości eksp-ortcwych, 
należy -zwrócić się do Głównego Urzędu M ia r o objęcie p ro ­
dukowanych w  k ra ju  instrum entów  geodezyjnych obowią­
zkiem legalizacji.

Jak  wiadomo, obowiązkiem tym  objęte są do c h w ili obe­
cnej ty lk o  p rzym ia ry  lin iow e, co w  efekcie w p łynę ło  w  ba r­
dzo dużym stopniu -na podniesienie jakości taśm, ru le tek, 
ła t itp . Natom iast znacznie trudniejsze w  w ykonaniu  p-re- 
cyzyjno-optyicizne instrum enty kątom iercze pozosta-ją poaa- 
obowiązkiem legalizacji. Realizację tego postulatu należa­
łoby rozumieć w  ten sposób, że G łów ny Urząd Mi-ar mógłby 
wstrzym ać produkcję, k tó re j jakość nie odpowiadałaby w y ­
maganym dokładnościom. J. S.

FUNDUSZU POŚMIERTNEGO

W tym  miesiącu Fundusz Pośm iertny w yp ła ­
c ił zapomogę pośmiertną po zm arłym  koledze 
B. Łukasiew iczu z Oddziału M iern iczych-G ór-
niczy-ćh w  w y s o k o ś c i .........................................  7 500,00 zł

W okresie -sprawozdawczym otrzymano za­
wiadom ienie o śm ierci kolegi Bolesława Łuka - 
siewic-za z Oddziału M iem iczych-G óm iczych, 
zmarłego dnia 23 sierpnia 19-56 r. (zawiado­
m ienie n r  188).

Za m. październik 1956 r.

W październ iku 1956 r. oddziały SGP w pła­
c iły  ty tu łem  s-kładek na F P ...........................  12 374,97 zł

W tym  miesiącu Fundusz Pośm iertny w yp ła ­
c ił trzy  zapom ogi. pośmiertne, a m ianow icie: 
po zmarłyc-h kolegach L. Badowskim  z L u b li­
na, J. Kwaśniewskim  z Gdańska i J. K a rw o ­
w skim  z Łodzi na ogól-ną -sumę . . . . 2 2  500,00 zł

W  -okresie sprawozdawczym otrzyma-no za­
w iadom ienia o śm ierci kolegów: Leona Ba­
dowskiego z Lub lina , zmarłego dnia 18.VIII.1956 r.
Ju liana Kwaśniewskiego z Gdańska, zmarłego 
dnia 3.X.1956 r. (zawiadomienie n r 190) i  Jó­
zefa Karw owskiego z Łodzi, zmarłego dnia 
18.X.1956 r. (zawiadomienie n r 191).

Komisja Funduszu Pośmiertelnego
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Konkursy SGP
,  ^  Z ja zd  D e lega tów  SGP, k tó r y  o d b y ł się w  d n ia ch  6 i  7 k w ie tn ia  
*956 r., m ię d zy  lic z n ie  u c h w a lo n y m i w n io s k a m i i  de zydera tam i, 
u c h w a lił dezydera t 11, za leca jący  Z a rzą d o w i G łów ne m u  SGP k o n - 
tyn u w a n ie  i  rozszerzan ie a k c ji  k o n k u rs ó w  i  ob ję c ie  te m a ty k ą  ty c h  
•tonifcursów m o ż liw ie  szerok iego zakresu  zagadnień tech n iczn ych  
1 P ro d u kcy jn ych .

W w y k o n a n iu  tego d e zyde ra tu  Z a rząd  G łó w n y  SGP o g ło s ił za po­
śre dn ic tw em  od d z ia łu  SGP oraz w  num erze  7/T956 — P rzeg lądu  Geo­
dezyjnego dw a  k o n k u rs y :

l i  K o n k u rs  F o to g ra fic z n y  (p ie rw szy  o d b y ł s ię w  ro k u  19551 z dzie- 
uzm y bhp w  geodezji, n a  k tó r y  w e d łu g  og łoszonych w  n im  w a ru n - 
k«\v na leżało nadesłać zd ję c ia  fo to g ra fic zn e , i lu s tru ją c e  w a ru n k i 
P racy n iebezpieczne lu b  szko d liw e  d la  życ ia  i  zd ro w ia  p ra c o w n i­
ków  ge odezy jnych , w a ru n k i b y to w e , tra n s p o rtu , zakw a te ro w a n ia  
I P- ° ra z  p rz y k ła d y  w a d liw y c h  i  o d pow ied n ich  sposobów o rg a n iza c ji 
1 w yko n y w a n ia  p ra c  g e odezy jn ych  pod ką te m  w ym ag ań  bhp.

K o n ku rs  t rw a ł od 1 w rześn ia  do 1 g ru d n ia  1956 r. c z y li 4 m iesiące, 
a w ięc zd a w a łoby  się dość d ługo , aby ko le d zy  p ra c u ją c y  w  te ren ie , 
in te re su ją cy  się fo to g ra f ik ą  i  zag adn ie n iam i bhp  w  p racach geode­
z y jn y c h , w y k o n u ją c y  n ie ra z  ba rdzo  c iekaw e, tru d n e  i  n iebezpiecz­
na Prane, m ie li m ożność p o czyn ić  pew ne obserw ac je  i  zd ję c ia  i  p ra - 
~ e sw e  na k o n k u rs  nadesłać, a przez to  p rz y c z y n ić  się do p o p ra w y  
w a ru n kó w  bhp  w  naszym  zaw odzie.

Za na jlepsze zd ję c ia  p rze w id z ia n e  b y ły  n a g ro d y : I  — w  sum ie
« o ty c h  500, 5 d ru g ic h  — po z ło ty c h  200 i  11 trz e c ic h  na g ród  — po
z ło tych  100.

Zdaw a łob y  się, że te m a t bhp  w  geodezji, w ie lcM ro tn ie  po ruszany 
na łam ach P rzeg lądu  G eodezyjnego, ilu s tro w a n y  lic z n y m i zd jęc ia m i, 
zagadnienie, na te m a t k tó re g o  m a się odbyć w  n a jb liż szym  czasie 
“ Pecja lna k o n fe re n c ja  — p o w in ie n  za in te resow ać w ie lu  ko leg ów  i  że 
nadesłane n a  k o n k u rs  p race będą dość liczne .

Tym czasem  k o n k u rs  w y p a d ł po n iże j w sze lk ich  oczek iw ań : nade- 
ła«o na n iego za ledw ie  je d n ą  pracę.

. A u to rem  p ra cy  pod hasłem  „B a ld in a ”  b y ł ko lega H e n ry k  Szczy­
p iń sk i z Bydgoszczy. T em atem  nadesłanej p ra cy  ko n k u rs o w e j b y ły  
P om iary sy tu a cy jn o -w ysa ko śc io w e  na te re n ie  zak ład ów  w ap ie nnych , 
fra c a  odpow iada ła  w a ru n k o m  ko n k u rs u , a le  w obec nadesłan ia  ty lk o  
eJ je d n e j p ra cy  sąd k o n k u rs o w y  n ie  m ó g ł ro zp a trzyć  p rz y d z ia łu  

n a g ró d . W ychodząc je d n a k  z założenia, że nadesłane zd ję c ia  p rzed- 
ta w ia ją  n ie w ą tp liw ie  dużą w a rtość  fo to g ra fic z n ą , ja k  i  dobre  u ję ­
ła tem atyczne — sąd k o n k u rs o w y  zap ropo now a ł p rzyznan ie  koledze 

” • S zczyp ińsk iem u nagrodę poza ko n ku rse m  w  w ysokośc i 1000 zł. 
, ^ r z ąd G łó w n y  SGP nagrodę tę  ko ledze H . S zczyp ińsk iem u p rz y -

D ru g i k o n k u rs  og łoszony w  tym że  num erze  T/PG/56 r. — to  opis 
P łacy z d z ie d z in y  te c h n ik i geodez ji i  k a r to g ra f ii.  Z adan iem  k o n ­
kursu b y ło  p o p u la ryzo w a n ie  c ie ka w ych  po m ys łów  i  rozw iązań  tech - 
n icznych w  p ro d u k c ji  geodezy jn e j i  k a r to g ra fic z n e j. T em atem  
Prac m o g ły  b yć : 1. o p isy  u sp ra w n io n y c h  procesów  p ro d u k c ji  w  p ra - 
ach ge odezy jn ych , 2. zastosowane c iekaw e  ro zw ią zan ia  p ra k ty c z - 

ne oraz now e p o m y s ły  u sp ra w n ie ń  tech n icznych .
,^a  na jlepsze  prace p rzew idz iane  b y ły  następu jące  n a g ro d y : I  — 
io ty c h  1500, d w ie  I I  n a g ro d y  — po z ło ty c h  1000 i  d w ie  I I I  — na­

g ro d y  — po z ło ty c h  500.
Z d a w a ło b y  się, że w  12 b ra n żo w ych  k lu b a c h  te c h n ik i i  ra c jo n a - 

uzaeji, z k tó ry c h  k i lk a  w y d a je  n a w e t w łasne b iu le ty n y , ja k  ró w - 
“ jeż poza k lu b a m i, je s t  w ie lu  ko leg ów  z a jm u ją c y c h  się zagadnie - 
h ia m i b ę dącym i tem a tem  k o n k u rs u  i  że ten  k o n k u rs  p rzyn ies ie  
' Vlele c ie ka w ych  op racow ań, ty m  b a rd z ie j, że n ie je d n o k ro tn ie  
'u s tn ie  i  p isem n ie  i  na na radach  p rzep ro w adza nych  przez re d a kc ję  
p rzeg lądu  G eodezyjnego z c z y te ln ik a m i w  ró żn ych  ośrodkach , w ie lu  
ko legów  w yra ża ło  życzen ia  rozszerzen ia  dz ia łu  „P os tę p  T e chn iczny  
i  O rg a n iz a c y jn y ” , co zresztą w  ko ń cu  zna laz ło  sw ó j w y ra z  w  uch w a - 
ł° n y m  na X  z jeździe  de legatów , dezyderacie .

A  je d n a k  ta k  c ie ka w ie  za p o w ia d a ją cy  się k o n k u rs  p rz y n ió s ł za- 
ledw ie  6 p rac w  ty m  b y ło  ty lk o  2 a u to ró w .

N agrodę I  za p racę  oznaczoną god łem  „B ry g a d a  in ż .- ro b .”  na 
tem at: „N o m o g ra m  d la  ob licza n ia  s trza łe k  d la  posadow ien ia  s to ja ­
ków  w id o w n i s tad ionu  X - le c ia ”  — o trz y m a ł m g r inż. Z y g m u n t H e r­
m anow icz. D w ie  d ru g ie  n a g ro d y  oznaczone h a s ła m i: 1. „Z e sp ó ł
k e t-K a -H a ”  na te m a t: O pis w n io s k u  ra c jo n a liza to rsk ie g o : „N o w a  
m etoda u s ta lan ia  p u n k tó w  w yso ko śc io w ych  o zachow ane j s ta b iliza - 
~h na podstaw ie  p o m ia ru  p ie rw o tn e g o  i  w tó rn e g o ” . 2. oznaczona 
Godłem „K o le k ty w  H a-E m -R e”  na te m a t: O pis ra c jo n a liza to rsk ie g o  
P om ysłu : „M e to d a  u s ta lan ia  s ta łośc i s ta b iliz a c ji p u n k tó w  poz io ­
m ych osnów  g e odezy jn ych  w szys tk ich  ty p ó w  i  ro d za jó w  z a n a lizy  
P om iarów  p ie rw o tn e g o  i  w tó rn e g o ”  — o trz y m a ł m g r inż. Z y g m u n t 
H erm anow icz.

T rzec ią  nagrodę oznaczoną god łem  „S ig m a ”  na te m a t: „E k ra n o w a  
m etoda p o m ia ru  odkszta łceń  (G ra v ilu x ) ”  — o trz y m a ł m g r inż . K a z i­
m ie rz  S a w ick i.

Pozosta łą trze c ią  nagrodę sąd k o n k u rs o w y  zap roponow a ł ro zd z ie lić  
row no  na prace oznaczone: 1. god łem  „M e rc a to r ”  (a u to r m g r inż .
K a z im ie rz  S aw ick i), te m a t: „Sposób k s z ta łto w a n ia  m o de lu  p las tycz­
nego rzeźby te re n u ” , 2. god łem  „M a r-R e ”  (a u to r m g r inż . Z y g m u n t 
H erm anow icz), te m a t:  „S k ró co n e  w yc ią g a n ie  p ie rw ia s tk a  k w a d ra ­

tow ego p rz y  w tó rn y c h  po m ia ra ch  osnów p o z io m ych : t r ia n g u la ć ji 
i  p o lig o n iz a c ji” , k tó re  to  prace w y ra źn ie  od b iega ły  od poz iom u czte­
rech  po p rze d n ich  prac.

N agrodę powyższą na le ża łob y  tra k to w a ć  ja k o  zachęcającą.
T y le  o kon ku rsach . Pozosta je  je d n a k  zagadką, czem u na  te m a ty , 

zda w a łoby  się n u rtu ją c e  zaw ód i  pas jo nu ją ce  ko legów , na te m a ty , 
o k tó ry c h  w ie le  się m ówi, na z jazdach, na radach  i  w  k ry ty c e  na ­
szego branżow ego czasopisma — ta k  n ie w ie lu  ko leg ów  w yp o w ie d z ia ło  
się w  ko n ku rs ie .

X V II  Konferencja Naukowo-Techniczna Geodetów 
Polskich na temat „Mapy miejskie” .

W d n iu  23 i  24 lis topa da  1956 r. o d by ła  się w  W arszaw ie  w  K lu b ie  
T e ch n ika  p rz y  u l. S e na to rsk ie j 29 k o n fe re n c ja  n a ukow o-techn iczna  
SGP. Tem atem  k o n fe re n c ji b y ły  m a p y  m ie jsk ie . P ro b le m a tykę  k o n ­
fe re n c ji  u ję to  w  n a s tępu ją cych  tem a tach :

1. P o trze b y  i  w ym ag an ia  gospoda rk i n a rodo w e j w  zakres ie  m ap 
m ie js k ic h  — m g r inż . W ito ld  K o w n a d k i. K o re fe ra t do tego re fe ra tu  
w y g ło s ił m g r inż. Je rzy  P om aski.

2. N o m e n k la tu ra  m ap m ie js k ic h  — m g r inż. W ła d ys ła w  B a ra ńsk i. 
K o re fe ra t — m g r inż . F e lic ja n  P ią tk o w s k i.

3. P odstaw ow a m apa m iasta  — m g r inż . M ieczys ła w  M a les ińsk i. 
K o re fe ra t — m g r inż . Józe f Chabros.

4. M a p y  pochodne i  spec ja lne  — m g r inż. Jan W e rn ik . K o re fe ­
ra t  — m g r tnż. Tadeusz A rc isze w sk i.

N a k o n fe re n c ji od czy tany  zosta ł re fe ra t m g r inż. W . K o w n a c ­
k ie g o  z p o zos ta łym i re fe ra ta m i u cze s tn icy  zap ozna li się w cześn ie j, 
gdyż zos ta ły  one ucze s tn ikom  doręczone przed 'kon fe ren c ją .

Po re fe ra c ie  m g r inż . W . K o w n a ck ie g o  na s tąp iła  ogó lna  dysku s ja , 
z re fe ro w a n ie  w n io skó w  i  p o w o łan ie  k o m is ji:  ogó lne j, n o m e n k la tu ­
ry , m a p y  po ds taw ow e j, m ap pochodnych. Fto p rze p ra co w a n iu  w n io ­
sków  przez ko m is ję  w n iosko w ą , n a s tąp iło  ic h  odczytan ie , p rze d y ­
sku to w ane  na ze b ra n iu  p le n a rn y m  i  osta teczne uch w a len ie .

Z  u w a g i na to , że celem  k o n fe re n c ji b y ło  us ta len ie  w a ru n k ó w , ją ­
kam  m a ją  odpow iadać m a p y  m ie js k ie  d la  p o trzeb  gospoda rk i n a ro ­
do w e j w  k o n fe re n c ji w z ię li ud z ia ł l ic z n i p rze d s ta w ic ie le  in s ty tu c j i  
za in te reso w anych  ty m i zagadn ien iam i.

D la  ucze s tn ików  i  za in te reso w anych  p ro b le m a m i o d b y te j k o n fe ­
re n c ji  zos ta ły  w ydan e  m a te r ia ły  po ko n fe re n cy jn e .

Zastosowanie rachunków tabelarycznych w  obliczeniach 
geodezyjnych

W o s ta tn ich  la ta ch  na uka  po lska  poszczycić się może w yp ra co w a ­
n iem  n o w ych  i  o ry g in a ln y c h  m e tod  ra ch u n ko w ych , k tó re  zna la z ły  
szerok ie  zastosow anie w  geodezji. N azw iska  p ro fe so ró w : B ana- 
ch iew icza , H ausb ran d ta  i  K ochm ańsk ieg o  — tw ó rc ó w  ty c h  m e tod  — 
znane są ju ż  dobrze w s zys tk im  geodetom  p o lsk im , a opracow ane 
przez n ic h  ra c h u n k i k ra k o w ia n o w e  i  ta b e la ryczn e  m a ją  ju ż  rzesze 
z w o le n n ikó w . Są one bo w ie m  proste , ła tw e  i  ekonom iczne.

U kaza ło  się ju ż  k ilka n a śc ie  p rac  p o p u la rno -nauk io w ych , t r a k tu ją ­
cych  o pow yższym  tem acie , lecz n a k ła d y  ic h  są c a łk o w ic ie  w y c z e r­
pane. D la  w y p e łn ie n ia  w ię c  p o w s ta łe j lu k i  i  w  trosce  o, rozszerze­
n ie  i  p o g łęb ie n ie  k w a l i f ik a c j i  da lszych  k a d r ge odezy jn ych  oraz 
o p o p u la ryza c ję  postępow ych  i  now oczesnych m e tod  ob liczeń, 
S tow arzyszen ie  N a u ko w o-T echn iczn e  G eodetów  P o ls k ic h  w yda ło  
s k ry p t p t i:  „Z as toso w an ie  ra c h u n k ó w  ta b e la ryczn ych  w  ob licze ­
n ia ch  g e o d e zy jn ych ” . S k ry p t ten  o b e jm u je :
— sym bo le  pom ocnicze H ausb rand ta
— ra ch u n e k  k ra k o w ia n o w i
— ob licze n ia  w yznaczn ikow e.

Poza ty m  d la  uzyska n ia  pe łnego obrazu m e tod  i  te c h n ik i ra ch u n ­
k ó w  g e odezy jn ych  ja k o  u zu pe łn ie n ie  podano taikńe ro zd z ia ły  o a l­
gebrze ją d ro w e j p ro f. K ochm ańsk iego , in te rp o la c ji p a rabo liczne j, 
o b licze n iach  na a ry tm o m e trze  i  d z ia ła n iu  na liczb a ch  p rzyb liżo n ych .

W op ra co w a n iu  i  u k ła d z ie  s k ry p tu  du ży  n a c isk  po łożono na p rz e j­
rzys te , ła tw e  i  po p u la rn e  jego  u jec ie , aby b y ło  ono dostępne m o­
ż liw ie  d la  na jszerszego g rona geodetów .

S ądzim y, że s k ry p t ten  zdobędzie n o w y c h  z w o le n n ikó w  ra ch u n kó w  
ta b e la ryczn ych  i  będzie pom ocą w  p ra c y  zaw odow e j w ie lu  geode­
tó w .

S k ry p t zaw ie ra  135 s tro n  d ru k u .
N a po ds taw ie  opracow anego s k ry p tu  S tow arzyszen ie  G eodetów  

P o lsk ich  zo rgan izo w a ło  k u rs  w y s o k ie j sp e c ja liza c ji, p rzep ro w adza­
n y  w  oddz ia łach  stow arzyszenia . W  ro k u  1956 zo rg a n izo w a ły  i  p rze ­
p ro w a d z iły  ten  ku rs  o d d z ia ły  w  Ł o dz i i  w  K a to w ica ch . W  ro k u  
1957 k u rs  ta k i zap ow iedz iany je s t w  ¡K ilku in n y c h  oddz ia łach  SGP.

S k ry p t ten  je s t do n a byc ia  w  Zarządzie  G łó w n ym  SGP bezpośred­
n io  lu b  za up rzedn ią  w p ła tą  na P K O  (S tow arzyszen ie  G eodetów  
P o lsk ich . Za rząd G łó w n y  — N r  1-9-120 059) w  cen ie  z ło ty c h  20.—



TO  i  OWO

M arce li Saw ik

GEODETA POD BACHUSEM

(Notatka bardzo żenująca)

Są sprawy tak niepokojące, a jednocześnie — tak d e lika t­
nej na tu ry , że porusza się je — w  sposób w s tyd liw y  —  ty l­
ko w  razie konieczności, k iedy się stw ierdzi, że trzeba 
wreszcie śmiało spojrzeć prawdzie w  oczy.

D ługo się w ięc wahałem czy w  ogóle pisać i  j;a;k pisać 
na ten drastyczny temat, ja k im  są w ypadk i p ijaństw a krze­
wiącego się wśród naszych kolegów.

Na to — „czy pisać”  — w p łynę ły  dwa im pulsy. P ierwszy — 
to wypowiedź prezesa SGP, kol. Wacława Kłopocińskiego, 
k tó ry  w  swym  referacie na X  kon fe renc ji naukowo-tech­
nicznej w  styczniu 1956 r. okreś lił to zjaw isko jako  „pano­
szące się p ijaństw o” , nadm ieniając, iż wymaga ono w n ik l i­
w ej analizy w  celu zastosowania w łaściwych środków za­
radczych.

D rug i — to pozornie mało znaczący wypadek, o k tó rym  m i 
opowiedziano. Otóż na jednej z większych robót budow la­
nych, d la  omówienia pewnych zagadnień technicznych po­
szukiwano prowadzącego tam pom iary realizacyjne jedne­
go z geodetów, k tó ry  gdzieś się „zaw ieruszył” . Na zapytanie 
k ie row n ika  robót, gdzieby mógł się podziać ten geodeta, 
ktoś odpowiedział: —  „Szkoda z n im  gadać: on dziś jest 
znów pod Bachusem...”

Tak powstaje opinia o danym  osobniku, ju ż  nie jako jed­
nostce, lecz przedstaw icielu danego zawodu.

A  teraz skoro poruszyłem  już ten temat, to  (czyte ln ik ra ­
czy m i wybaczyć) podejdę do niego bez p ru d e rii i bez nie­
domówień.

*  *  *

Na IX  Zjeździe Delegatów SGP w  r. 1955 p rzy ję ty  został 
następujący dezyderat:

„Delegaci oddziału warszawskiego wnoszą o rozpatrzenie, 
na specjalnym zebraniu zarządu głównego, następującego 
zagadnienia: W alka o godność geodety i  podniesienie je j 
w  społeczeństwie” .

Nieznane m i są przyczyny, k tó re  spowodowały zgłosze­
nie tego wniosku, ani też in tencje wnioskodawców. 
S tw ierdzić więc ty lko  mogę, że w idać n iezbyt dobrze jest 
z tą „godnością geodety” , skoro m ów i się o potrzebie je j 
„podniesienia” . Nie jest natom iast zrozumiałe, co tu  może 
pomóc zarząd g łów ny SGP, k iedy to zależy wyłącznie od 
każdego z nas: od naszej postawy,- k u ltu ry  i poziomu in te ­
lektualnego w  życiu tow arzyskim , społecznym i zawodowym.

Godność człowieka jest jedną ze składowych jego k u ltu ­
r y  i trzeba pamiętać, że w  środow isku praw dziw ie  k u ltu ­
ra ln ym  m n ie j się o ku ltu rze  m ów i, a w ięcej się o nią dba...

Od każdego w ięc z nas zależy, czy będziemy ku ltu ra ln ym i 
geodetami, czy też rzekom ym i „skoczybruzdam i” , ja k  to f i ­
g la rn ie  nas scharakteryzował na jednym  ze zjazdów dele­
gatów SGP (z okresu k u ltu  jednostki) w  swej mowie pow i­
ta lne j ob. Dąb^Kocioł, ówczesny m in is te r R o ln ic tw a1).

No cóż — jak  cię widzą, tak  cię piszą.
Bolesław Prus w  „Placówce”  taką oto daje sylw etkę ów­

czesnego „om en try ” :
„Coś zaturkota ło  przed karczmą i na krakow skim  wózku 

u jrze li jeometrę. Nie było kw estii, że to on, gdyż w ióz ł ze 
sobą pełną bryczkę k ijó w  i łańcuchów. Poznał go Grzyb, 
z k tó rym  często m iew ał interesa, poznali go wreszcie wszys­
cy gospodarze po sumiastych wąsach i po nosie czerwonym 
ja k  berberys.

Skoro św it w sta ł jeometra, zabrał z karczm y w iązkę k i ­
jów , blaszaną ru rę  z planem, oplataną bute lkę na jm ocn ie j­
szej gorza łk i i poszedł na dw orskie pola. Jedni przed n im  
i za n im  nos ili ty k i, in n i z jego k i jó w  ro b ili mu s to lik , in n i 
zaglądali mu przez rgmię. On kom enderował ludźm i na p ra ­
wo i na lewo, zapisywał w  książce i rysow ał na tablicy, 
a k iedy przyp iek ło  słońce, rozkłada ł nad głową parasol albo 
przenosząc się na nowe miejsce, ssał okru tnym i łykam i 
oplataną butelkę...”

’ ) P rzeg ląd  G eo dezy jny  n r  5 z r .  1953.

Czyżby ta zapijaczona sylweta naszego kolegi po fachu 
z końca ubiegłego stulecia — z karczmą, flachą gorzały 
i  czerwonym nosiem — była n ie jako  tradycy jna  dla naszego 
zawodu? Oczywiście, że — nie. Jest to patologiczny typ a l­
koho lika , którego możemy spotkać w  lite ra tu rze  naszej 
i obcej wśród postaci, wziętych z różnych środowisk i za­
wodów: znajdziemy tam zarówno przysłow iowego szewca, 
ja k  i duchownego.

Nie jest ta  postać z „P laców k i”  Prusa typowa i  tra d ycy j­
na w  tym  sensie, jak  na przykład  szlachciców-opojów z pa­
m ię tn ików  ks. Jędrzeja K itow icza z czasów saskich, lecz 
chodzi o to, że — niestety — nie można powiedzieć, iż jest 
ona w  naszym środowisku w yją tk iem .

W ydaje się, że szczególnie sprzyj t ją  temu ciężkie w a run ­
k i  samotnego raekiedy bytowania i  pracy polowej na wsi, 
przy niem al koczowniczym tryb ie  życia, zdała od rdziny 
i  rozryw ek ku ltu ra lnych . Pozn tym  jeżeli chodzi o wieś, to 
tradyc ja  „go rza łk i-poc iccryc ie lk i”  przechodziła tam  jeszcze 
z pańszczyźnianego okresu feudalno-szlacheckiego z ojca 
na syna, czemu szczególnie sprzyja ło prawo p rop inac ji2). 
Ludzie więc po prostu  zarażali się zwyczajem p ic ia  i tra ­
dyc ja  p ijaństw a  była przekazywana z pokolenia na pokole­
nie. Jest ono n ie jako atrybutem  wszelkich św iąt, uroczy­
stości i zabaw, stając się tym  samym p ic iem  obyczajowym, 
k tó re  z ko le i przechodzi już  zazwyczaj w  tak zwane „p i­
jaństw o okazyjne” , kończące się często popadnięcism w  na­
łóg i  p iciem  aż „do spodu” .

A  na  w si o- wódkę nietrudno, gdyż obecnie sławetną p ro ­
p inację  skutecznie zastępują Gminne Spółdzielnie Spożyw­
ców, ze sw ym i sklepikam i, k tó re  prześcigają się w  w yko ­
naniu p lanu handlowego, jeżeli chodzi o monopol sp iry ­
tusowy.

Z jaw isk iem  bardzo niepokojącym  jest rozpowszechnianie 
się p ijaństw a  wśród m łodzieży wchodzącej do zawodu geo­
dezyjnego. Zaczyna się to zazwyczaj w  trakcie  robót poto­
wych. Picie w ydaje się m łodym  adeptom sztuki m ierniczej 
jakby niezbędnym uzupełnieniem fachowości, n ie jako 
kartą  wstępu do rów noupraw nien ia  w  zawodzie. Początek 
robi najczęściej ten „jeden głębszy na rozgrzewkę”  pod­
czas pracy w  polu, a potem p rzy  słabym charakterze i złym 
w p ływ ie  środowiska — picie wchodzi w  rrawyk.

W w arunkach bytow ania geodetów is tn ie je  większa m o­
żliwość krzew ienia się p ijaństw a  niż u przedstaw icie li in ­
nych zawodów technicznych, gdyż picie jest tu  możliwe nie 
ty lko  poza pracą, lecz — w  w arunkach robót polowych 
również i podczas w ykonyw ania  czynności zawodowych.

Tym  ba rdz ie j więc, jeżeli mamy naprawdę zadbać o god­
ność geodety, to pow inn iśm y przede w szystkim  zorganizo­
wać planową i systematyczną w a lkę  z p ijaństw em  i p ija ka ­
m i. Fa ta lny w p ływ  p ijaństw a na życie rodzinne, społeczne 
i zawodowe, na zdrowotność, ilość nieszczęśliwych w ypad­
ków, spadek wydajności pracy i  je j jakość, na przestęp­
czość itp . są powszechnie znane, a więc nie trzeba ich uza­
sadniać.

W alka z p ijaństw em  w  naszym zawodzie jest konieczna 
jeszcze i po to, aby z czasem „om entra”  z „P laców k i”  Prusa, 
typ  o upośledzonych zdolnościach fizycznych i psychicznych 
— nie ukszta łtow ał oblicza zawodowego, społecznego i k u l­
turalnego polskiego geodety.

*  *  *

W iele osób sądzi, że picie lub  niepicie, nadużywanie lub 
nienadużywanie a lkoholu jest zupełnie p ryw atną sprawą 
każdego człowieka, do k tó re j nie należy się mieszać. Stąd 
ten lekcew ażąco-drw iący stosunek do sprawy zwalczania 
p ijaństw a, a tym  samym b ra k  powszechności udziału spo­
łeczeństwa w  zwalczaniu tego niepokojącego zjawiska.

Takie stanowisko jest zdecydowanie aspołeczne.

2) F to p in a c a ja  — w y łączne  p ra w o  w y szyn ku , k tó re  po s ia da li ob­
sza rn icy  w  sw ych  m a ją tka ch , s tosu jąc  zazw ycza j p rzym u s  ną by - 
w a n ia  g o rz a łk i p rzez ch łop ów  w  dane j ka rczm ie .
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W walce z tym  złem w  naszym zawodzie pow inn i wziąć 
aział wszyscy: SGP z oddziałami i zakładowym i ko łam i 

geodetów oraz C U G iK  z przedsiębiorstwam i i  radam i za­
kładowym i.
tvA kcja ta powinna mieę równolegle charakter p ro fila k - 
yczny i penitencjarny.

W dziedzinie p ro f ila k ty k i trzeba przede w szystkim  za- 
pac o podniesienie ku ltu ra ln ych  w arunków  pracy geode- 
ow zatrudnionych w  terenie. Nasi m łodzi geodeci dawno 
3<5 już o to dopominają.

Kolega Kazim ierz Potempa pisze m iędzy in n ym i ze zjazdu 
młodych geodetów z K rakow a  (PG n r 7/56), że praca w  te- 
renie odbywa się w  w arunkach na jprym ityw n ie jszych , z dala 
ó rodzin i ku ltu ra lnego życia, wobec czego zjazd apeluje 
0 Przedsiębiorstw, aby wysyłając zespoły na roboty po lo- 
e. zaopatrywały je chociażby w  odb iorn ik i radiowe i b i- 
poteczki oraz okazywały pomoc przy organizowaniu od­

powiednich rozryw ek ku ltu ra lnych .
„.A la rm u jącą  korespondencję z Olsztyna podaje kolega Jan 

ler,piński (PG n r 8/56) o w arunkach bytow ania  m łodych 
geodetów w  hotelach robotniczych, gdzie w  atmosferze „b i-  

m iarskiej czy chu ligańskie j”  zdarzają się fak ty , które  iak 
? dyskretnie określa korespondent „w skazuią na smutne 

. culk i zachowania się absolwentów” . Jako środek zaradczy 
'Proponuje, aby przedsiębiorstwo zezwoliło na lokowanie się 
w domach pryw atnych, przy rodzinach, gdzie — ja k  to słusz- 
le zauważa — „współżycie z ludźm i starszym i nakładałoby 
amulec na w ybuja łe  umysły, a nieprzemyślany w yb ryk  
Potkałby się z w łaściwą reakcją ” .
W tej w n ik liw e j i pełnej goryczy korespondencji nie padło 

0 Prawda słowo „p ijańs tw o ” , lecz zważywszy, że m łodzi 
geodeci „prześcigali w  swych osiągnięciach chuliganów ”  
z. hotelu robotniczego, można się domyślić, że nie obeszło 
S1ę tam bez odpowiedniego „zakrap ian ia  się” .

Prezes SGP w  swym referacie na X  konferencji naukowo- 
echnicznej (o czym na wstępie już powiedziałem) tłumaczy 

»Panoszące się p ijańs tw o ”  przede w szystkim  ciężkim i w a­
l k a m i  p racy ipolowców i brakiem  rozryw ek ku ltu ra lnych , 

co jest n iekiedy pogłębiane jeszcze zarządzeniami adm in i- 
tracy jnym i i nieum iejętnością zorganizowania lepszych 

warunków bytowych. Staw ia przy tym  tezę, „że IG iK  jest 
Powołany do naukowego badania organizacji w arunków  
Pracy” . Teza ta w ydaje  się jak  na jbardzie j słuszna również 
3 z 'punktu w idzenia w a lk i z p ijaństw em  w  naszym zawo- 
j:zie>_ gdyż podstawowym  zabiegiem p ro filak tycznym  jest. tu  
'ależyte zorganizowanie optym alnych w arunków  pracy, 
a. tym samym i ku ltu ra ln ych  w arunków  bytow ych w  tra k ­
cie robót polowych. Sprawa nie jest błaha, a więc IG iK  nie 
Powinien m ieć tu  przysłow iowych „za wysokich progów” .

Z dalszych zabiegów pro filak tycznych w ydają  się niezbę- 
onymi następujące. Przy om aw ianiu w  danym  zakładzie 
¡Pracy spraw organizacji p rodukc ji, wydajności, h igieny 
1 bezpieczeństwa pracy, a szczególnie — odpowiedzialności 
2awodowej, należałoby wspomnieć o złym  w p ływ ie  naduży­
wania alkoholu, operując przy tym  konkre tnym i p rzyk ła ­
dami, p rzy czym udział w  tym  lekarza byłby pożądany.

Bardzo dobre w y n ik i m ogłyby dać również pogadanki le­
karskie na tem at w a lk i z alkoholizmem, organizowane m nie j 
Więcej raz do roku.

m ł o d z i  d y s k u t u j ą  i  p i s z ą

Na odprawach przed sezonem robó t polowych należałoby 
zwrócić uwagę k ie row n ików  zespołów na obowiązek opie­
kow ania się przydzieloną im  do pracy młodzieżą (szczegól­
nie jeżeli chodzi o p rak tykan tów  techników  geodezyjnych) 
i  to nie ty lko  pod względem technicznym, ale i w ychow aw ­
czym.

Jeżeli chodzi o środki penitencjarne, to są one na tu ry  de­
lika tne j, a w ięc jednocześnie ze stanowczością wskazany 
jest tu  pewien um iar i ta k t w  ich stosowaniu.

Dobre w y n ik i może dać metoda rozmów indyw idua lnych 
z nadużywającym i alkohol. N a jlep ie j, jeżeli ją  przeprowa­
dzi przewodniczący rady zakładowej lub ko ła  geodetów; 
w  każdym mazie — starszy i  .poważny kolega po fachu.

W razie u jawnienia, że k tó ryś z fachowców, m ający zale­
cenie opiekowania się przydzieloną m u do pracy polowej 
młodzieżą uzupełnia je j „fachowe k w a lif ik a c je ”  stosuiąc 
przy tym  również i „napoje wyskokowe”  — to jeżeli ostrze­
żenie nie pomoże, wówczas należy potraktow ać takie po­
stępowanie po prostu  jako wykroczenie służbowe.

Przy uporczywych wypadkach nadużywania a lkoholu w y ­
padłoby stosować środki bardziej drastyczne, w  postaci 
uwag, w ierszy satyrycznych lub k a ry k a tu r na czcicieli Ba­
chusa w  gazetce ściennej.

W jednym  z warszawskich przedsiębiorstw  geodezyjnych 
w idzia łem  przy kasie podczas w yp ła ty  k i lk u  m łodych po­
m iarow ych w  stanie silnego zamroczenia. K iedy pow iedzia­
łem  o tym  jednemu z tamtejszych kolegów, odpowiedział, 
że to u nich „n ie  now ina” .

W razie tego rodzaju wypadków  można by wprowadzić, 
za przykładem  n iektórych fab ryk , oddzielne kasy dla p ija ­
ków . Przed taką kasą sto i zw ykle  m akieta w ie lk ie j b u tli 
z napisem „M onopol S p iry tusow y” , a na n ie j lis ta  osób upo­
ważnionych do odebrania zarobków. Skutek podobno jest 
dobry: w ie lu  z „k lie n tó w ”  te j kasy obiecuje poprawę oraz 
zwraca się z prośbą do rady zakładowej i dyrekc ji, aby na 
przyszłość nie wypłacano im  w  te j „kasie hańby” .

No i jako ostateczność — byłoby upominanie p ija ków  na 
o tw artym  zebraniu danego zakładu pracy, podczas narad 
produkcyjnych lub  innych okazji.

*  *  *

Każdy pow in ien  szanować swój zawód i godnie go repre­
zentować.

Geodeta, jako  osoba zaufania publicznego, pow in ien mieć, 
oprócz należytej znajomości fachu, wysokie poczucie odpo­
wiedzialności i nieprzeciętne w a lo ry  obywatelskie.

Trzeba więc sobie głęboko uświadomić tę prawdę, że każ­
dy p ija k  jest n ieprzejednanym  w rogiem  naszego zawodu 
i nie jest godzien być reprezentantem te j stare j, p ięknej 
i pożytecznej nauki, jaką jest geodezja.

Tu muszę się zastrzec, iż nie jestem członkiem jak ie jś  
A rm ii Zbaw ienia lub  inne,i sekty um oraln ia jącej, a więc 
nie zamierzałem praw ić tu  perory na tem at niestosowno­
ści, szkodliwości i niemoralności p ijaństw a, gdyż byłoby to 
ty lko  d rę tw ym  truizm em . N ie chciałem również ciskać gro­
mów na starych, zatwardziałych adeptów Bachusa, ponie­
waż słowo pisanie, nawet najbardzie j przekonywujące, mało 
pomoże.

Potrzeba tu  nie słów, lecz — czynów.

CZY ODPOWIEDZ NA K R Y TYK Ę  W  PRZEGLĄDZIE GEODEZYJNYM OBOW IĄZUJE

Przegląd Geodezyjny uważany jest przez w ie lu  kolegów 
2a trybunę naszego zawodu, a jego łam y za najodpowied­
niejsze miejsce d la  poruszenia spraw, które w  zawodzie n u r ­
kują. Tem atyka tych spraw jest bardzo rozległa i obejmuje 
zagadnienia od organizacji służby geodezyjnej w  Polsce, po- 
cząwszy — do w arunków  codziennej pracy geodety w łącz- 
n,ie.

W iele zamieszczonych a rtyku łó w  zawiera bardziej lu b  
ń in ie j ostrą k ry ty k ę  w arunków  i  fo rm  pracy w  zawodzie ge­
odezyjnym.
. Czytając od dawna Przegląd Geodezyjny nie pam iętam 
Jednak, by ktoś odpowiedzialny do te j k ry ty k i się ustosun­
kował. Można stąd doiść do bardzo sm utnych wniosków, że 
albo czynn ik i odpowiedzialne za niektóre spraw y nie czy­
tają Przeglądu Geodezyjnego, albo nic sobie nie rob ią  z za­

mieszczanych tam  w yrazów  k ry ty k i, albo że w  ołgóle lekce­
ważą czyte ln ików  tego pisma nie uważając za stosowne dać 
choćby k ilk a  skrom nych słów w yjaśnienia na poruszone za- 
gadanienia i  przytaczane fak ty . N ie czują widocznie także 
ustawowego obowiązku odpowiedzi na k ry tykę .

Weźmy bowiem ty lko  ostatni rocznik ' naszego pisma. Już 
w  pierwszym  numerze w  dziale „M łodz i D ysku tu ją  i  Piszą”  
jest ty le  bolesnej k ry ty k i,  że wypadałoby, by ktoś z osób 
k ieru jących resortem zajął w  te j spraw ie stanow isko tym  
bardziej, że chodzi o młodzież otoczoną przecież specjalną 
troską państwa.

W d rug im  numerze — notatka o technikum  geodezyjnym 
w  K rakow ie  podległym  CUGiK, o ru le tkach, wreszcie o p ra ­
cy m łodych w  klubach techn ik i i  rac jona lizacji, w  szcze­
gólności sprawa niewłaśdiwego za trudn ien ia  absolwenta
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Moskiewskiego In s ty tu tu  Inżyn ierów  Geodezji, K a rto g ra fii 
i A ero fo togram etrii, pow inny być jakoś pokw itowane.

Jak wygląda sprawa zapotrzebowania na ka d ry  inżyn ie r­
skie w  geodezji, poruszona w  dziale m łodzieżowym przez 
kolegę inż. Cz. iKubiezka w  numerze czwartym?

Co przyniosła k ry ty k a  n iew łaściwych norm w  geodezji?

Czy odpowie ktoś na bardzo krytyczne i  w  n iezw ykle  waż­
nych sprawach wypowiedziane uwagi inż. B. L ip ińskiego 
w  numerze wrześniowym.

Czytelnicy naszego pisma chcieliby wiedzieć, czym się te 
spraw y kończą i co daje k ry tyka . Może szkoda na n ią  czasu 
i papieru? E. O.

O U D ZIA LE  MŁODU? CH W D ZIAŁA LN O ŚC I SGP

Tem at n ie  nowy, nasuwa się jednak szczególnie po ostat­
n im  nadzwyczajnym  zjeździe delegatów SGP.’ Wagę zagad­
nienia 'wyrażonego w  powyższym ty tu le  od. dawna się do­
cenia i trzeba powiedzieć wyraźnie i o tw arcie  przede wszyst­
k im  wśród starszej części społeczności geodezyjnej.

Kadra geodezyjna w  okresie powojennym  znacznie się 
rozrosła i odmłodziła, co jest ze sobą w  natu ra lnym  i oczy­
w is tym  związku. Można śmiało powiedzieć, że dużą w ię k ­
szość pracow ników  produkcyjnych stanowią m łodzi inżyn ie­
row ie  i technicy, k tó rzy  do zawodu weszli w  okresie po­
wojennym.

Stan' ten zna jduje  jednak słabe odzwierciedlenie w  pracy 
Stowarzyszenia, którego działalność w  dalszym ciągu opiera 
się w  g łównej m ierze na dawnych działaczach znanych prze­
ważnie jeszcze z okresu przedwojennego.

Trzeba powiedzieć, że działalność ta w  okresie ostatnich 
la t jest bardzo ożywiona i  odgrywa znaczną ro lę  w  naszym 
życiu zawodowym.

Znaczna ilość zadań stojących przed Stowarzyszeniem w y ­
maga dużej ilości świadomych i  o fiarnych realizatorów  tych 
zadań. Mogą i porwinni się oni rekrutow ać z m łodej kadry 
geodetów. N iestety do tej pory z n ie w ie lk im i w y ją tkam i 
cały ciężar pracy spoczywa na przysłow iow ych .bańkach 
kolegów starszych.

F ak t ten nie napawa optym izmem, a n iekiedy budzi n ie ­
pokój. W yrazem tego była decyzja Zarządu Głównego SGP 
o pow ołan iu  K o m is ji M łodych Geodetów.

Cel i  program  działalności te j K om is ji został wstępnie 
sprecyzowany w  je j apelu do m łodych geodetów rozesła­
nym  na jp ie rw  w  postaci powielaczowych odbitek do wszyst­
k ich  oddziałów SGP w  odpowiednio dużej ilości egzempla­
rzy, a następnie w yd rukow any w  styczniowym  (z r. 195S) 
numerze Przeglądu Geodezyjnego.

K om isja  przedstaw iła w  apelu założenia i  program  swo­
jego działania do dyskus ji koleżanek i  kolegów, licząc na 
wniesienie do niego nowych elementów, ja k  również i  na 
zainteresowanie i  pobudzenie do działania znacznąj części 
m łodej kadry. Tymczasem działalnością odpowiedział na apel 
ty lk o  jeden oddział k rakow ski z in ic ja tyw y  swego przewod­
niczącego. Z pewnością więcej by ło  oddziałów, k tó re  uw a­
żałyby, że w  tym, k ie ru n ku  pow inna być jakaś działalność. 
Jako p rzykład  może posłużyć oddział kie lecki, k tó ry  w  spra­
wozdaniu ze swej działalności do Zarządu Głównego podlał 
wiadomość o utw orzeniu oddziałowej K o m is ji M łodych Geo­
detów. Gdy w  odpowiedzi na to kom is ja  Zarządu Głównego 
poprosiła o nieco bliższe dane w  te j sprawie — choćby 
jakieś nazwisko —  dalsza korespondencja urw a ła  się. Dzia­
łalność n ie  po tw ierdziła  istn ienia tam  tak ie j kom is ji.

Został w  Przeglądzie Geodezyjnym utworzony dział 
m łodzieżowy „M łodz i D yskutu ją  i  Piszą” . Trzeba powiedzieć, 
że n ie ła tw e jest jego utrzym anie. M łodzi koledzy n ie  bardzo 
jakoś chcą się wypowiadać naw et w  sprawach organizacyj­
nych, społecznych itp . Z rozum iałe są większe trudności w y ­
powiadania się w  sprawach technicznych, naukowych. 
U trzym anie tego działu kosztowało kom isję  przy  Zarządzie 
G łów nym  znaczną ilość energii.

U siłowaliśm y młoidych 'kolegów jakoś poruszyć inia różnych 
zjazdach stowarzyszeniowych, między in n ym i na zjeździe 
delegatów w  B ia łym stoku. Rezultat by ł n iew ie lk i, gdyż na 
zjazdach tych przeważnie b rak  jest młodzieży. Natom iast 
n iektórzy koledzy starsi m nie j zorientow ani w ykazu ją  za­
niepokojenie wyrażające się choćby w  pytaniach: „cóż to 
za organizacja w  organizacji” ?

Ostatnie zm iany polityczne w  naszym k ra ju  w prow adziły 
w iele nowego, między innym i w  dziedzinie geodezji. Mło^- 
dzież była zawsze awangardą postępu, postęp ten realizo­
wała. Również w  ostatnich przemianach w  naszym k ra ju  
młodzież zajęła odpowiednie miejsce. Sytuacja w  resorcie 
geodezji od dawna wym agała napraw y i  uzdrowienia. O re ­
alizację tych zadań walczy już  d ług i czas Stowarzyszenie 
Geodetów Polskich. T rudno by łoby jednak powiedzieć, że

młoda kadra wniosła tu  jakąś działalność wymagającą za­
notowania.

Nowa sytuacja w  geodezji ożyw iła starszych kolegów, k tó ­
rzy przystąp ili do energicznego działania zarówno w  spra- . 
wach organizacji adm in is trac ji geodezyjnej, ja k  i  w  sprawach 
wykonawstwa geodezyjnego.

Te n iezw ykle  żywotne sprawy w yw oła ły  , także pewne 
zainteresowanie, a zarazem jak iś  niepokój wśród młodszych 
kolegów. W rezultacie tego w  ośrodku warszawskim  z in i­
c ja tyw y  K o m is ji M łodych Geodetów doszło do dwu spotkań 
dyskusyjnych przed zjazdem delegatów. Spotkania te nie 
dały jedna li poważniejszych rezu lta tów  w  dziedzinie usta­
lenia poglądów na aktualne zagadnienia, co w yda je  m i się 
było rezultatem słabej o rien tac ji w  istniejących zagadnie- 
miiach w  ogóle Nie doszło też do nawiązania żadnych fo rm  
łączności.

O pewnym  zainteresowaniu ty m i zagadnieniami w  ośrofdku 
łódzkim  zostałem pow iadom iony w  przerw ie obrad Nad­
zwyczajnego Zjazdu Delegatów, a jednocześnie proszony 
o zabranie głosu w  sprawie wniosku, ja k i koledzy ci w ysu­
w a li, a m ianowicie skrócenie ilości la t  p ra k tyk i wymaganej 
do uzyskania p ra w  wolnego wykonawstwa.

Zainteresowania i poglądy innych ośrodków nie zostały 
ujawnione.

Młoda kadra zajm uje szczególną pozycję w  życiu zawodo­
wym , składa się na to' szereg przyczyn, z k tó rych  można by 
w ym ien ić fa k t zajmowania trudn ie jszych stanowisk p roduk­
cy jnych przeważnie w  w ykonaw stw ie terenowym , tru d n ie j­
sze w a runk i mieszkaniowe, co w  szczególności odnosi się do 
m łodych małżeństw i  inne trudności życiowe. Pozycja ta 
stwarza w ie le  przeszkód w  aktyw izow an iu  się młodzieży 
w  ramiach Stowarzyszenia. N ie  bez w p ływ u  jest jednak 
także okres, w  k tó rym  ta kadra wzrosła i  weszła do zawodu, 
ja k  również w ie lo le tn ia  przerwa wojenna w  ciągłości dop ły- 
'wu nowych kadr.

Ta szczególna pozycja i  szczególne w a ru n k i w  jak ich  p ra ­
cu je  młodzież wymaga pewnych zmian i  poprawy. K ie ru n k i 
tych zmian i  drog i ich rea lizacji mogą być różne. Wszystkie 
jednak generalnie pow inny mieć wspólny początek w e w łaś­
ciw ej organizacji i ustaw ieniu naszej służby geodezyjnej.

Zadanie n ie ła tw e i wymagające dużego i  d ługotrwałego 
w ys iłku . W  rea lizacji jego nie powinno oczywiście zabraknąć 
m łodej kadry  i  je,i głosu na każdym  szczeblu. Jeśli nie chce­
my, by decydowano o nas bez nas — pow inniśm y starać się 
o prawo decydowania.

Prawo to daje chyba wszędzie, a p rzyna jm nie j tak  jest 
w  Stowarzyszeniu — praca. K to  pracu je  — ten decyduje. 
W nioski są stąd bardzo oczywiste. Inaczej być nie może. 
Decyzje muszą pochodzić od ludzi wykazujących orientację 
w  istniejących zagadnieniach. N ie zawsze o tym  pamiętamy. 
Przykładem  niech będzie, że jeden z m łodych kolegów nr. 
ostatn im  zjeździe, o cennej zresztą energii, w ystąp ił z w n io ­
skiem o utworzenie w  SGP „sekc ji m łodzieżowej” . Trzeba 
było w idzieć zdumione twarze starszych kolegów, któ rzy 
chociażby czytając Przegląd Geodezyjny orien tow a li się 
w  aktua lne j sytuacji na tym  odcinku, aby wyciągnąć od­
pow iednie wnioski. I  oto dlaczego chęć udziału w  decj-jajach 
nadzwyczajnego zjazdu n ie  przyniosła rezu lta tu  Ten sam 
kolega w yraża ł pretensje, żs w  m ateria łach dyskusyjnych 
przesłanych przez Zarząd G łów ny nic nie ma w  sprawie 
młodzieży.

Kom isja  M łodych Geodetów w  swym  apelu w yraz iła  po­
gląd, iż nie może składając się z ludzi m łodych mieć 
charakteru organu d la młodzieży, organu, k tó ry  by na tę 
młodzież oddziaływał, Powinna być natom iast organem, po 
przez k tó ry  młodzież sama będzie mogła realizować swoje 
zamierzenia. Na razie nie bardzo to wychodzi. Kom isja  nie 
ma podstaw do szerszego działania. Nawet pogląd może 
reprezentować ty lko  w łasny. Każde działanie wymaga sku­
pienia i konsolidacji potrzebnych sił. Ś rodki do tego celu 
prowadzące mogą być różne. W ośrodku warszawskim  za­
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czyna zdobywać coraz nowych zwolenników  m yśl zorgani­
zowania młodzieżowego* k lu b u  geodetów, k tó ry  oprdez za­
gadnień technicznych znaczną uwagę pośw ięciłby sprawom 
ku ltu ra lnym  i  towarzyskim .

Wszelkie m yśli i  w y s iłk i zmierzające do konsolidacji sił 
i Wytworzenia ściślejszej w ięzi społecznej są bardzo cenne

i pożyteczne. Z n ich w ypływ ać będą dalsze wartości. Dlatego 
też kom isja konsekwentnie tego rodizaju zamierzenia zaleca 
i  popiera.
Czekamy na in ic ja tyw ę  i ja k  najszerzej pojętą działalność 
innych ośrodków.

R. Koronowski

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W
PRZEGLĄDOWA M A PA  ŚW IATA. — C entralny Urząd 

Geodezji i  K a rto g ra fii. PPWK, Warszawa 1955— 1966.
. Recenzowane w ydaw nictw o Centralnego Urzędu Geodezji 
» K a rto g ra fii jest p ierwszym  tego rodzaju dziełem w  po l- 
skie j ka rto g ra fii i  dlatego należy pow itać je z radością m imo 
y’le!u  zastrzeżeń, ja k ie  budzi redakcyjne, je j opracowanie. 
Zacznę od samego ty tu łu . Sugeruje on, że będzie to mapa 
całego świata, wykonana według pewnego, w  m iarę jedno li- 
tego, typu. Tymczasem tym  tu tu łem , ja k  nam to zdradza 
S;Pis planowanych map, umieszczony na okładce jednego 
z Wydanych arkuszy, objęte są dw ie serie kartograficzne: 
®.r *a map fizycznych oraz seria map politycznych. Byłoby 

słuszniej zatytułować w ydaw nictw o Atlasem  Świata, 
y lby  to naw et słuszny pomysł wydać naprzód pojedyncze 
rkusze, a potem całość zebrać w  p iękny atlas świata, k tó - 

le g° na próżno czekaliśmy.
t w  tak im  przypadku fo rm a t dotychczas p rzy ję ty , zresz- 
3 niestety n ie jedno lity  (57 X 61,5 oraz 41,5 X  57 cm), nie jest 

Poręczny.
Dotychczas o trzym aliśm y 12 arkuszy map fizycznych, to 

Jest połowę zapowiedzianych. W szystkie m apy polityczne 
w liczbie 6 m ają ukazać się dopiero w  przyszłym  roku. M o- 
zemy więc pisać na razie ty lk o  o mapach fizycznych. W y- 
uano arkusze: B lis k i Wschód 1 :7  000 000; Indoch iny
rJ  6 000 000; A m eryka  Środkowa 1 : 8  500 000 (w karton ie  
dałe A n ty le  i północny skraw ek A m eryk i P o łudn iow e j); Sta- 
. y Zjednoczone 1 :8  500 000 (w karton ie  A laska, Al-euty 
i . o awai e 1 :11  000 000); F ilip in y  1 :4500  000; Indonezja

• 8 500 000 (w ka rton ie  Jawa 1 : 3 000 000); A fry k a  Południo- 
i',a 1 :8500  000; Ind ie  i  Pakistan 1 :7  000000; A fry k a  Za­
chodnia 1 : 8 500 000; A rgentyna 1 : 8 500 000; B razylia

• 8 500 000 oraz Japonia i  Korea 1 : 6 000 000.
Zastanawia dobór podziałek poszczególnych arkuszy. D la­

tego zrównano pod tym  względem A fry k ę  Zachodnią ze
planam i Zjednoczonymi, a wyróżniono ta k  s iln ie  Jawę i  F i-  
ipiny? Złe przedstawia się sprawa podziału św iata na a rku - 

7Ze. mapy. Zastosowano w prawdzie słuszną zasadę, żeby 
Każdy arkusz m apy przedstaw iał pewną całość geograficzną, 
hobby to prow adziło  do dalekiego nakryw an ia  się sąsied- 
ich arkuszy, ale -czy słuszne jest tak ie  w ykro jen ie  te ry - 

onów  przedstawionych na poszczególnych arkuszach, żeby 
Pewne i  -poważne te ry to ria  zostały ca łkow icie  pom inięte lub  
®by b y ły  rozwałkowane na k ilk a  sąsiednich arkuszy? A n ie  

^ id z ie m y  na fizycznych ani Ad-dis Abeby w raz z je j
kolicą, an i -Chartumu w raz ze śr-odkową częścią Sudanu; 

Wenezuela zaś, dla p rzykładu, rozparcelowana została n;a 
zy kaw ałki. N ie  może redakcja  tłumaczyć się ani podział- 

-ani form atem  — skoro zmienia te elementy mapy. N ie 
n '° fna ^ez uważać Poszczególnych m ap za odrębne w ydaw - 

(1ctwa — wobec nadania im  wspólnego ty tu łu .
N-a o-dwr-o-cie każdego arkusza- podano jego sytuację na tle  

Konturowej m apy św iata w  odwzrowaniu Eckerta. Otóż n ie - 
®tety  ne uwzględniono przy tym  ani części odciętych, zaję- 
Ych pod objaśnienia, ani terenów przedstawionych w  k a r- 
onach. Szukam na -przykład G ujany Francuskie j. Na szkicu 

arkusza B razy lia  w yraźn ie  zaznaczono, że sięga on ty lk o  do 
°w nika, faktyczn ie  obejm uje obszar poza 5°N„ a w ięc także 

P. u dniową część Gujany, o czym przekonać się można dio- 
Piero po rozw in ięc iu  mapy. Na szkicu arkusza A m eryka Po­
łudniowa n ie  zaznaczono, że północną część G ujany przed- 
tawiomo- w  karton ie . Dlaczego szkic nie in fo rm u je  rzetelnie 

0  zawartości arkusza?
Dla większości arkuszy p rzy ję to  odwzorowanie stożkowe 

Ptolemeusza, ty lk o  arkusz „Indonezja”  odwzorowany jest 
ha siatce walcowej siecznej. Szczegółowych danych o odwzo­
rowaniu nie podano. ¡Czy w ybór stożkowej s ia tk i d la mapy 
B razylii, k tó re j te ry to riu m  wykracza poza rów n ik , jest sto- 
s°wany? W ydaje m i się, że redakcja  m apy poszła drogą 
Uajrnniejs-zego oporu, uważając w idocznie, że d la przeglądo­
w i  m apy odkształcenia n ie  są istotne. -O ile  pozwala m i 
Ra to sprawdzenie zaledwie k i lk u  w ym ia rów  na siatkach, 
’hogę tw ierdzić, że s ia tk i wykreślono starannie i  dokładnie,

W podział-ce lin iow e j poważnym brakiem  jest pom inięcie 
szczegółowo podzielonego odcinka w  lewo od.zera. U trudn ia  
to pom iary odległości na mapie.

W treści mapy na pierwszy p lan  wysuwa się rysunek rzeź­
by terenu przedstawiony p rzy pomocy ska li barw  hipsome- 
trycznych. Do-bor p ię te r wys-o-K-ościowych jest stosowany, 
po-ct-o-ome ja k  i  stopień generalizacji. Szkoda ty lko , że ko lo ­
ry t  map me zo-sta-i u trzym any. Każda ni-emal mapa ma in ­
ny odcień barw, a Ogólnie zaznaczają się dwa typy  skal, 
jeden w  ciepłych tonach, peukerows-ki lub  raczej romero-w- 
s k i , arug i — z barwa-mi przec-h-odzącymi w  górze w  brudny 
brąz, ja„. na mapach S-zafiarski-ego, j-eśłi m am y ograniczyć 
s-ię no porównań kra jow ych. Osiedla podano w  6 Kłasa-ch w ie l­
kościowych według liczby mieszkańców. W ykorzystano przy 
tym  najnowsze dane statystyczne i dokonano na ogół bardzo 
a-obrego w yboru miejscowości, k ie ru jąc  -się ich  w ielkością 
oraz icn znaczeniem dla przeciętnego czytelnika. N iepotrzeb­
n ie  klasy w ieikosci osiedli oznaczono podw ójn ie : sygnaturą 
i -krojem pisma. Czy nie lep ie j, idąc u ta rtą  drogą, k ró j p is ­
ma rezerwować na -oznaczenie adm in istracyjne j ro li osiedla? 
Dano na mapacn wystarczająco gęstą sieć dróg lądowych 
(ko le jow ym  i kołowych), m orskich i lo tn iczych. Czy n ie  le­
p ie j -odległości na szlakach m orskich podawać w  m ilach 
m orskich ? Siec hydrograficzna, dobrze zgenerałizowana, opi­
sana jest n iestety niebieskim  drukiem , co na tle  zielonych 
n iz in  i  wobec lichych fa rb  drukarsk ich czyni napisy na 
n iektórych arkuszach zupełnie nie-c-zytelne -przy sztucz­
nym  świetle. Te elementy geograficzne, występujące na 
wszystkich tego rodzaju mapach, zostały wzbogacone na 
Przeglądowej Mapie Świata dodatkow ym i sygnaturam i ozna­
czającymi albo jakieś szczególne -obiekty fizyczno-geogra­
ficzne, albo dotyczącym i gospodarki ludzk ie j. W ydaw nictwo 
wzorowało się zapewne na mapach fizycznych radzieckich, 
na -któryen w idn ie ją  sygnatury -bogactw m inera lnych lub  
też bagien, solndsk, lasów mamorzynowy-ch, w ulkanów , gra­
n icy zasięgu lodów pływ ających itd . Redakcja Przeglądo­
wej M apy Świata dpd-ała jeszcze sygnatury w ybranych zie­
m iopłodów.

Spośród objaśnień tych  znaków niezrozum iałe lub  błędne 
są tak ie  określenia ja k ; „roz lew iska” , -sk-oro n ie  są to -okre­
sowe jeziora  ani bagna; „pustyn ie ”  (bez dodania słowa „p ia ­
szczyste” ), b-o sugeruje to, iż większa -część S-ahary n ie  jest 
pustynią; „maingrow-ce” , skoro w  po lskie j lite ra tu rze  te rm in  
ten  jest n ie  znany, używa- się natom iast te rm inów  „lasy na- 
morzynowe”  lu-b „lasy m angrowe” ; „p ły ty  ławow e” , skoro 
znakiem ty m . oddano ty lko  n iek tó re  p ły ty  lawowe (harry), 
a nie oznaczono n im  innych, na p rzyk ład  p ły ty  D-ekanu, M t 
Ferru  na Sardynii, rozległych po k ryw  law ow ych A b isyn ii. 
Sygnatura objaśniona ja-ko wa-disy (u-edy) została zapożyczo­
na z radzieckiego A tlasu  Swia-ta (1954). -Otóż źle ją  zrozum iał 
redaktor Przeglądowej M apy Świata. W  tam tym  atlasie tak 
ją  w  objaśnieniach wyrysowano, że trzeba- rozumieć ją  w  ta­
k i  sposób, iż  mniejsze w adi oznaczone są po-jedynczą prze­
ryw aną lin ią , większe —  podw ójną lin ią , wskazującą m aksy­
m alny zasięg powodziowych wód. W  objaśnieniach przeglą­
dowej m apy narysowano sygnaturę jako  rozw id la jące się 
wadi. N iezrozum iały wobec tego sta ł się rysunek układu 
wadi, n-a p rzyk ład  w  K o tlin ie  Bod-ele.

Dużą grupę sygnatur objaśniono nazwami kopa lin  i  zie­
m iopłodów. N ie wiadomo- z t-ego objaśnienia -czy sygnatura 
oznacza miejsce występowania zasobów, czy wydobycia. N ie 
wiadom-o też, ja k im i k ry te ria m i kierowała- s-ię redakcja w y ­
bierając te, a ni-e inne ko-paliny i ziem iopłody, rozsiewając 
tu  i  ówdzie na pow ierzchni mapy ryż, bawełnę, „kauczuk” , 
orzech ziem ny czy palmę kokosową. Pom ijam  niestosowne 
określenia, n-a przykład „n a fta ”  zamiast „ropa na ftow a” , n ie ­
konsekwencję w  te rm inach („kauczuk”  —  produkt, o-bok 
„palm a kokosowa”  — roślina itd.). Zasadnicze pytan ie  do­
tyczy k ry te riu m  w yboru  zarówno -samych przedm iotów, ja k  
i zasad loka lizac ji sygnatur. Dlaczego pom inięto bawełnę 
w  Egipcie, dakty le  w  Iraku , n ik ie l w  -Sudbury, pomarańcze 
w Izraelu, kukurydzę na Wys-okim Yeldzie i  w  Stanach Z je -
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dnoczonych, ale n ie  zapomniano o szyldkretach, drzewie 
chinowym , a naw et p iram idach Czyż one naprawdę waż­
niejsze są od pszenicy w  Stanach Zjednoczonych i  A rgen ty ­
nie, gajów  o liw nych  Tunezji czy bodaj ryb  u wybrzeży Ja­
ponii?

Przeglądając treść map ła tw o dostrzeżemy, ile  zawdzię­
czają one radzieckiem u A tlasow i M ira . Zwłaszcza rysunek 
rzeźby terenu jest n iem al kopią rysunku w  tam tym  atlasie. 
Dokonano przeważnie generalizacji w  sposób dość mecha­
niczny, dając rysunek mało subtelny, ale za to w yrazisty, 
co jest raczej zaletą m apy n iż je j wadą. W  porów naniu na 
p rzykład  z mapam i Powszechnego A tlasu  Geograficznego 
Romera omawiana mapa daje dwa razy m nie j nazw na tej 
samej pow ierzchni papieru.

Pod względem estetycznym m apy są na ogół bardzo dobre. 
Korektę  rzeczową i  graficzną przeprowadzono starannie 
i n iew iele znaleźć można tego typu  usterek na mapach. D u­

żą zaletą map jest to, że zastosowano nazwy geograficzne ; 
w  pisowni zalecanej przez In s ty tu t Geografii P AN  (Doku­
mentacja Geograficzna).

Przeglądowa Mapa Świata jest bez w ątp ienia  bardzo po­
żytecznym w ydawnictw em . Dobrze służyć będzie nie ty lko  j 
geografom, ale szerokiej publiczności, a zwłaszcza dzienni­
karzom, k tó rzy  dotychczas n ie  mogą pokonać trudności to- 
pomornastycznych w  a rtyku łach  pisanych na podstawie ko- j 
m un ika tów  agencji prasowych, używając innego alfabetu ; 
lub  innych transk rypc ji. Oczekujemy, że po w ydan iu  całości [ 
ukaże się ja ko  dodatek broszura zawierająca oprócz sko­
row idza nazw geograficznych również niezbędny wykaz j  
m ateria łów  źródłowych, służących do opracowania map oraz 5 
dane dotyczące stosowanych odwzorowań. Oczekujemy do- i 
datkowego arkusza m apy fizycznej, obejmującego w olny 
Sudan i A b isyn ię  w raz z ich stolicam i.

Doc. dr Jan F lis  j

NE K S IĄ Ż K I

Remanent książek przeprowadzony przez „Dom  K siążk i”  
wykazał, że w  magazynach te j in s ty tu c ji znajduje się szereg 
książek z różnych dziedzin technicznych, k tó re  po­
m im o znacznej wartości techniczno-dydaktycznej do te j pory 
nie zostały w  pe łn i wykorzystane przez pracującą, naucza­
jącą i uczącą się kadrę techniczną oraz przez zainteresowane 
resorty, instytuc je , przedsiębiorstwa i b ib lio tek i.

Wśród pozycji rem anentowych „Dom u K siążk i”  znalazły 
się m iędzy innym i książki z dziedziny ka rtog ra fii, fo togra­
m e tr ii i obliczeń geodezyjnych. Podstawowym zadaniem 
nin ie jszej no ta tk i in fo rm acy jne j jest podanie ty tu łó w  tych 
książek i przyczynienie się do ich rozprowadzenia wśród 
ogółu zainteresowanych tem atyką ka rtog ra fii, fo togram etrii 
i  geodezji, zarówno w  zakresie teo rii, ja k  i  bezpośredniego 
wykonawstwa.

1. Prof. inż. J. Różycki: „Krótki zarys teorii odwzorowań 
kartograficznych”.

Książka wydana przez Państwowe W ydaw nictwa Technicz­
ne (PWT) w  Warszawie w  1950 r. i 1953 r. w  dwóch częściach.

Przeznaczona dla inżyn ierów  i techników  geodetów, stu­
dentów i  słuchaczy wyższych i średnich zakładów nauko­
w ych oraz dla w ykładow ców  przedm iotów: ka rto g ra fii, geo­
g ra f ii i  geodezji.

Poza tym  książka ta może być pomocą teoretyczną i  p ra k ­
tyczną dla kad ry  technicznej innych branż korzystających 
z usług w ym ien ionych specjalności technicznych.

Część I  omawianej książki ma fo rm a t 13,5, oprawę bro­
szurowaną 8,25 arkusza drukarskiego — 126 stron, 70 rysun ­
ków, 12 tab lic  i kosztuje 7,20 zł.

2. Prof. d r M. Ze lle r „Podręcznik fotogrametrii” tłumacze­
nie z niemieckiego, opracowane przez p ro f. d r iinż. B. Pia­
seckiego.

Książka wydana przez PW T w  Warszawie w  r. 1950. For­
m at B5, oprawa broszurowa, objętość 18 arkuszy d ru ka r­
sk ich  +  12 w k le jek , rysunków  236, cena 27 zł.

Przeznaczona jest d la inżyn ierów  i techn ików  geodetów 
oraz innych specjalności technicznych, a także dla studen­
tó w  i  słuchaczy wyższych i  średnich zakładów naukowych, 
stud iu jących geodezję, kartografię , geografię i  inne dziedzi­
n y  w iedzy technicznej, w  k tó rych  fo togram etria  ma p ra k ­
tyczne zastosowanie. Może ona być rów nież pomocą dla 
w ykładow ców  przedm iotów  i  autorów  dzieł z różnych dzie­

dżin technicznych, k tó re  są związane bezpośrednio lub  po­
średnio z fo togram etrią  w  zakresie praktycznego je j w yko ­
rzystania.

3. M gr inż. E. W eycliert: „Tablice funkcji azymutów”
Książka wydana przez PW T w  Warszawie w  r. 1950. For­
m at A5, oprawa broszurowa, objętość 9,5 arkusza d ruka r- 
sfcicgici — 152 strony, cena 13,30 zł.

Przeznaczona dla techników  i inżyn ierów  geodetów oraz 
budownictw a lądowego, wodnego w  zakresie różnych spec­
ja lności technicznych, a także dla w ykładow ców  oraz stu­
dentów  i  słuchaczy wyższych i średnich technicznych zakła­
dów naukowych, w ykonujących lub  stud iu jących m ie rn ic ­
tw o związane z projektowaniem , wykonawstwem  i inw enta­
ryzacją różnych budow li i urządzeń inżynierskich.

Książka zawiera tab lice cyfrow e przeznaczone do określa­
n ia przyrostów  współrzędnych oraz w ie lkości sinusów i co- 
sinusów bezpośrednio z azym utów jako  ich argumentów.

W  tablicach są podane fu n kc je  azym utów  od 0 do 400 g ra ­
dów  z tym , że znak fu n k c ji jest podany p rzy argumencie. 
Uwzględniono w  n ich zm iany fu n k c ji odpowiadające sekun­
dom gradowym.

Poza tym  umieszczono w  te j ksiące tab lice zamiany stop­
n ia  na grady z uwzględnieniem eykliczności występujących 
w  podziałkach 90°.

4. M gr inż. E. W eychert: „Tablice funkcji kontrolnych do 
obliczeń przyrostów współrzędnych”. Książka wydana przez 
PW T w  Warszawie. Form at A5, oprawa broszurowa, objętość 
7,5 arkusza, drukarskiego — 124 strony, cena 6 zł.

Przeznaczona dla techn ików  i inżyn ierów  geodetów oraz 
budownictw a lądowego i wodnego, drogowego i innych  spec­
ja lności techniczych, a także dla studentów i  średnich zakła­
dów naukowych w ykonujących lu b  stud iu jących pom iary 
Związane z .projektowaniem, wykonawstwem , inw en ta ry ­
zacją różnych budow li i  urządzeń inżynierskich.

Zawiera dane liczbowe służące do ko n tro li obliczeń przy­
rostów  współrzędnych według prostej m etody opracowanej 
przez A u to ra  te j książki.

Zamówienia na w ym ienione wyżej książki należy kierować 
na adres: W ydawnictwo. „B udow nic tw o  i  A rc h ite k tu ra ”  
Warszawa 10, ul. S ienkiewicza 14, sk ry tka  pocztowa 198.

J. Z.

SCHWEIZERISCHE ZEITSC HR IFT FÜR VERMESSUNG, 
K U LTU R TEC H N IK  UND PHOTOGRAM M ETRIE

nr 7 — lipiec 1956 r.

—  Louis Hegg, 75 rocznica urodzin  p ro f. d r  C. F. Ba.esehlina.
—  K. G ull, Hipoteczne pom iary uzupełniające w  gminach 
o żyw ym  ruchu budowlanym. Dużo uwagi i staranności na­
leży poświęcić u trw a lan iu  znaków geodezyjnych w  gminach 
o dużym  ruchu budowlanym. Przy w znaw ian iu  przesunię­
tych punktów  poligonowych trzeba zachować dawny zw ią­
zek z punktam i sąsiednimi. Do należytego utrzym ania w a r­
tości operatów przyczynia się w  dużym stopniu odniesienie 
zdjętych m ia r do współrzędnych graniczników , bo w  ten 
sposób u ła tw ia  się nowe kartow an ie  starych map hipotecz­
nych. Sieć punktów  stałych i  szkice połowę są dla każdego

pom iaru fila ra m i, na k tó rych  zawsze w  razie potrzeby można 
dale j budować. Przez staranne utrzym anie punktów  stałych, 
graniczników  i  m ate ria łu  cyfrowego n ie ty lko  u trzym uje 
się, ale odmawia operat geodezyjny tak, że przez dziesiątki 
la t n iepotrzebny staje się nowy pom iar. B ra k  staranności 
w  tych zagadnieniach oznacza m nie j lub  więcej szybki za­
n ik  wartości operatów geodezyjnych.
— D r inż. P ierre Regamey, Kanalizacja odwadniająca z prze­
wodam i z blachy stalowej.
— H. Kasper, Czy zdjęcia zbieżne? Analiza zalet i wad zdjęć 
prostopadłych i  zbieżnych oraz trudności produkcyjne od­
powiednich ob iektyw ów  kam er lo tn iczych ze względu na to ­
czącą się dyskusję wśród fotogram etrów  wobec rosnącego 
zapotrzebowania map we wszystkich skalach, k tó re  może 
być pokryte  jedynie za pomocą fo tog ram etrii lotniczej.
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nr 8 — sierpień 1956 r.
~~ 75 rocznica urodzin prof. d r  inż. C. F. Biaesehlina.
. -A. Ansermet, Półgraficzne obliczenie zniekształcenia p ro ­
jektowane! sieci w  systemie konforem nym .

Dpi. inż. Robert Sennhauser, Zadania inżyn iera  m ie jsk ie - 
problem y organizacji i wykształcenia. (Ciąg dalszy 

w nr 9).
7~ Peitrequin, Reprodukcja mapy przeglądowej w  kan­
onie Vaud.
TT Dy, 150 la t państwowej służby geodezyjnej w  A us trii.

2 kw ie tn ia  1806 założony został w  W iedniu państwowy de­
partament astronom iczno-trygonom etryczny, k tó ry  rozpoczął 
Pomiar k ra ju  na jednolitych  podstawach geodezyjnych oraz 
wydawanie sekcyjnych map katastra lnych dla wszystkich 
r ajów A u s trii. Z te j okazu zorganizowany został między 
a 10 czerwca 1956 tydzień geodezyjny w  W iedniu, gdzie 

Ustriaccy i zagraniczni uczeni i geodeci w yg łos ili ponad 
0 re feratów  z dziedziny pom iarów  ziemi, k ra ju , geodezji 
atastralnej i budowlanej oraz górniczej. Równocześnie 

muzeum technicznym odbyła się wystawa, k tó ra  z ilus tro - 
Ma h istorię  geodezji i dzisiejszy dorobek służby geodezyj- 

aeJ w  A us trii.

nr 9 — wrzesień 1956 r.
T~.J°n Holsen, Średnia elipsoida błędów. Obliczenie je j.o s i 

T j  k ie runk i. Daje ona charakterystykę dokładności w y ­
paczenia p unk tu  w  przestrzeni.

r~ Dpi. inż. H. Braschler, D rog i drugorzędne, tranzytowe
1 autostrady.

VERMESSUNGSTECHNIK  

Zeszyt 6 — czerwiec 1956 r.
~~~ Prof. dr. K. Schwidefsky, E lektryczne i elektroniczne 
Postępowanie w  geodezji. (Zakończenie w  zeszycie 7). 

Obszerna pub likacja  .z wiadomościami wprowadzającym i 
a temat zamiany w ie lkości geometrycznych na elektryczne, 
okładności i źródeł błędów, elektronicznych elementów bu- 

. °wy, przenoszących urządzeń elektrycznych, techn ik i re ­
jestrowania, sortowania i  porządkowania, urządzeń rachun- 

°Wych, pom iaru czasu, urządzeń św ietlno-e lektrycznych 
wreszcie opisu samych przyrządów geodezyjnych do po- 

“ Haru długości (shoran), wysokości, do wyznaczenia stano- 
Wis'ka (metoda Decca) i  geodim etru Bsrgstranda.
T- D r inż. K. Svoboda, Fotogram etryczny pom iar l in i i  kole- 
30wej. Opis pom iarów fotogram etrycznych do uzyskania 
Podkładów do pro jektow an ia  l in i i  ko le jow ych i drogowych 

Podaniem uzyskanej dokładności w  sy tuac ji i pionie. Są 
°ne dostateczne do celu pro jektow ania , a mapy na nich 
oparte posiadają więcei zalet, aniżeli mapy uzyskane z po ­
m iarów tachim etrycznych, są one przy tym  tańsze o 20 do 
0°/°, a oszczędność w  czasie dochodzi do 70%>.

T~ 7nż. o . W indisch, N iw elacja  pozytywna. Jeżeli użyjemy 
aty na przykład 3-m etrowej z zerem podziału na je j gór- 

■OyTn końcu, to ną punkcie niżej położonym od osi celowej 
Utwelatora otrzym am y odczyt m niejszy, a na punkcie w yż- 
“Zym — odczyt wyższy. Stąd nazwa n iw e lac ji pozytyw nej, 
Pr.2y k tó re j stosowaniu na przykład  jako n iw e lacu po­
w ierzchni z jednego stanowiska, otrzym ujem y w prost z od- 
c?ytu wysokości p unk tu  w  odniesieniu do pewnego po- 
Zl°fflu  bez kłopotliw ego odejmowania odczytów.

Dwuobrazowy przyrząd do kartow an ia  dla ścisłego prze­
twarzania elek tronom  i k r  oskopowych zdjęć stereoskopowych, 
°Pr - na podstawie p u b lika c ji R. B urkhard ta  z „O p tik ” 
Stuttgart, str. 417/1955.

Pomiary głębokości wód sondą akustyczną, opracowane 
®a_ podstawie p u b lika c ji S. Bertschmanna z „Schweiz, 
¿eitschr. f. Vermessung”  s tr. 59/1955.

Metody badania wysokodokładnych libe l, opr. na podsta­
wi© pub!. J. Szymiońiskieigo z „Przegl. Geodez.” , sitr. 367/1954.

Tkanina V in y l jako m ateria ł do rysowania map. opr. na 
'Podstawie „M aterie  plastiche”  Mediolan, str. 164/1955. Jest 

m ateria ł bardzo lekk i, niepalny, w y trzym a ły  na p rzeda r­
te ,  nieczuły na wodę i śnieg, w y trzym u je  tem peraturę od 
~"-8.0 do +80°C. Jedyna wada to zbyt wysoka (na razie) cena.

Metody ry tow an ia  map na p łytach z astralonu, opr. na 
Podstawie p u b lika c ji J. Engla z „A llg . Vermessungsnach- 
Dchten” , B erlin , s tr. 316/1955.

Rozwój ry tow n ic tw a  map w  USA, opr. na podstawie pub­
likach  F. Beblo z „A llg . Venmestsiungst nachrich ten” , str. 
106/1955.

Nomogram do obliczania popraw ki term icznej, opr. według 
K. Kowalewskiego z „B rzegi. Geodez.” , s tr. 19/1955'.
•— W b ib lio g ra fii omówiono następujące nowe w ydaw nic­
twa, (niem.): Geodezja w  p raktyce  (praca zbiorowa).

M. Kneissl, B łędy systematyczne w  n iw e la c ji ścisłej.
G. Fórstner, Dokładność optycznego pom iaru długości przy 

użyciu teodolitu  i  ła ty  bazowej.
K. Neubert i W. Stein, K artow an ie  i  rysowanie planów,

3 i 4 zeszyt.
■— Dzia ł młodego technika, A. Zappe, Niezbędne dla m ło ­
dego technika wiadomości z teo rii błędów.

Zeszyt 7 — lipiec 1956 r.

— 10-lecie w ydaw n ic tw  technicznych.
-— Dpi, inż. Bahnert, W p ływ  w iększych różnic tem peratur 
na oś celową teodolitu  sekundowego. Każdy z doświadczo­
nych geodetów w ie dobrze, że nie jest wskazane natych­
miastowe użycie przyrządów precyzyjnych do pracy w  cza­
sie le tn ich upałów, po w yniesieniu tych przyrządów z chłod­
nych pomieszczeń magazynu. Nagła zmiana tem peratury 
działa siln ie na wzajem ny stosunek poszczególnych części 
przyrządu budowanych z rozm aitych m ate ria łów  (współ­
czynnik rozszerzalności szkła =  0,000008, żelaza =  0 ,000011  
i  mosiądzu =  0,000019). Czas potrzebny do dostosowania się 
przyrządu do nagle zm ienionej tem peratury nowego oto­
czenia zależny jest od różnicy tem peratur i  wynosi em pi­
rycznie ty le  m inu t, o ile  stopni zm ieniła  się tem peratura. 
A u to r w ykona ł szereg badań przy użyciu k i lk u  teodolitów  
przy rozm aitych skokach tem peratury, aż do 41°C, tak  przy 
wzroście ja k  i  obniżeniu tem peratury i  dochodzi do s tw ie r­
dzenia, że czas dostosowania się przyrządu do nowej tem ­
pe ra tu ry  w  m inutach =  1,5 różnicy tem peratur w  stopniach. 
Odpowiedź na pytanie, ja k  zachowuje się teodolit bez para­
sola, t j .  p rzy  jednostronnym  ogrzewaniu, należałoby uza­
leżnić od specjalnych badań.
— Przegląd czasopism.

Zw iązki między anom aliam i g raw itac ji i zm ianami po ­
ziomu, ópr. na podstawie pub likac ji V. Scheffera z „A  M a­
gyar Tud. Akad. m iiszaki tud. osztal. Kózlem enyei” , Buda­
peszt, sitr. 13/1954.

Nomogram do obliczania pow ierzchni prostych fig u r geo­
metrycznych na podstawie publ. K. Kowalewskiego z „Przegl. 
Geodez” , str. 17/1955.

Rozwój geografii fizycznej w  okresie X -lec ia  Polski L u ­
dowej na podstawie publ. R. Galona z „Przegl. Geograficz­
nego”  Warszawa, s tr. 32/1954.
— Prace izby technik i. W ymiana doświadczeń z dziedziny 
fo tog ram etrii p rzy  je j stosowaniu nie d la  celów topografii. 
W ymiana ta odbyła  się w  B e rlin ie  13.IV.1956. Wygłoszono 
ciekawe re fe ra ty  o zastosowaniu fo togram etrii do celów 
medycyny, a rch itektu ry , budownictw a lądowego, ew idencji 
budow li, geografii, leśnictwa, badań wegetacji, ro ln ic tw a , 
hodow li zw ierząt oraz jako fo togram etrii ko lorow ej.
— Dpi. inż. F. Manek, H istoryczne tablice fo togram etrii. 
Ciąg dalszy tabelarycznej k ro n ik i, podającej ważniejsze 
wydarzenia, w yna lazki i pub likacje  fotogrametryczne oraz 
ich datę.

THE CHARTERED SURVEYOR 

nr 8 — sierpień 1956 r.

— A. E. Triggs — Gospodarka terenam i w  Południowej Ro­
dezji.

— R. C o llie r — Porównanie gospodarki terenowej w  USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  A us tra lii.

— O przepisach praw nych przy p lanowaniu m iast i osiedli.
—  N. C. S idw ell — Uproszczone rozwiązanie zagadnienia 

ins ta lac ji wodociągowej i  kanalizacyjnej.
— D. Heald — M etody p rodukc ji map.

nr 9 — wrzesień 1956 r.

—  Z zagadnień gospodarki wodnej.
—  P. H. W hite  — Decyzje i  orzeczenia w  sprawach n ie ru ­

chomości ziemskich.
— J. F. A. A loze rij — Budow nictw o mieszkaniowe w  H o­

land ii.
— S. G. Lec — Szacunek terenów górniczych.
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nr 10 — październik 1956 r.

— B. T. Yonge —  Szacunek terenów m ie jskich w  mieście 
Mombasa w  A fryce.

— E. S. H arrison — Trudności związane z szacowaniem n ie­
ruchomości.

— G. N ightinga le  — Racjonalna zabudowa ośrodków gospo­
darczych na wsi.

—  A. G. W ithers — Narzędzia i metody pracy w  m ie rn ic tw ie  
górniczym.

nr 11 — listopad 1956 r.

— A. C. Thomas — Odszkodowanie za wyburzenie slumsów.
— J. P. Mac M u rra y  — Program budownictw a mieszkanio­

wego w  Stanie Nowy York.
— G. J. Langdon-Thomas — Budownictw o mieszkaniowe 

a zabezpieczenie przed pożarami.
— P lany mieszkań k ilkup ię trow ych .
—  J. Woodhams — W yrób węgla drzewnego.
— A. G. W ithers — Narzędzia i metody pracy w  m ie rn ic tw ie  

górniczym (dok.).
— A. F. Sherl — M ie rn ic tw o  górnicze w  Tanganaice.

nr 12 — grudzień 1956 r.

— M. G. G. Gibbs — Uwagi o szacowaniu n iektó rych  ro ­
dzajów lo k a li niemieszkalnych.

—  E. Sharp —  Budownictw o mieszkaniowe w  ostatnim  dzie­
sięcioleciu.

— J. F. Q . Switzer — O planach zabudowania, ich farm ie 
i rea lizacji.

— L. J. Hollorway —  Organizacja i planowanie budowy w ie ­
lk ich  bloków mieszkalnych.

— Prace badawcze w  dziedzinie urządzeń rolnych.
— R. B. Be ilby — Eksploatacja m inera łów : piasku, żw iru  

i glinek.
—■ C. H. D. Acland —  Budow le zabytkowe a m ierniczy.

REVUE DES GEOMETRES-EXPERTS E T  TOPOGRAPHES
FRANÇAIS

nr 9 — wrzesień 1956 r.

— L. J. A rragon — Paralaktyczny pom iar odległości przy 
użyciu ła t pionowych.

—  P. K a rs t — Z zagadnień prawa wodnego.
— K ron ika  m iędzynarodowa: K om ite t Perm anentny F IG  

w  Londynie; sprawozdanie ze zjazdu geodetów niem iec­
k ich  w  Ham burgu; sprawozdanie ze zjazdu geodetów be l­
g ijsk ich  w  Brugges.

— P. Beis — Czy alienacja jest parcelacją?

nr 10 — październik 1956 r.

— M. Trąd — O w yrów nan iu  zam kniętych poligonów.
— M. Gazeau — K ierow nica  IG M  model 45. Nowoczesna 

k ie row n ica  do zdjęć sto likow ych. Poza nowoczesną optyką 
k ierow nica IG M —45 ma oś celową łamaną o 90° przez 
odpowiedni pryzm at, co um ożliw ia  dokonywanie odczytu 
bezpośrednio znad stolika.

— M. Neveaux — Z zagadnień zaopatrzenia w  wodę.
— Sprawozdanie z posiedzenia M iędzynarodowej Federacji 

Geodetów w  Londynie.

T IJD S ilH R IF T  VOOR KADASTER EN LANDM EETKUNDE

nr 3 — maj — czerwiec 1956 r.

— W- F. Stoorvogel — Zastosowanie fo tog ram etrii w  ka ­
tastrze.

DKR -P, D K M 2, DKRM , D K R M 2-P, D KR M -P , teodolit 
W atts B-50.

— G. J. B ru ins — K rzyw izny  odwzorowań l in i i  geodezyjnej.
— H. J. van Steenis — Racjonalizacja n iw elacji.
— J. E. A lberda — Mapy Nowej Gwinei.
— Sprawozdanie z X V I Kongresu Stowarzyszenia Geodetów 

Holandii.

LE JO U R NAL DU GEOMETRE-EXPERT IM M O B IL IE R

n r 2-3 — m a j — czerwiec 1956 r.

— Sprawa zabezpieczenia na starość dla pracujących w  w o l­
nych zawodach.

— L. Lam bert, L . Marstboom — Sprawozdanie z posiedze­
nia Stowarzyszenia Geodetów B e lg ii w  Liège.

— M. B roule — Ogień.
— F. Koeune — D rogi w ie jskie, polne i se rw itu ty  prze­

jazdów.

I I  GEOMETRA IT  A L I ANO

nr 9 — wrzesień 1956 r.

— D. C. Postępy w  naw adnianiu przez zraszanie we W ło ­
szech.

— D. C. Nomogramy do obliczania urządzeń ins ta lac ji zrasza­
jących.

— S. Sera fin i — W ie lk ie  dzieło inżynierskie na S ardyn ii — 
nawodnienie płaszczyzny Cagliari.

— L. F ine —  Problem nawadniania a jeziora.
— A. C ard in i — Różnorodność zastosowań fo togram etrii.
— L. Ciocca — Fotostereograf N is tr i Beta/2.
—- C. B a rd in i — M elioracje  w  dolin ie Comaschio.

n r 10 — październik 1956 r.

— Sprawozdanie z posiedzenia K om ite tu  Permanentnego 
F IG  w  Londynie.

— Organizacja geodetów angielskich „R oyal In s titu tio n  ox 
Chartered Surveyors” .

— G. A strua —  O zniszczeniach budynków  mieszkalnych.
— P. Cutrona — Rozgraniczenie na mapach katastra lnych.

nr 11 — listopad 1956 r.

— A. Selv in i — Zastosowanie metody Crossa w  obliczeniach 
statycznych.

— Rusticus — Ubezpieczenie przed gradobiciem i eksperci 
w  dziedzinie odszkodowań.

— L. O tto lenghi — Zastosowanie fo togram etrii p rzy w ypad­
kach drogowych.

— D. Bagnato — Obliczenie punktów  węzłowych.
— P ro jek t w ie lk ich  prac m elioracyjnych w  re jon ie  B iella.

R IV IS T A  DEL CATASTO ET D E I SERVICI TEC N IC I
E R A R IA L I

nr 1 — styczeń — luty 1956 r.

— B. Bonifacino —  Transform acje współrzędnych i azymu­
tów  przy tr ila te ra c ji.

— L. Ronca — Kom parator OM I.
—  T . R um boldt — Zdjęcia fotogrametryczne dla celów ka ­

tastru.
— Sprawozdanie z Międzynarodowego Kongresu Fotograme­

trycznego w  Sztokholm ie —  A. P aro li, E, V ite llL
— F. Padieri — O swobodnym przepływ ie w ody przez sto­

pień spiętrzenia.

— H. C. M. Luyten  — Nowe narzędzia geodezyjne — N iw e- 
la to r C arl Zeiss — n r 2.

— J. M . F. Dreisser — U w agi o organizacji b iu r geode­
zyjnych.

— G. Sm it — T a ry fy  wynagrodzeń za prace geodezyjne sto­
sowane w  Szwajcarii.

nr 4 — lipiec — sierpień 1956 r.

— H. C. M. Luyten  — Nowe narzędzia geodezyjne: k ie ­
row nica K e rn  RK, tach im etr K ern  D K-R T , teodo lity  K e r­
na z nasadkami pryzm atycznym i: D K 2, D K 2-P, DKR,

BOLLETINO D I GEODESIA E SCIENCE A F F IN I

nr 3 — lipiec — sierpień — wrzesień 1956 r.

— G. Geri — W yznaczniki w  rachunkach geodezyjnych.
— M. C un ie tti i  G. In g h ille r i — Studia nad w p ływ em  tem ­

pera tu ry  n'a g raw im etry  Wordena.
— J. P. Le D ivelec — Zastosowanie zdjęć ukośnych w  fo to ­

g ram etrii. 1
— M. Fondelli — Przyrząd „S. Salvadori”  do sprawdzania 

podziału k ó ł pionowych teodolitów.

86



PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII
D o d a t e k  d o  m i e s i ę c z n i k a  „ p r z e g l ą d  g e o d e z y j n y *

ROCZNIK 7 WARSZAWA, STYCZEŃ -  LUTY 1957 Nr 1

h)^flazdlcam i, obolk p o czą tko w ych  lic z b  a r ty k u łó w , oznaczone są pu - 
^ a c je  zn a jd u ją ce  się w  b ib lio te ce  In s ty tu tu  G eodez ji i  K a rto g ra - 

f u * S tosowana je s t k la s y f ik a c ja  dz ies ię tna, w yd a n ie  po lsk ie .

D ZIA Ł  OGÓLNY

016 : 52 : 526 IG iK
Przegląd dokum entacyjny. Astronom ia. Geodezja. „R ie fie - 
Uuiwinyj Zumiał. Astronom  ja. Gieodiezja.”  n r  8 , 1956, Akad. 
Waiik SSSR,, cienia. 7 rb. 60 kop.; D, 26 X  2 0  cm, 84 str.— 
Rolejiny zeszyt dokumentacja naukowej zaw ierającej analizy 
i adnotacje książek i  a rtyku łów  z zakresu astronom ii ii geo- 
aeaji. Zaw iera omówienie 575 pozycji b ib liograficznych 
w tym  151 z dziedziny geodezji.

2* 526.9.001 (21) IG iK
^aeschlin C.: Mierniczy w perspektywie światowej. „D er 
v &rmessungsfaehmann in  weltwedter S icht” . Z. Vermes- 
®tw.gswesen, t. 81, ,nr 11, lis t. 56, s. 397; B5, 5,5 str.— 
Dgolne omówienie zakresu działalności geodety w  różnych 
dziedzinach gospodarczych i naukowych (geodezja wyższa, 
dpograiia, geodezja w  budownictw ie, leśnictw ie, ro ln ic tw ie , 

kataster). Opisano przy ję te  w  (różnych kra jach systemy 
kształcenia geodetów i .rozpatrzono porównawczo system 
kdnostopniow y (wykształcenie akademickie) i dwusopnio- 
wy (wykształcenie akademickie i  średnie).

ASTRONOM IA GEODEZYJNA

3* 523.89 : 526.6 (059) IG iK
Rocznik Astronomiczny na rok 1957. Warszawa, 1956, PPW K, 
dena 31 zł; D, A4, 95 star., 1 w ykr., 5 poz. b ib l.—
Zawiera, ja k  co roku, współrzędne rów nikow e oraz momen- 
y Wschodów i  zachodów Słońca i  Księżyca w  Warszawie 

dk każdy dzień roku, współrzędne p lanet oraz wykres 
"Schodów i  zachodów Słońca i  p lanet w ie lk ich  w  Warsza­
w ę . Podane zostały m iejsca średnie 354 gwiazd orraz rn ie j- 
Sca pozorne 84 gwiazd. Rocznik zawiera dane dotyczące zać- 
^ e ń  i  ko n figu rac ji p lanet oraz w ie le  tab lic  pomocniczych 
ula wyznaczeń astronomicznych. Podano tablice zamiany 
ezasu, wykaz stac ji nadających sygnały czasu, uk ład  sygna- 
°w  i i Ch redukcje, stałe astronomiczne, geodezyjne i  inne 

?raz szereg danych pomocniczych wraz z objaśnieniam i 
1 P rzykładam i korzystania z Rocznika.

sunięć poprzecznych, wyprowadzenia pop raw k i na przesu­
nięcie stanowiska i siposob obliczenia błędów. Oprócz meto­
dy trygonometrycznej omawiana jest także metoda obser­
w ac ji zmian poprzecznycn mierzonych po prostej, metoda 
poziomego pom iaru (stałe znaczki kontro lne), metoda po­
m iaru  przy pochyłej lunecie (przesuwne znaczki kontro lne) 
oraz metoda ką ta  paralaktycznego.

6 * 526.966 IG iK
Szpetkowski S.: Centryczne metody orientacji kopalń. W ar­
szawa, lyob', PW N; JB5, 116 str., 43 rys., 28 taibl., 7 poz. b ib l.— 
Praca przedstawia k ilk a  cenirycznych metod nawiązania 
oraz niektóre sposoby mechanicznego przeniesienia k ie ru n ­
ku w  szybie. Poszczególne metody z ilustrow ano przyk ładam i 
liczbow ym i. Podano wstępną analizę dokładności dla orien­
ta c ji centrycznych oraz przeprowadzono porównanie metod 
centrycznych z naw iązaniem  Weisbacha.

7* 526.966 : 621.317.39 IG iK
Kadner O.: ¡Zdalne orientowanie sieci podziemnych. „D ie  
Fernorienuerung eines Untertagenetzes” . Vermessungstech- 
n tk , t. 4, n r  .8 , sierp. 56, s. 141 i n r  9, wrzes. 56, s. 170; A4, 
b str., 14 rys., 9 poz. b ib l.—
Opisano stosowane dotychczas sposoby o rien tac ji kopalń  
(żyroskopy) oraz m ożliwości zastosowania nowego sposobu, 
polegającego na połączeniu teodolitu  z serwomechanizmem, 
tzn. selsynem lub  itelegonem. Te serwomechanizmy po w łą ­
czeniu ich w  obwód prądu  elektrycznego i  'zsynchronizo­
w aniu  ich, um ożliw ia ją  przekazywanie k ierunków .

8 * 526.99 : 626.1 : 628.2 IG iiK
Engel J.: Zabezpieczenie osi kanałów. „D ie  Sicherung der 
Kanalachsen” . Vermessiungstechn. Rdsch., t. 18, n r  11, lis t. 56, 
s. 405; A5, 2 str., 1 rys.—
Osie kanałów  należy oznaczać w  terenie w  celu łatwego ich 
odszukania p rzy pracach konserwacyjnych, remontowych, 
ewentualnie p rzy przebudowie kanału. Zabezpieczenie w y ­
konuje się w  postaci l in i i  rów noległych do osi, położonych 
po jednej lub  po obiu stronach kanałui, 'zależnie od sy tuac ji 
terenu. Opisano sposób założenia równoległych, u trw a len ia  
ich znakami i  zw iązania z punktam i osnowy geodezyjnej 
oraz z osiami budowiii takich ja k  mosty, przepusty, jazy itp .

KAR TO G R AFIA

GEODEZJA

^  526.99 : 624.05 : 725.9 (47) IG iK
Sundakow J. A .: Prace geodezyjne przy wznoszeniu budyn­
ków wielopiętrowych. „Gieodieziezeskije raboty p r i s tro i- 
bek tw ie  mnogoetażnyeh zdan ij” . Moskwa, 1956, Gieodieziz- 
dat; Bo, 222 str., 99 rys., 10 tab., 21 poz. b ib l.—
^oświaczemia uzyskane p rzy  budowie wieżowca U n iw ersy- 
le tu  w  Moskwie. Przebieg prac geodezyjnych przy zakła­
daniu osnowy sytuacyjnej i  wysokościowej dla obsługi bu­
dowy. Szczegółowo opisano sprzęt geodezyjny i pomocniczy, 
który posłużył do wyznaczenia położenia w ieżowca oraz ob- 
SłUigi  ̂ geodezyjnej podczas jego budowy. Podano schemat 
rozmieszczenia reperów służących do pom iaru .osiadania 

hdynku oraz dane obrazujące w ielkość tego osiadania.

9* 526.8 : 768.5 : 763 : 744 IG iK
P ie rikow  W. M .: Opracowanie czystorysów map sposobem 
grawerowania na winiprosie w warstwie laku. „Podgotowka 
izdatie lskich o rig ina łow  na w in ip rosie  po s ło ju  łaka” . Gieod. 
Kartogra f. (Moskwa) n r 2, 1956, s. 52; B5, 10 str. 4 rys. — 
Opis technologiczny opracowania czystorysów map topogra­
ficznych sposobem grawerow ania rzeźby terenu i  hydro­
g ra fii na w in ip rosie  w  w ars tw ie  -laku. Za le ty metody: 
zwiększona wydajność pracy rysow ników , wysoka jakość 
szaty graficznej, zwiększona dokładność nanoszenia elemen­
tów  treśoi mapy. W ady metody: konieczność korzystania 
z dwu różnych m ateria łów  podkładowych —  rzeźba terenu 
i  hydrografia  na w in iprosie, pozostałe elementy na papierze, 
trudność p rzy Oklejaniu napisów oraz szybkie męczenie 
w zroku u wykonawców.

° 526.99 : 627.81 : 624.058 IG iK
'd?h F .; Geodezyjne pomiary odkształceń zapór wodnych.

»Merenii defionmaci udolnich prehrad geodetiekym i metoda- 
A11” ; Praha, 1955'; D, 50 str., 43 rys., 2  tab l.—
Dmówiiono metody, instrum enty i  urządzenia stosowane 
w Czechosłowacji przy geodezyjnych pomiarach odkształceń 
spóir wodnych. Przeprowadzono analizę stabilności punktów  

stałych, stanow isk obserwacyjnych, punktów  orientacyjnych 
nawiązujących. Podano sposoby opracowania w yn ików  po- 

“ ńarów, orientow ania osnowy, graficznego w yliczenia prze­

10* 526.8 : 768.5 : 763 : 744 (73) IG iK
Fuechsel F.: Niektóre aktualne kierunki w kartografii USA.
„Some current trends .in cartography in  the U nited1 States 
of Am erica” . W orld  Cartography, t. 3, 1953 (N.ew Y ork  1955), 
s. 17; 27 X  21 cm, 7 str., 6 rys.—
Podano aktualne osiągnięcia, k tó re  znalazły zastosowanie 
w  procesach reprodukc ji kartograficzne j. Szczególną uwagę 
zwraca się na metodę „ry to w a n ia  negatyw u”  w  em u ls ji na 
przezroczystych m ateria łach plastycznych. Za le ty metody: 
zwiększona wydajność pracy (od 10 — 40%> na osobo-godzd-
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nę), wyższa jakość l in ii,  zredukowanie czynności fo tografo­
w ania do m in im um  (do jednej), łatwość szkolenia fachow­
ców, oszczędność m ateria łu , m ożliwości dalszych udoskona­
leń. W ady metody: .trudności p rzy  wnoszeniu napisow i  tru d ­
ności w  doborze w łaściwej em ulsji.

U *  526.89 (43) IG iK
Krauss G.: Rozważania o pracach nad nową mapą topo­
graficzną. „Betrachtungen zu den A rbe iten  an der neuen 
Topographischen K a rte  1 : 100 000” . Z. Vermessungswe­
sen, t. 81, n r  11, lis t. 56, s. 405; B5, 3 str., 1 rys., 3 zal., 
5 poz. b ib l.—
Omówiono stan prac nad niem iecką mapą topograficzną 
w  ska li 1 : 100 000, oraz cięcie arkuszy (arkusz mapy 
1 : 25 000 m a 6’  X  10’, arkusz mapy 1 : 50 000 — 12’ . X  20’ , 
arkusz mapy 1 : 100 000 — 24’ X  40’). Pomimo opracowania 
in s tru k c ji arkusze różn ią  się między .sobą. G łówną przyczy­
ną .różnic jest odmienne traktow an ie  generalizacjd. U w y­
puklenie rzeźby terenu przez cieniowanie nie jest jeszcze 
zadowalająco rozwiązane.

1 2* 526.89 (42) IG iK
Draheim  H.: Rewizja ciągła. Nowy sposób aktualizowania
brytyjskich map urzędowych. „Cantinous Revision. E in 
neuartiges Verfahren zur Laufendhaltung der am itlichen b r i­
tischen K artenw erke” . A llgem . Vermess. N achricht, t. 67, 
n r  11, lis t. 56, s. 344; B5, 315 str., 3 poz. b ib l.—
Od 1945 roku  rozpoczęto opracowywanie map w  ska li 
1 : 2500 i 1 : 1250 obejmujących całą Anglię, Szkocję 
i  W alię. W  celu u trzym ania tych map w  stanie aktua lnym  
utworzono 37 „se kc jii re w iz ji c iąg łe j” , zatrudniających 111 
ludzi. Opisano metodę rep rodukc ji um ożliw ia jącą wydanie 
zaktualizowanej mapy w  czasie 4 —  7 dn i. Rozpatrzono eko­
nomiczne w a ru n k i przystąpienia do nowego w ydania oraz 
zagadnienia aktua lizac ji map w  mniejszych skalach.

FOTOGRAMETRIA

13* 526.918 (0,75.8) IG iK
Gal P.: Fotogrametria. „Fo togram etria” . 1954, SNTL;
D, 24 X  16 cm, 428 str., 348 rys., 30 taibl.—
W ykorzystu jąc św iatową lite ra tu rę  techniczną, własną 
p rak tykę  ora-z doświadczenia czechosłowackich fo togra- 
m etrów  przedstaw ił autor najnowsze metody prac fotogra­
metrycznych. Podręcznik nie obejmuje całości zagadnień fo ­
tog ram etrii a ty lk o  te m etody pracy i  sprzęt fotograme­
tryczny, k tó re  najczęściej są stosowane w  CSR. Książka 
przeznaczona jako  podręcznik d la  studentów szkół wyższych 
oraz pomoc dla inżyn ierów  i  techników  pracujących w  p ro ­
d u k c ji

14* 526.918.7 (075) IG iK
Giercenowa K. N., Oczerietko A . K .: Podręcznik prac foto­
grametrycznych. „Posobije po fotogram etriczeskim  ra - 
botam” . Moskwa, 1956, Gieodiezizdat, cena 11 ¡rb.; D, 22,5 X 
X  14,5 cm, 326 str., 146 rys., 80 tabl., 28 poz. b ib l.— 
Podręcznik zawiera k ró tk ie  wiadomości teoretyczne z ¡za­
kresu fo tog ram etrii oraz szczegółowy opis procesów stoso­
wanych obecnie w  p ro d u kc ji p rzy opracowywaniu map to ­
pograficznych na podstawie zdjęć lotniczych. Przeznaczony 
jest przede wszystkim  dla pracow ników  przedsiębiorstw 
fotogrametrycznych.

15* 526.918.73 IG iK
Kem nic J. W.: Zniekształcenie kierunku na zdjęciu wskutek 
wpływu rzeźby terenu przy pomiarach sytuacyjnych. „Iska - 
żenije napraw len ija  na aerosiomkie w sliedstw ie w lija n ija  
re lie f a m iestnosti p r i  p lanów  oj s jom kie” . Gied. i K a rtog ­
ra f. (Moskwa), t. 1, n r 7, wrzes. 56, s. 17; B 5, 3 str., 2 rys.— 
Analiza zagadnienia, z k tó re j w yn ika , że zniekształcenie 
k ie runku  jest niezależne od .przyjęcia do obliczeń k ie ru n ­
ku  głównego osi zdjęcia lotniczego jako  k ie ru n ku  początko­
wego. W yn ika  da le j, że przy rozw in ięc iu  fo to tr iangu lac ji 
z punktów  centralnych należy deniwelację końcowych pun­

N in ie js z y  P rzeg ląd  D o k u m e n ta c y jn y  zaw ie ra  je d y n ie  część ana liz  
ta c ja  u k a z u je  się w  postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  
T e chn iczne j (W arszawa, al. N iepo d leg ło śc i 183). C ID N T  p rz y jm u je  
ró w n o  ca łą  d o ku m e n ta c ję  n a ukow o-techn iczną  ja k  i  oddz ie lne  je j 
w y k o n u je  za zw ro te m  kosztów  fo to k o p ie  i  m tk lro f i lm y  p u b lik a c ji  
d o k u m e n ta c y jn y m i.

k tów  k ie runków  odnosić nie do średniej płaszczyzny zdję­
cia, lecz do punktu  sprzężonego ze środkiem  zdjęcia.

16* . 526.918.9 : 624.19 ł IG iK
Strass er G.: Fotogrametryczne profile tuneli. Photogramet- 
rische T une lp ro file ” . Z. Vermessungswesen, t. 81, n r  H> 
lis t. 56, s. 402; B5, 4 str., 8  rys.—
Opis urządzenia do fotografowania p ro f il i  poprzecznych tu ­
neli. Urządzenie składa się z ła ty  bazowej o długości 180 om 
z ośw ietlanym i sygnałam i i  dwóch drewnianych przysłon, 
między k tó ry m i znajduje się lampa błyskowa. Lam pa ł a 
rzuca św iatło  ,na ściany, strop i  podłogę tunelu ty lk o  w  wąs­
k im  pasie prostopadłym  do osi zdjęcia. Negatyw zdjęcia dopro­
wadza s,ię na  pow iększaln iku do żądanej ska li przez wpa­
sowanie obfotografowanych sygnałów ła ty do odpowiedniego 
szablonu.

INSTRUMENTOZNAW STW O

17* 531.719.28 : 526 IG iK
B jerham m ar A .: Elcktrooptyczny pomiar odległości. „E lek­
trooptische Entfernungsmessung” . B u ll. Geod. n r  40, 1956, 
s. 1; B5, 15 str., 12 rys.—  ;
Rozpatrzono ogólne zasady pom iaru odległości p rzy  pomo­
cy modulowanego św ia tła  oraz zachodzące przy tym  błędy- 
W ymieniono nowe metody i  opisano nowe konstrukcje  ko ­
m órk i K erra . Opisano m odulator kryszta łow y do bezpośred­
nie j m odulacji św iatła. Nowy przyrząd do pom iaru odle­
głości jest wyposażony w  m odu la tor kryszta łow y i działa 
n'a zasadzie „podw ójne j superheterodyny” . Przyrząd cechują 
małe w ym ia ry  i  ciężar —  9 kg. Próby labora tory jne  ¡dały 
dobre w yn ik i.

18* 526.916.53 IG iK
Gazeau M .: Kierownica model 45 Narodowego Instytut*1 
Geograficznego. „A lidade  holom étrique modèle 45 de 1’ In ­
s titu t Géegraphique N ational.”  Rev. Geom. Experts, t. 118, 
n r 10, paźdz. 56, s. 827; B5, 5 str., 4 rys.—
Opisano k ierow nicę wykonaną przez Société Général® 
d’Optique, w yróżnia jącą się now ym  rozwiązaniem konstruk­
cyjnym . K ie row n ica  posiada ¡dwa lin ia ły : d ługi do triangu- 
la c ji graficznej i  k ró tk i do pom iarów  sytuacji. Urządzeni® 
odczytowe ko ła  pionowego sprowadzono do oku la ru  łam a­
nej lunety. Korpus k ie row n icy  wykonano z lekkiego metalu^

METODY OBLICZEŃ

19* 518.2 : 526.862 (083.5) IG iK
Gierasim ienko S. P., Butk iew icz A. W .: Tablice dla przeli­
czenia płaskich współrzędnych Gaussa z jednego pasa **a 
drugi. „Tab licy  d la  p ie riew yczis ien ija  płaskich priam ongol- 
nych koord ina t Gaussa iis adinoij zony na ¡druguju” . Mos­
kwa, 1956, Gieodizdat, cena 1 rb . 25 kop; D, 22 X14,5 cm- 
40 s tr.—
Tablice opracowane dla elipsoidy Krasowskiego służą d° 
przeliczenia współrzędnych punktu  w  odwzorowani^ 
Gaussa-K rügera z 3° pasa odwzorowawczego na sąsiedni 3 , 
z pasa 3 ° na pas 6° oraz z pasa 6° na sąsiedni 
pas 6 °. Dokładność obliczeń 1—3 mm. Załączono przykłady 
przeliczenia ty m i tab licam i.

20* 518:5 : 526.5 : 621.389 : 681.14 IG iK
Chubłarowa S. Ł.: O zastosowaniu szybkiej elektronowej 
maszyny matematycznej do obliczeń geodezyjnych. „O  p r i-  
m ienieni! bystrodiejstwujuszczej elektriczeskoj sczotnoj ma- 
sziny d lia  gieodieziczęskich w yczis len ij” . Gieod. i  Kartograf- 
(Moskwa), t. 1, n r 7, wrzes. 56, s. 21; B5, 6 str., 2 rys.— 
Opis radzieckiej e lektronowej maszyny matematycznej typu 
BESM ,z podaniem je j charakterystyk i ilościowej. Opis roz­
w iązania na te j maszynie układu 202  rów nań norm alnych 
metodą ite ra c ji Zajd la. Przytoczono użyte wzory rozw iąza­
nia i  omówiono cały proces obliczenia. Do ¡rozwiązania 
zadania ¡zuiżyto ok. 48 godzin pracy maszyny. Rozwiązanie 
tego zadania przy pomocy arytm om etrów  wymaga ok 230 
techniko-'dniówek.

d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji  z zakresu  G eodezji. P e łna dokum en - 
w yd a w a n ych  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji N a u ko w o - 

p re num era tę  k a r t  d o k u m e n ta c y jn y c h , k tó ra  może ob e jm ow a ć za­
d z ia ły  lu b  poszczególne zagadn ien ia  i  te m a ty  techn iczne. C ID N T  
o b ję ty c h  za rów no  p rzeg lądem  d o k u m e n ta c y jn y m  ja k  i  k a r ta m i
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Przegląd przepisów prawa geodezyjnego
83. Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Komisji 

Planowania Gospodarczego i Prezesa Centralnego Urzę­
du Geodezji i Kartografii z dnia 10 stycznia 1956 r. 
w  sprawie zasad zawierania umów o wykonanie robót 
geodezyjnych i kartograficznych (Monitor Polski nr 5 
z 1956 r. poz. 40).

Przepisy tego rozporządzenia regu lu ją  w  sposób szcze- 
e°ło\vy try b  postępowania p rzy zaw ieran iu  um ów oraz ich
realizacji.

Ważne są przepisy § 3, k tó re  określają, w  jak ich  te r­
e n a c h  należy zgłaszać roboty geodezyjne i  ka rtog ra ­
f i e  do wykonania, a m ianow icie te, k tó re  m ają być 
Wykonane w  I  i  I I  kw a rta le  do dnia 31 październ ika roku  
Poprzedzającego, a zgłoszone do w ykonania  w  I I I  d IV  
kwartale do dnia 31 marca ro ku  objętego planem.
. Rozporządzenie ustala zasadę pokryw an ia  przez zama­
ka jącego  kosztów wstępnych związanych ze sporządzeniem 
kosztorysu robó t oraz p ro je k tu  robót i  w arunków  tech- 
nicznych (§ 5).

Bardzo ważny jest przepis stw ierdzający, że roboty te­
renowe pow inny być w ykonywane w  okresie od dnia 
. kw ie tn ia  do dnia 30 listopada (§ 9). Prowadzenie robót 

innym  okresie wymaga zgody jednostk i nadrzędnej w y ­
konawcy.

Do rozporządzenia dołączony został w zór um owy o w y ­
konaniu robót geodezyjnych i  kartograficznych, p rzy czym 
h lraciło  moc obowiązującą zarządzenie z 4 m aja  1951 r., 
Wprowadzające umowę ram ową o w ykonanie robót geode- 
2yjnych (M on ito r P o lski n r  A  41 z 1951 r. poz. 521).

Część składową umowy stanow ią „w a ru n k i umowne”  
Określające praw a i  obow iązki zamawiającego i  w ykonawcy 
robót geodezyjnych i  kartograficznych (załącznik n r  2 do 
omawianego zarządzenia).

W warunkach umownych omówione zostały szczegółowo 
Następujące spraw y: nadzór robót ze strony zleceniodawcy; 
materiały niezbędne do w ykonania  robót; harm onogram 
* term iny w ykonania  robót; odbiór robót; rozliczenia; 
ankcje w  razie n iew ykonania  lub  n ieterm inowego w yko - 

nmiia urnowy.
Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego z dnia 2 maja 1956 r. 
w  sprawie przekazania Prezesowi Centralnego Urzędu 
Geodezji i Kartografii uprawnień do ustalania cen 
na roboty gcodez^ine wykonywane przez podległe mu 
Przedsiębiorstwa (Monitor Polski nr 65 z 1956 r. 
Poz. 759).

8- Obwieszczenie Przewodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego z dnia 10 grudnia 1955 r. 
w  sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu dekretu z dnia 
12 października 1950 r. o wynalazczości pracowniczej 
(Dz. U. nr 3 z 1956 r. poz. 21V.

Wobec zaszłych zmian w  latach 1951 i  1955 Opatrz 
p rz e g lą d  Przepisów P raw a Geodezyjnego”  PG n r  3/56 
Pt>z. 5 5 ) ogłoszony został jedno lity  tekst źródłowy przepisów 
0  'Wynalazczości pracowniczej.
88. Uchwała nr 182 Rady Ministrów z dnia 11 kwietnia 

1956 r. w  sprawie zasad realizowania i finansowania 
niektórych drobnych inwestycji w  zakresie mechanizacji 
i racjonalizacji (Monitor Polski nr 35 z 1956 r. poz. 417).

W tryb ie  te j uchw ały mogą być zrealizowane drobne 
inwestycje n ie  objęte lim ita m i p lanu inwestycyjnego zw ią - 
2ane również z realizow aniem  p ro je k tó w  racjona liza tor­
skich (§ 2), ja k  na p rzyk ład : w ykonywanie robó t i  zakupów 
^■Wiązanych 2 wprowadzeniem nowej technik i, ulepszeniem 
produkcjii, realizowaniem  p ro jek tów  racjonalizatorskich. 

Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego i M inistra Finansów z dnia 
11 maja 1956 r. w  sprawie szczegółowych zasad i trybu 
realizowania niektórych inwestycji w  zakresie mecha­
nizacji i racjonalizacji (Monitor Polski nr 41 z 1956 r. 
poz. 519).

Zarządzenie obejm uje szczegółowe przepisy do uchw ały 
Nr 132 Rady M in is tró w  z dnia 11 kw ie tn ia  1956 r. (patrz 
w'yżej poz. 6 6 ).
88. Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Komisji 

Planowania Gospodarczego z dnia 8 czerwca 1956 r. 
w  sprawie rozpowszechniania pracowniczych wynalaz­
ków, wzorów użytkowych, udoskonaleń i  usprawnień 
(Monitor Polski nr 49 z 1956 r. poz. 564).

Zarządzenie reguluje bardzo is to tną  sprawę rozpowszech­
nienia p ro jek tów  racjonalizatorskich. Przewidziane zostały 
dw ie drogi: rozpowszechnianie w  drodze adm inistracyjnej 
i  w  drodze in fo rm a c ji technicznej.

Zarządzenie p rzew idu je  rozpowszechnianie p ro jek tów  
racjonalizatorskich o znaczeniu m iędzyresortowym  przez 
Urząd Patentowy (§ 6 ). Ponadto przepisy zarządzenia usta­
la ją  zasady wynagradzania i  nagradzania za przyczynianie 
się do rozpowszechniania p ro jek tów  (§ 14 — §23) w a z  zasady 
gromadzenia i  przechowywania dokum entacji racjona liza­
torskie j (§ 27 —  § 28).
69. Dekret z dnia 4 sierpnia 1956 r. o podziale dróg publicz­

nych (Dz. U. nr 35 z 1956 r. poz. 158).
D ekret dz ie li drogi publiczne na dw ie kategorie: drogi 

państwowe i  drogi loka lne (ant. 1).
Przepisy dekretu szczegółowo w ylicza ją , ja k ie  drogi za­

liczać należy 'do ka tego rii dróg państwowych (art. 2 ) oraz 
ka tegorii dróg loka lnych (art. 3).

Z dniem ogłoszenia dekretu znosi się dawny podział na 
drogi państwowe, pow iatowe, gminne.

D ekret odpowiednio zm ienia odnośne przepisy ustawy 
o budowie i  u trzym aniu dróg publicznych (Dz. U. n r  54 
z 1948 r. poz. 433).
70. Dekret z dnia 23 marca 1956 r. o ochronie granic pań­

stwowych (Dz. U. nr 9 z 1956 r. poz. 51).
Przepisy tego dekretu zastępują przepisy z dnia 23 grud­

n ia  1927 r. o granicach państwa (Dz. U. z 1957 r. n r  11 
poz. 83 i  z 1948 r. n r  47 poz. 346).
71. Uchwała nr 544 Rady Ministrów z diiia 28 sierpnia 

1956 r. w  sprawie znaków granicznych, utrzymywania 
przejść granicznych oraz zamieszkania i pobytu 
w  strefie nadgranicznej (Monitor Polski nr 71 z 1956 r. 
poz. 861).

72. Pismo Ogólne nr 11 Przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarczego i ministra Finan­
sów z dnia 16 lipca 1956 r. (znak KO — 1 — 37) w sprawie 
właściwego kwalifikowania jednostek gospodarczych do 
działu „budownictwo” (Biul. PKPG nr 21 z 1956 r. 
poz. 58).

Pismo to regu lu je  i  usta la zasadę zaliczania przedsię­
b io rs tw  w  Narodowym  P lanie Gospodarczym (NPG) do 
działu „budow nictw a” , a m iędzy in n ym i i  przedsiębiorstwa 
geodezyjne oraz kartograficzne.

Odpowiedni przepis w  p. la  b rzm i następująco: „D o dzia­
łu  gospodarki narodowej „budow nictw o”  zalicza się przed­
siębiorstwa, o ile  p rzyna jm n ie j połowa w artości ich p ro ­
dukc ji ustalona w  planie techniczno-ekonomicznym obej­
m uje w ykonyw anie robót geodezyjnydh i  ka rtog ra ficz­
nych” .
73. Rozporządzenie Prezesa Rady Ministrów z dnia 17 maja 

i 21 grudnia 1956 r. w  sprawie utworzenia okręgowych 
urzędów górniczych oraz ustalenia ich siedzib i właści­
wości (Monitor Polski z 1956 r. nr 20 poz. 126 oraz 
fir 45 poz. 301).

Rozporządzenie ustala OUG w  Tychach, Dąbrowie G ór­
niczej, Katow icach, Chorzowie, Rudzie, B ytom iu, Zabrzu, 
G liw icach, Rybniku, W ałbrzychu, W rocław iu, Poznaniu, 
Częstochowie, K rakow ie , K ielcach, Krośnie, Warszawie.

P a trz  „Przegląd Przepisów P raw a Geodezyjnego”  PG 
n r  11/55 poz. 33 oraz PG  n r  9/55 poz. 32.
74. Rozporządzenie Przewodniczącego Państwowej Komisji 

Planowania Gospodarczego z dnia 16 sierpnia 1955 r. 
w  sprawie obowiązku legalizacji nowych, naprawianych 
i  sprowadzanych z zagranicy niektórych rodzajów na­
rzędzi mierniczych przed przeznaczeniem ich do sprze­
daży lub oddaniem do użytku (Dz. U. nr 34 z 1955 r. 
poz. 212).

Rozporządzenie regu lu je  szczegółowo try b  postępowania 
w  zw iązku z obowiązkiem lega lizac ji narzędzi m ierniczych, 
do którego to obow iązku rów nież są zaliczone m iędzy in n y ­
m i wg przepisu § 1 — przym ia ry  wstęgowe (taśmowe), 
przyrządy do m ierzenia długości.
75. Zarządzenie Prezesa Komitetu do Spraw Urbanistyki 

i Architektury z dnia 10 lutego 1955 r. w  sprawie 
szczegółowej organizacji i  zakresu działania wojewódz­
kich i miejskich zarządów architektoniczno-budowla­
nych oraz szczegółowego zakresu działania arehitektów 
powiatowych (Monitor Polski nr 49 z 1955 r. poz. 486).
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K O M U N IK A T

Wydawnictwa Czasopism Technicznych NOT padają do wiadomości, że dla wszystkich swo­
ich czasopism technicznych przyjm ują do druku ogłoszenia i  reklamy.

C EN Y OGŁOSZEŃ:

cała strona A4 (210 X  297 mm) zł 4700
1/2 strony A4 (148 X  210 mm) zł 2400
1/4 strony A4 (105 X  148 mm) zł 1200
ogłoszenia drobne zł 10,50 za cm2.

Ogłoszenia 'drukowane będą w tekście oraz na I I I  i IV  stronie okładki.
Zlecenia na umieszczanie ogłoszeń prosimy kierować pod adresem:
W ydawnictwa Czasopism Technicznych N O T, Warszawa 32, ul. Mickiewicza 18,
z podaniem treści ogłoszenia, tytu łu  czasopisma i  numeru, w  jakim  ogłoszenie ma być 

umieszczone, wymiaru oraz miejsca.
Materiał ilustracyjny może być przekazywany w formie fotografii i  rysunków względnie 

gotowych klisz i  matryc

„Postęp techniczny w służbie człowieka"
uj Pałacu Kultury i Nauki (strefa ,,G“)

czynna jest codziennie nie myłączając niedziel i świąt (prócz dni poświątecznych) 

uj godzinach:
mtorek i środa od godz. 11 do 17

czwartek od godz. 11 do 20

piątek od godz. 11 do 19

sobota od godz. 10 do 20

niedziela od godz. 10 do 19

Biuro Wystaujy prosi o wcześniejsze nadsyłanie zgłoszeń ujycieczek celem wy* * 1- 
znaczenia daty zwiedzania.

Wstęp dla członków N O T  za okazaniem ważnej legitymacji—bezpłatny.


